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ZĘ DNIE z komunikatem zamieszczonym w poprzednim 
RADIOAMATORA podajemy do 
dotyczące zakończenia naszego konkursu. I tak: 


Czytelników szczegóły 


numerze 


wiadomości zainteresowanych 


1. Uczestnicy konkursu powinni stawić się z opracowanymi przez sie- 
bie modelami odbiorników w LOKALU CENTRALNEGO KLUBU 
LPŻ w WARSZAWIE, ul. MOKOTOWSKA 17, w DNIU 13 CZER- 
WCA br. (to jest w niedzielę) o godz. 10 rano. 

2. Pożądane jest, aby przedstawione do oceny modele były wyposażone 
we własne źródła zasilania. Do każdego modelu należy dołączyć jego 
schemat ideowy oraz spis części składowych (typy lamp, ilość i war- 


tości kondensatorów, 
3. Skład Sądu 


oporów itp.). 
Konkursowego oraz regulamin, na podstawie którego 


przeprowadzi się ocenę techniczną modeli, będą podane do wiado- 
mości na miejscu. W skład Sądu Konkursowego wejdą również przed- 
stawiciele Centralnej Komisji Techniczno - Egzaminacyjnej LP2. 


'4. Organizowana 


impreza zakończenia konkursu będzie połączona ze 
spotkaniem z Czytelnikami RADIOMATORA 


(referat, dyskusja). 


Prócz tego w programie przewiduje się zwiedzenie radiostacji krót- 


kofalowej i laboratorium technicznego 


pokaz modeli kónkursowych. 


Na zakończenie 
szych modeli. 


Centr. Klubu LPŻ oraz 


odbędzie się wręczenie nagród twórcom najlep- 


6. Opis nagrodzonych prac będzie zamieszczony na łamach RADIO- 


AMATORA. 
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Święto Pracy 


1 MAJA 1890 roku. Pierwsze Święto międzynaro- 
dowej solidarności mas pracujących, obcho- 
dzone przez polski proletariat w ponurych latach 
niewoli i wyzysku... Pierwsze Święto, a zarazem 
symbol nieustępliwej walki klasy robotniczej o na- 
rodowe i społeczne wyzwolenie. Czerwień sztanda- 
rów, nahajki i bagnety carskich kordonów, potem 
pałki i kule pachołków sanacji, czerwień krwi prze- 
lewanej w pochodach pierwszomajowych... Bohater- 
ska, niezłomna postawa tych, którzy jako awangar- 
da przyszłych ruchów rewolucyjnych ofiarną pod- 
jęli walkę z niewolą i wyzyskiem, o prawo do pra- 
cy i innego życia, o sprawiedliwość społeczną. 

1 Maja 1954 roku. Sześćdziesiąte piąte z kolei 
pierwszomajowe Święto Pracy 0 zasięgu świato- 
wym, po raz już dziesiąty godnie obchodzone w Pol- 
sce Ludowej przez cały naród, któremu przewodzi 
bohaterska klasa robotnicza. W jakże innych już 
warunkach możemy obchodzić to drogie każdemu 
z nas doroczne Święto Pracy, Walki i Zwycięstwa. 
Świadomość tej wielkiej i trwałej przemiany głębo- 
ko zapada w serca i umysły coraz mocniej zwiera- 
jacego się frontu ludzi pracy, budowniczych socjali- 
zmu, obrońców Pokoju. Lud pracujący ujął władzę 
w swe ręce. Władza ludowa zniosła bezpowrotnie 
wielowiekowy ucisk i krzywdę, przywróciła ponie- 
wieranemu człowiekowi pracy jego godność ludzką, 
wprowadziła ustrój sprawiedliwości. Partia i Rząd 
naszej ludowej ojczyzny prowadzą naród do wciąż 
nowych zwycięstw, do lepszego życia i jasnego spo- 
kojnego Jutra. Jak Polska długa i szeroka — wre 
twórcza praca, a jej dumny symbol — czerwień ro- 
botniczych sztandarów zwycięsko zewsząd wykwita 
w dniu naszego Święta. Obchodzimy je spontanicz- 
nie w radosnym nastroju, dumni z czynu produk- 
cyjnego, jakim — czcząc ten Wielki Dzień — umac- 
niamy potęgę naszego kraju, a jednocześnie przy- 
spieszamy wzrost własnego dobrobytu. 


Dzieje tego z górą 60-letniego .okresu obchodów 
pierwszomajowych, dzieje walk znaczonych krwią 
i męką bohaterów ruchu robotniczego, zapisały naj- 
piękniejsze karty naszej historii. 

Polski proletariat pieczołowicie przejął całe re- 
wolucyjne dziedzictwo duchowe naszej przeszłości, 
rozwinął wszystko to, co było postępowe i szlachet- 


ne w dorobku minionych. stuleci, przepoił wielką 
ideą i nauką marksizmu-leninizmu. Zrodzone w la- 
tach niewoli poczucie braterstwa z rosyjskim ru- 
chem rewolucyjnym umocnił i zamienił w wieczystą 
przyjaźń ludu polskiego z narodami Wielkiego 
Związku Radzieckiego. W oparciu o tę przyjaźń 
i bezinteresowną pomoc bratniego Kraju Rad, pol- 
ska klasa robotnicza — czerpiąc przykład i natchnie- 
nie z gigantycznych osiągnięć ludzi radzieckich — 
zmobilizowała cały naród do twórczego wysiłku nad 
realizacją porywających planów gospodarczych. 
O realnych wynikach naszej dotychczasowej pracy 
i skali dokonanych przeobrażeń mówi dzisiejsza, 
jakże inna od niedawnej rzeczywistość. Do czego 
zmierzamy i co osiągniemy w najbliższym już c”a- 
sie, wiemy z Uchwał II Zjazdu Partii. 


Niełatwa była droga prowadząca do tak wielkich 
jak obecne przemian ustrojowych i osiągnięć. 
Utorowało ją zwycięstwo Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej, bohaterstwo niezwycię- 
żonej Armii Czerwonej, bohaterstwo pracy narodu 
radzieckiego. 

Polskie masy pracujące, obchodzące Święto 
Pierwszomajowe wespół z narodami wielkiego obo- 
zu pokoju i klasą robotniczą innych krajów, dają 
wyraz niewzruszonej woli utrzymania pokoju, 
zgodnej współpracy i dalszego prowadzenia swego 
budownictwa pokojowego. Wytrwałą walką o za- 
chowanie pokoju symbolizują błękitne barwy sztan- 
darów powiewających w pochodach majowych nad 
obrońcami tej wielkiej sprawy. 


Klasa robotnicza i postępowi ludzie pracy w kra- 
jach kapitalistycznych święcą jeszcze dzień 1 Maja 
w atmosferze szykan i represji, w ostrej walce z ro- 
dzimymi wrogami proletariatu i stojącym u władzy 
imperializmem. 

W dniu Święta Pracy zwieramy ciaśniej swe sze- 
regi, dokonujemy przeglądu swych osiągnięć i mo- 
bilizujemy siły potencjalne do dalszych zwycięskich 
poczynań. Imponujący za nami dorobek, ale jeszcze 
i ogrom pracy, przed nami. Podołamy i temu trudowi, 
gdyż kieruje nami świadomość, że pracując dla Pol- 
ski Ludowej i umacniając jej siły — wypełniamy 
swój patriotyczny obowiązek, a ponadto przyczynia- 
my się do wzrostu potęgi obozu pokoju. 


Silne są więzy międzynarodowej solidarności pro- 
letariackiej, a cel walki — jeden: zwycięstwo socja- 
lizmu. Solidarności tej nie osłabią ani nie zniweczą 
sztuczne kordony, dyskryminacje czy represje za- 
borczych imperialistów. Bo silniejszą od tych niepo- 
czytalnych zapędów jest idea, która łączy i ożywia 
wszystkich uczciwych ludzi pracy bez względu na 
ich narodowość, wasę czy przekonania. 

W krzewieniu tej właśnie idei niepoślednią rolę 
odgrywa radio, ściślej -— radiofonia i ruch krótko- 
falarstwa. Radio jako techniczny, nieograniczony 
przestrzenią środek łączności umożliwia stałą wy- 
mianę wiadomości na odległość oraz zwalczanie 
wrogiej zakłamanej propagandy. Na falach „eteru" 
płyną z krajów obozu pokoju słowa prawdy, które 
docierają do wszystkich zakątków świata. Na drodze 
dalekosiężnej radiokomunikacji krótkofalowcy 
radioamatorzy utrzymują między sobą łączność, 
która jednoczy ich w jedną wielką rodzinę. Wielo- 
tysięczna rzesza radiooperatorów, konstruktorów 
radiowych i naukowców z dziedziny radiotechniki 
pełni swą odpowiedzialną służbę na różnych stano- 
wiskaąch pracy. Jeszcze liczniejszą rzeszę stanowią 
ludzie pracy o wspólnym zamiłowaniu do amator- 
skiej twórczości radiotechnicznej, stawiający pierw- 


Dzień 


ZIEŃ 7 maja zapisał się w historii tech- 

niki jako pamiętna data narodzin radia. 
Kolebką tego epokowego wynalazku stała się 
Ojczyzna Wielkiej Rewolucji Październikowej, 
gdzie też data 7 maja została ogłoszona jako 
„Dzień Radia". 

W bieżącym roku przypadła właśnie pięć- 
dziesiąta dziewiąta z kolei rocznica praktycz- 
nej realizacji radia, wydarzenia, jakie dokona- 
ło niemałej rewolucji w technice i postępie. 

Corocznie w dniu 7 maja cała ogromna już 
dzió rodzina radiowa Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej powraca myślą 
do skromnej sylwetki wielkiego uczonego ro- 
syjskiego, twórcy pierwszego na świecie od- 
biornika radiowego i pioniera  radiotechniki, 
A. S. Popowa. 

Zrzeszeni w szeregach LPŻ polscy radioa- 
matorzy obchodzą „Dzień Radia* w brater- 
skiej łączności ze swymi radzieckimi towarzy- 
szami. Program imprez organizowanych przez 
naszych LPŻ-owców obejmuje m.in. referaty 
i pogadanki, zaznajamiające szeroki ogół z hi- 
storią i rozwojem radia, a w szczególności ze 
wspaniałymi osiągnięciami przodującej radio- 
techniki radzieckiej. 


Historia wynalazków technicznych świadczy o 
olbrzymich siłach twórczych narodu rosyjskiego. 
Uczony rosyjski W. W. Pietrow pierwszy odkrył 
łuk elektryczny; do rosyjskiego uczonego P. L. Szil- 
linga należy pierwszeństwo wynalezienia telegrafu 
elektrycznego; rosyjski uczony B. S. Jakobi wyna- 
lazł pierwszy na świecie drukujący aparat telegra- 
ficzny; P. N. Jabłoczkow był wynalazcą transfor- 
matora i lampy łukowej, A. N. Łodygin — żarówki 
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sze kroki na drodze do poznania tej ciekawej gałęzi 
techniki. 

Przed naszym aktywem radiowym stoi dziś odpo- 
wiedzialne zadanie pełnego włączenia się w potężny 
nurt twórczej pracy całego — budującego socja- 
lizm — narodu. Zadanie to wyrasta ze szczególną 
wyrazistością przed łącznościowcami zrzeszonymi w 
szeregach LPŹ. Szeroko umasowiony i należycie 
zorganizowany ruch amatorski na odcinku łączności 
może — i powinien zapewnić duże dla kraju ko- 
rzyści. Dla uczczenia Święta 1 Maja łącznościow- 
cy — elpeżetowcy podjęli i zrealizowali szereg zo- 
bowiązań. Między innymi krótkofalowcy LPŻ wzięli 
czynny udział w akcji przeciwpowodziowej, utrzy- 
mując w jej ramach niezawodną łączność radiową. 

Dzień Święta Majowego ze szczególną siłą akcen- 
tuje hasło, jakiemu wierna pozostaje od lat inter- 
nacjonalistyczna klasa robotnicza. Hasło ,„Proleta- 
riusze wszystkich krajów łączcie się'* zawiera w so- 
bie wezwanie do solidarności, do łączności. Pionie- 
rami tej łączności oraz jej rzecznikami, i to nie tyl- 
ko w sensie technicznym, powinni się stać nasi ak- 
tywiści radiowi, zarówno zrzeszeni, jak i niezrze- 
szeni. Jest to nasze przykazanie na codzień, o któ- 


rym przypomina corocznie obchodzone Święto 
Pracy. 

Radia 

elektrycznej. Do genialnych rosyjskich uczonych 


należy także szereg innych ważnych odkryć w dzie- 
dzinie elektrotechniki. 

Największym jednak osiągnięciem z końca XIX 
wieku było zbudowanie przez profesora Aleksandra 
Stefanowicza Popowa pierwszego na świecie od- 
biornika radiowego, nazwanego „wykrywaczem 
burz”. Był to pierwszy w ogóle odbiornik energii 
fal elektromagnetycznych. 

Na posiedzeniu Rosyjskiego Towarzystwa Fizycz- 
no-Chemicznego w Petersburgu w dniu 7 maja 1895 
roku Aleksander Popow wystąpił z referatem i po- 
kazem działania wynalezionych przez niego pierw- 
szych urządzeń radiowych. Kończąc swój referat 
Popow powiedział: 

„Mogę wyrazić nadzieję, że moje urządzenie przy 
dalszym udoskonaleniu może być zastosowane do 
nadawania sygnałów na odległość za pomocą szyb- 
kich drgań elektrycznych". 

Dalsze prace Popowa i innych uczonych tak w 
Rosji jak i za granicą były oparte właśnie na zasa- 
dach ujętych we wspomnianym referacie. 

Opis pierwszego odbiornika radiowego Popowa 
był wydrukowany w 28 tomie wydawnictwa Rosyj- 
skiego Towarzystwa Fizyczno-Chemicznego w stycz- 
niu 1896 r. 

Kontynuując usilnie pracę nad udoskonaleniem 
swego wynalazku Popow zademonstrował w dniu 
24 marca 1896 r. na posiedzeniu tegoż Towarzystwa 
w gmachu fizycznym Uniwersytetu Petersburskiego 
pierwsze w dziejach ludzkości nadanie radiogramu 
za pomocą skonstruowanej przez sicbie aparatury 
radiotelegraficznej. Radiogram zawierał dwa słowa: 
„Henryk Hertz*, Odległość między nadajnikiem a 
odbiornikiem wynosiła 250 m. 


Dalsze doświadczenia Popowa w dziedzinie łącz- 
ności radiowej doprowadziły szybko do wspania- 
łych wyników. 

W roku 1897 utrzymywano już stałą łączność 
radiową ma redzie Transund koło Wyborga na od- 
ległość 6 km. Jęsienią 1899 roku przy ściąganiu 
z mielizny pancernika „Generał-admirał Apraksin'* 
Popow zorganizował między wyspą  Hogland a 
miastem Kotka łączność radiową, której zasięg wy- 
nosił już 52 km. 

Łączność ta działała niezawodnie przez cały ok- 
res prac ratowniczych; nadano 440 radiogramów, 
zawierających łącznie ponad 6300 słów. W lecie 
1901 r. Popow osiągnął niebywały na owe czasy za- 
sięg działania molowych radiostacji wojskowych 
przekraczający 148 km. 

Nie od rzeczy będzie wspomnieć tutaj o „wyna- 
lazcy'* Marconim. Otrzymał on patent w lipcu 1896 
roku, tj. w rok po ogłoszeniu przez Popowa szczegó- 
łów dotyczących właściwości jego odbiornika. W Ili- 
stopadzie 1897 r. Popow napisał do angielskiego 
pisma „The Electnician": „Urządzenie Marconiego 
jest odtworzeniem mojego zapisującego przyrządu 
burzowego*. 

Ciekawe są również wypowiedzi o Marconim ze 
strony uczonych angielskich. Tak na przykład Priss 
w „The Electrician' (nr 958, str. 685) określa Mar- 
coniego jako aferzystę. Oliver Lodge natomiast mó- 
wi wprost, że Marconi na podstawie opisu Popowa 
skonstruował odbiornik, przywiózł go: do Anglii 
i opatentował. 

Rosyjski świat naukowy ocenił jednak należycie 
osiągnięcia wybitnego uczonego, A. S$. Popowa. 
W 1906 r., tj. w rok po jego śmierci została ufundo- 
wana nagroda „Imienia wynalazcy telegrafu bez 
drutu — Popowa". Uczeni zagraniczni również uz- 
nali olbrzymie zasługi wielkiego wynalazcy. W do- 
wód tego uznania został on udekorowany złotym 
medalem i odznaczony dyplomem na Wystawie 
Światowej w Paryżu w roku 1900. Swym wynalaz- 
kiem Popow uczynił nieśmiertelne nie tylko swoje 
imię, lecz i naukę rosyjska 

Od tego czasu technika radiowa postępowała wiel- 
kimi krokami naprzód. Następcy Popowa, uczeni 


Boncz-Brujewicz, prowadzili dalej rozpoczęte przez 
Popowa dzieło i dzięki nieograniczonym możliwo- 
ściom rozwoju nauki, jakie stworzyła władza ra- 
dziecka, uzyskali wspaniałe osiągnięcia, sprawiając 
że radiotechnika radziecka przewyższyła radiotech- 
nikę krajów kapitalistycznych. 

Aleksander Popow dał pierwsze podstawy współ- 
czesnej radiolokacji. Jeszcze w 1897 roku wykrył on 
właściwości odbijania się fal radiowych od przesz- 
kód. Boncz - Brujewicz i Wwiedieński pierwsi pro- 
wadzili badania jonosfery przy zastosowaniu meto- 
dy echa radiowego. 


*Uczeni radzieccy rozwiązali szereg nowych prob- 
lemów w dziedzinie radiotechniki, pierwsi opraco- 
wali dwukierunkowe i jednokierunkowe anteny 
długofalowe, pierwsi skonstruowali nowe systemy 
wielozakresowe anten rombowych oraz anten szczeli- 
nowych dla mikrofal. Związek Radziecki ma pierw- 
szeństwo w wynalazku lamp nadawczych z chłodze- 
niem wodnym, pierwszeństwo w budowie silnych 
stacji radiofonicznych itd. 


Trudno nie docenić znaczenia radia, jakie ono ma 
we wszystkich dziedzinach naszego życia. W ZSRR 
i krajach demokracji ludowej radio jest jednym 
z najważniejszych środków propagandy wielkich 


idei i nauki marksizmu-leninizmu, stanowi — jak 
mówił Lenin — „gazetę bez papieru i bez odległo- 
ści”. 


Radio stanowi również poważną dźwignię kultury 
i oświaty. Należy też pamiętać o olbrzymich usłu- 
gach, jakie radio oddaje ludzkości podczas katastrof 
żywiołowych, o zastosowaniu radaru w celu zwięk- 
szenia bezpieczeństwa żeglugi morskiej i powietrz- 
nej we mgle i w nocy, o wykorzystaniu w medycy- 
nie (elektroterapia) itp. 

Spoglądając w „Dniu Radia* na blisko 60-letnią 
drogę rozwoju techniki radiowej obserwujemy ol- 
brzymie postępy, jakich nie osiągnęła w tak krót- 
kim czasie żadna gałąź nauk technicznych. Oto dla- 
czego ludzie radzieccy uświadamiają sobie z uczu- 
ciem szczególnej dumy, że radio — wspaniały owoc 
ludzkiej myśli — narodziło się w Rosji i jest wyna- 
lazkiem rosyjskim 


1 inżynierowie radzieccy, 
sca zajmują  Mandelsztam, 


z których czołowe miej- 
Papaleksi, 


Szulejkin, 


Rząd Ludowy zapewnia rozwój fachowych bibliotek zakładowych 


WRACAMY uwagę na doniosią 

Uchwałę Rządu dotyczącą zakłado- 
wych bibliotek fachowych. W Monito- 
rze Polskim nr A-94 z dnia 16 paździer- 
nika 1953 w. ogłoszona zostai% pod poz. 
1306 Uchwała Prezydium Rządu nr 637 
z dnia 24 września 1953 r. w sprawie roz- 
woju sieci fachowych bibliotek zakłado- 
wych. 

Uchwała ta reguluje stan organizacyj- 
ny, osobowy, lokalowy oraz (co jest bar- 
dzo ważne) finansowy bibliotek zakła- 
dowych. Na uwagę zasługuje w szcze- 
gólności nałożenie na kierownictwo za- 
kładów pracy obowiązku bezpośredniej 
opieki nad biblioteką zakładówą, Obo- 
wiązek ten dotyczy wszelkich  przeja- 
wów pracy bibliotek, zarówno w zakre- 
sie gromadzenia, konserwacji i udostęp- 
nienia zbiorów biblioteki, jak propago- 


wania i pobudzenia czytelnictwa książ- 
ki fachowej. 


Postęp techniczny uzależniony jest w 
dużym stopniu od umiejętności korzy- 
stania z piśmiennictwa technicznego. 
W wielu zakładach pracy nie przywią- 
zywano jednak dotychczas dostateczne- 
go znaczenia ani do posiadania własnej 
biblioteki zakładowej, ani do zachęcania 
wszystkich pracowników od robotnika 
do inżyniera — do posiłkowania się li- 
teraturą techniczną. Sam fakt podjęcia 
przez Prezydium Rządu wspomnianej 
na początku uchwały stawia żagadnie- 
nie bibliotek fabrycznych i czytelnictwa 
książki fachowej w rzędzie spraw o do- 
niosłości państwowej. Daje do ręki sku- 
teczną bnoń o właściwe zaopatrzenie bi- 
bliotek fabrycznych w książki i czaso- 


pisma, o spopularyzowanie masowego 
czytelnictwa książki fachowej. 
Wzywamy wszystkich naszych czy- 
telników, aby w oparciu o Uchwałę 
Prezydium Rządu zainteresowali się 
jeszcze bardziej intensywnie biblioteką 
fachową w swoim zakładzie pracy. 
Właściwe wykorzystanie zawartych w 
Uchwale postanowień pozwala na uru- 
chomienie odpowiednich środków finan- 
sowych na rok 1954 w celu zakupu ksią- 
żek, prenumeraty czasopism, konser- 
wacji zbiorów bibliotecznych, umożli- 
wia uzyskanie odpowiedniego lokalu, 
wykwalifikowanych pracowników bi- 
bliotecznych, powołanie komisji biblio- 
tecznych, rozwinięcie szerokiej akcji 
krzewienia czytelnictwa książki facho- 
wej. 
Wydawnietwa Komunikacyjne 
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Zawodowe szkolnictwo radiotechniczne 


LISTACH kierowanych do Re- 

dakcji RADIOAMATORA wielu 
Czytelników naszego miesięcznika za- 
pytuje, jakie są możliwości szkolenia 
się w zakresie radiotechniki, jakie 
szkoły sposobią młodzież do zawodu 
technika radiowego, czy istnieją ja- 
kieś kursy radiotechniczne dla po- 
czątkujących — choćby koresponden- 
cyjne. Poszukiwanie tego rodzaju in- 
formacji przez coraz szerszy krąg zain- 
teresowanych świadczy o intensywnie 
narastającej popularności techniki radio- 
wej i o jej dużej atrakcyjności. Objaw to 
zresztą zupełnie zrozumiały; bowiem 
rzadko którą dziedzinę nauk technicz- 
nych cechował tak żywiołowy rozwój 
i tak wszechstronne wykorzystanie dla 


Informacje ogólne 


technika. Jak dotychczas — szkolną 
naukę radiotechniki prowadzą: Tech- 
nikum  Radiokomunikacyjne w War- 
szawie oraz takież Technikum w Dzier- 
żoniowie. Co się tyczy szkolenia o cha- 
rakterze kursowym, a obejmującego 
dorosłych i młodzież pracującą z te- 
renu Warszawy — to prowadzi je 
Związek Zakładów Doskonalenia Rze- 
miosła w Warszawie, ul. Podwale 17. 

Warszawskie Technikum  Radioko- 
munikacyjne (z siedzibą przy ul. No- 
wogrodzkiej 45) jest prowadzone przez 
Zarząd Szkolenia Zawodowego Mi- 
nisterstwa Poczt i Telegrafów. Tech- 


nikum to ma dwa wydziały: 4-letni 
wydział eksploatacji urządzeń  radio- 
komunikacyjnych i 2-letni wydział 





Fragment z ćwiczeń w pracowni radiotechnicznej warszawskiego Techni- 
kum Radiokomunikacyjnego 


celów praktycznych, co radiotechnikę. 
Przeniknęła ona już szeroko w nasze 
życie, pozwoliła opanować czas i 
przestrzeń, stała się dźwignią postępu. 
Świadcząc wiele nieocenionych wprost 
usług — kryje w sobie niewątpliwie 
nie jedną jeszcze możliwość nowych 
rozwiązań i rewelacyjnych osiągnięć. 

Wszystkich naszych Czytelników, 
interesujących się zawodowym szkol- 
nictwem radiotechnicznym, pragniemy 
tą drogą zbiorowo poinformować o 
możliwościach kształcenia się w tym 
pociągającym kierunku nauki, a tym 
samym wyuczenia się zawodu radio- 
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rozgłaszania przewodowego. Obydwa 
wydziały przygotowują młodzież do 
pracy zawodowej na stanowiskach 
technika, radiotechnika w stacjach 
nadawczych, odbiorczych, radiowęz- 
łach, biurach operacyjnych, labora- 
toriach, kontroli montażu urządzeń ra- 
diokomunikacyjnych i warsztatach. 
Na wydział 4-letni przyjmuje się 
młodzież z wykształceniem  7-klaso- 
wym, w wieku od 14—18 lat, Absol- 
wenci uzyskują tytuł technika urzą- 
dzeń radiokomunikacyjnych. 

Na 22-letni wydział rozgłaszania 


przewodowego przyjmowani są kan- 


dydaci w wieku do lat 25, po ukoń- 
czeniu 9 klas szkoły ogólnokształcącej 
lub liceum I stop., albo też gimnazjum 
zawodowego czy przemysłowego. 


Szkoła ma charakter wybitnie tech- 
niczny, toteż kandydaci ubiegający się 
o przyjęcie do niej powinni wykazać 
się dobrą znajomością matematyki. 
O przyjęciu do szkoły decyduje spo- 
ieczna Komisja Przyjęć na podstawie 
wyników egzaminu wstępnego - (pisem- 
nego i ustnego), obejmującego prócz 
matematyki — język polski oraz nau- 
kę o Polsce i świecie współczesnym. 
Egzainin odbywa się w końcu czerwca; 
dokładna data zostaje podana kandy- 
datom we właściwym czasie. Nauka w 
Technikum jest bardzo interesująca i 
ciekawa. Uczniowie ' przyswajają  so- 
bie wiele umiejętności i gruntownej 
wiedzy w zakresie szeregu przedmio- 
tów szkolenia teoretycznego i prak- 
tycznego; dużą tu pomocą są bogato 
wyposażone pracownie elektro- i ra- 
diotechniczne, które zapoznają ucz- 
niów z zasadą działania i budową apa- 
ratów radiowych, urządzeń nadaw- 
czych, odbiorczych i telewizyjnych. 


Absolwenci Technikum są upraw- 
nieni do wstępu na wyższe uczelnie, a 
pczy kierowaniu do pracy są przy- 
dzielani zależnie od posiadanej specjal- 
ności do objektów radiokomunikacyj- 
nych lub radiofonizacyjnych, gdzie 
znajdują zatrudnienie przy projekto- 
waniu, budowie i eksploatacji urzą- 
dzeń radiowych. 


Szkoła jest koedukcyjna. Dziewczęt 
chętnie są widziane w szeregach kan- 
dydatów na uczniów, tym bardziej, że 
rodzaj służby w resorcie łączności od- 
powiada zainteresowaniom i zdolnoś- 
ciom kobiet. Uczniowie mający dobre 
wyniki nauki korzystają ze stypen- 
dium. 


Ubiegający się o przyjęcie powinni 
wnieść bezpośrednio do dyrekcji Tech- 
nikum podanie, załączając: ostatnie 
świadectwo szkolne, (może ono być 
złożone dodatkowo, jednak przed egza- 
minem wstępnym), świadectwo uro- 
dzenia, świadectwo szczepienia ospy, 
świadectwo lekarskie (stwierdzające 
przydatność do pracy w danym zawo- 
dzie), zaświadczenie o stanie majątko- 
wym rodziców (wydane bądź przez 
zakład pracy, bądź przez Gminną Ra- 
dę Narodową lub wydział finansowy 


prezydium Miejskiej albo Gminnej 
Rady Narodowej). 

Technikum w Dzierżoniowie (woj. 
wrocławskie) ma podobną strukturę 
nauczania z tą tylko różnicą, że nasta- 
wione jest na urządzenia radioodbior- 


cze. 


Na kursach organizowanych przez 
Związek Zakładów Doskonalenia Rze- 
miosła w Warszawie mogą pobierać 
naukę pracujący zawodowo w branży 
radiotechnicznej i wywodzący się 
zarówno spośród dorosłych jak i mło- 
dzieży. Ze względu na charakter za- 


jęć (nauka po pracy zawodowej) z 
kursów tych korzystają przeważnie 
miejscowi. 

Zainteresowani mogą zasięgnąć bliż- 
szych informacji bezpośrednio pod po- 
danymi wyżej adresami. 

M. Ww, 


Z wizytą w Technikum Radiokomunikacyjnym 


W gmachu Poczty Głównej w War- 
szawie mieści się Technikum  Radio- 
komunikacyjne, w którym szkolą się 
przyszłe kadry techników radiowych. 
Ponieważ szkoła ta interesuje naszych 
młodych czytelników, wybraliśmy się 
do niej z wizytą, Pierwszych  infor- 
macji o Technikum udzielił nam dyr. 
E. Hiibner. 

— Szkolicie więc techników radio- 
komunikacji i techników rozgłaszania 
przewodowego dla Zarządu radiostacji 
i Przedsiębiorstw radiofonizacji kra- 
ju... 

— Nie tylko dla potrzeb tych in- 
stytucji. Pewna część naszych absol- 
wentów zostaje zatrudniona w prze- 
myśle radiotechnicznym. 

— A czego się uczą przyszli techni- 
cy radiowi? 

— Uczniowie nasi są zajęci nauką 
przeciętnie przez 40 godzin tygodniowo. 
Wykłady obejmują przedmioty  ogól- 
nokształcące i fachowe, na przykład: 
podstawy fizyczne radiotechniki, urzą- 
dzenia nadawcze i odbiorcze, zasady 
radiofonii przewodowej, urządzenia 
pomiarowe, zasady telewizji, ćwiczenia 
w pracowni elektrotechnicznej oraz ra- 
diotechnicznej, zajęcia w warsztatach 
mechanicznych. W czerwcu uczniowie 
odbywają praktykę w radiostacjach i 
adiowęzłach na terenie całego kraju. 

Praktyki te są przewidziane na wy- 
dziale eksploatacji urządzeń radioko- 
munikacyjnych po trzecim roku nau- 
ki, a na wydziale rozgłaszania przewo- 
dowego — po pierwszym roku. 

— Wobec tego praktykanci nie tra- 
cą wcale wakacji — prawda? 

— Tak. Po czerwcowej praktyce 
mają dwa miesiące przerwy wakacyj- 
nej. 

. Oprócz praktyk odbywanych po 
ukończeniu przedostatniego roku nau- 
ki — obowiązuje uczniów tzw. prak- 
tyka dyplomowa. Oceny nadesłane 
przez kierownictwa zakładów, w któ- 


rych uczniowie praktykowali, są bra- 


ne pod uwagę przy ogólnej klasyfika- 
cji absolwentów. 

— Czy przy szkole jest zorganizo- 
wane koło radiotechniczne? 


— A jakże! Mamy koło młodego ra- 
diotechnika. Są do niego przyjmowani 
tylko najlepsi uczniowie. Dwa razy 
tygodniowo odbywają się zajęcia war- 
sztatowe dla członków koła pod kie- 
runkiem przodującego nauczyciela — 
opiekuna koła, Tadeusza Sienkiewicza. 
Prócz tego w kole są urządzane odczy- 
ty i pogadanki. 

—A czy młodzież 
udział w pracach koła? 

— Członkowie koła z wielkim za- 
pałem zajmują się zarówno zagadnie- 
niami teoretycznymi jak i pracą w 
w warsztatach. Szczególne zaintereso- 
wanie wzbudził teraz konkurs ogło- 
szony przez Dyrekcję Okręgową Szko- 


bierze żywy 
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Zdawałoby się, 
plikowane. 


lenia zawodowego i Zarząd Stołeczny 
ZMP. Dotyczy on organizacji i wypo- 
sażenia gabinetów przedmiotowych i 
pracownianych, pracy koła racjonali- 
zacji, nowatorstwa i czytelnictwa. 
Uczniowie biorący udział w konkursie 
wykonują pomoce naukowe, tablice, 
plansze, piszą referaty indywidualnie 
i zespołowo na takie tematy, jak tran- 
sistory, filtry, fotokomórki, podstawy 
telewizji barwnej itp. Lepsze prace za- 
mierzamy przesłać do Redakcji RA- 
DIOAMATORA dla ewentualnego ich 
wydrukowania. 


— To doskonały pomysł, Zależy nam 
na jednaniu młodych  współpracow- 
ników. Mówiliście dyrektorze o różne- 
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że zdejmowanie charakterystyk lamp jest bardzo skom- 
Jak widać jednak, dziewczęta potrafią to robić doskonale 


go rodzaju pomocach naukowych, któ- 
re wykonują uczniowie. Jesteśmy cie- 
kawi, co to za pomoce? 

— Nasi młodzi radiotechnicy budu- 
ją różnego typu odbiorniki, nadajniki 
krótkofalowe i ultrakrótkofalowe z 
modulacją częstotliwości, zasilacze, 
wzmacniacze, generatory wielkiej czę- 
stotliwości, gabloty szkoleniowe, w 
których uwidocznione są wszystkie 
elementy składowe aparatu. Oczywi- 
ście konstruowane są nie tylko urzą- 
dzenia  radiotechniczne, lecz również 
sprzęt elektrotechniczny. 

— Przypuszczać więc należy, że ma- 

cie doskonale wyposażony również ra- 
diowęzeł szkolny... 
— Właśnie, że z naszym radiowęzłem 
jest jeszcze niedobrze. Nie mamy tak- 
że magnetefonu dla celów szkolenio- 
wych. 

Rozmawiając — wchodzimy do pra- 
cowni elektrotechnicznej. W wielkiej 
sali siedzą przy stołach uczniowie, ma- 
nipulując przy ustawionych 'przyrzą- 
dach. Prowadzone są właśnie ćwicze- 
nia pomiaru oporności. 

W pracowni radiotechnicznej znaj- 
dujemy kierownika obu pracowni, Ja- 
nusza Rogińskiego, który przygotowu- 
je aparaty do ćwiczeń. Ustawia przy- 
rządy pomiarowe, oscyloskopy, urzą- 
dzenie do zdejmowania charakterystyk 
lamp elektronowych, działające sche- 


Mjr RUDOLF GLIŃSKI 


maty — makiety itp. Powoli schodzą 
się uczniowie. Nawiązujemy z nimi 
rozmowę: 

-- Czy jesteście zadowoleni z obra- 
nego kierunku nauki? 

— Ma się rozumieć. Do naszej szkoły 
przychodzą przede wszystkim ci, któ- 
rzy są zapalonymi radioamatorami. 

— Tutaj macie przynajmniej moż- 
ność „wyżyć się" "w dziedzinie radio- 
techniki... 

— Wyżywamy się nie tylko w szko- 
le. Znaleźliśmy dla siebie ciekawą for- 
mę pracy społecznej. Zetempowcy 
wyszukują niedomagające radiowęzły 
lokalne w szkołach, szpitalach i na- 
prawiają uszkodzone aparatury. Na- 
stępnie nasz zarząd komisyjnie spraw- 
dza, czy naprawa została dobrze wy- 
konana. W ten sposób pomnażamy 
swe osiągnięcia w ciekawej i poży- 
tecznej pracy społecznej, a jednocześ- 
nie  pogłębiamy praktycznie nasze 
umiejętności. 

— To bardzo cenny pomysł. Warto 
byłoby, żeby i inne szkoły, mające 
koła amatorskie LPŻ wzięły przykład 
z waszych zetempowców i przyszły 
z pomocą tam, gdzie szwankują urzą- 
dzenia. 

— A co robicie w czasie zajęć koła 
młodego radiotechnika? 

— Rozmaite aparaty. My na przy- 
kład budujemy odbiornik jednoobwo- 


dowy. Nasze koleżanki 
aparaty kryształkowe. 


konstruują 


— To będą pomoce 
też robicie je dla siebie? 


naukowe, czy 


— Na zajęciach w szkole robimy przy- 
rządy i aparaty przeważnie dla szko- 
ły. Jeśli jednak ktoś z nas chce wy- 
budować jakiś odbiornik dla siebie, 
może to oczywiście zrobić, lecz musi 
się postarać o części. 

Rozpoczynają się zajęcia. Przy jed- 
nym stole dokonywany jest właśnie 
pomiar częstotliwości metodą dudnień 
przy użyciu dwu generatorów. Na in- 
nym stole ustawiony został układ su- 
perheterodynowy. Uczniowie oglądają 
na oscyloskopie wykres krzywych re- 
zonansowych, 

Obok badane są 
lamp elektronowych. 

W ciszy i skupienu pracują przyszli 
technicy radiowi. Za parę lat zajmą 
oni odpowiedzialne stanowiska w ra- 
diowęzłach, w radiostacjach, w fabry- 
kach sprzętu radiotechnicznego. 

Otwarta jest też przed nimi droga 
na Politechnikę, gdzie na wydziale 
lączności mogą pogłębić i rozszerzyć 
swoje wiadomości. Nasza młodzież w 
Polsce Ludowej ma bowiem tak szero- 
kie perspektywy nauki i pracy zawo- 
dowej jak nigdy przedtem. 


Dr T. PSZCZOŁOWSKI 


charakterystyki 


Radiowęzły wojskowe pomocą w szkoleniu żołnierzy 


ZIĘKI troskliwej 'opiece Partii, 
Rządu i Dowództwa oraz dbałości 
o wszechstronny rozwój żołnierzy, od- 
działy wojskowe zostały wyposażone 
we własne urządzenia radiowęzłowe. 
Audycje radiowe zajmują dziś po- 
ważne miejsce w życiu wojska, w ca- 
łym systemie politycznego, wojskowe- 
go i kulturalnego wychowania  żoł- 
nierzy. Radiowęzły wojskowe odgry- 
wają wielką rolę w pracy propagan- 
dowo-agitacyjnej, w podnoszeniu po- 
ziomu świadomości żołnierzy i w mo- 
bilizowaniu ich do nowych osiągnięć 
w zakresie wyszkolenia bojowego i 
politycznego. Gdziekolwiek by się nasz 
żołnierz znajdował, nawet w najbar- 
dziej odległym garnizonie, głos War- 
szawy wiąże go z całym krajem i zwy- 
cięsko budującym podstawy  socjaliz- 
mu narodem. Głos ten napełnia serce 
żołnierza głębokim uczuciem miłości 
Ojczyzny, gorącym pragnieniem ofiar- 
nego służenia Polsce Ludowej przez 
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mistrzowskie opanowanie sztuki wo- 
jennej i wzorowe pełnienie służby. 


Niezależnie od transmitowania pro- 
gramu „Polskiego Radia" szczególną 
rolę w wychowaniu żołnierzy odgry- 
wają własne lokalne audycje radiowe, 
opracowane na tle życia danej jednost- 
ki. Siła oddziaływania tych audycji jest 
bardzo duża. Żołnierze znajdują w 
nich tematy związane z ich życiem i 
pracą, zapoznają się z osiągnięciami 
najlepszych — przodujących w wy- 
szkoleniu — kolegów, z których biorą 
wzór. Doświadczenie zebrane z pracy 
wielu radiowęzłów oddziałowych 
wskazuje, że kroczą one słuszną dro- 
gą i że wydatnie pomagają w wyszko- 
leniu żołnierzy. 


A oto kilka przykładów z pracy ra- 
diowęzłów wojskowych. Kierowni- 
kiem radiowęzła w jednej z jednostek 
piechoty jest radioamator szer. Michał 
Kowalik. Program nadawanych 
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dycji opracowuje on starannie i 
punktualnie. Ze wszystkich  głośni- 
ków, jakie są zainstalowane w świet 
licach pododdziałów i na placu kosza- 
rowym, płyną w oznaczonym czasie 
dźwięki muzyki rozrywkowej, komu- 
nikaty o uzyskanych podczas ćwiczeń 
osiągnięciach poszczególnych  żołnie- 
rzy i pododdziałów, odczytywane 
fragmenty z ciekawych książek oraz 
pogadanki na temat aktualnych za- 
gadnień politycznych. Radiowęzeł na- 
daje również występy solistów i zes- 
połów artystycznych oraz wiele innych 
ciekawych i interesujących audycji 


obrazujących życie w poszczególnych 
pododdziałach. 

Prócz tego nie brak w audycjach i 
krytyki opieszałych żołnierzy, wska- 
zującej jednocześnie na przykładach 
przodujących kolegów drogę likwi- 


dacji popełnionych błędów. Taka kry- 
tyka przynosi zawsze pożądany sku- 
tek wychowawczy. 


Żołnierze jednostki z dużym uzna- 
niem wyrażają się o pracy swego ra- 
diowęzła stwierdzając, że pomaga im 
w nauce i szkoleniu oraz mobilizuje 
do ofiarnego wysiłku w służbie Ludo- 
wej Ojczyzny. 


Trzeba przy tym podkreślić, że po- 
mieszczenie, w którym zainstalowano 
aparaturę, jest utrzymane wzorowo, a 
dobra konserwacja sprzętu ze strony 
obsługującego radiomechanika  za- 
pewnia dużą sprawność techniczną ra- 
diowęzła. 


Równie dobrze pracuje radiowęzeł 
w innym oddziale, nadając m. in. kon- 
certy nieetatowych kompanijnych zes- 
połów muzycznych i występy zespołów 
chóralnych, które są poświęcone przo- 
dującym drużynom, plutonom i wzo- 
rowym żołnierzom. Radiowęzeł nadaje 
także antyimperialistyczne audycje 
satyryczne, opracowane na podstawie 
materiałów, jakie ukazują się w co- 
dziennej prasie i periodykach. 


Po przybyciu młodych żołnierzy do 
jednostki nadano cykl audycji zapoz- 
nających słuchaczy z historią walk Ii 
II Armii Wojska Polskiego oraz ze 
sławnym szlakiem bojowym oddziału, 
który w czasie ostatniej wojny brał 
udział w walkach od Warszawy aż do 
Berlina. 


Uczestnicy tych walk — oficerowie 
i podoficerowie — opowiadają często 
przed mikrofonem własne przeżycia z 
okresu wojny, wspominają o bohate- 
rach poległych w czasie ciężkich zma- 
gań jednostki z hitlerowskim faszyz- 
mem, mówią o chlubnych tradycjach 
ludowego wojska, które walczyło zwy- 
cięsko przy boku Armii Radzieckiej; 
przyczynia się to do zacieśniania bra- 
terstwa broni z żołnierzami radziec- 
kimi i wzbudza jeszcze większą miłość 
naszych żołnierzy do Związku Ra- 
dzieckiego — ostoi światowej obozu 
pokoju i wolności. Audycje te cieszą 
się wielkim powodzeniem i są słu- 
chane przez żołnierzy z zainteresowa- 
niem. 


Oddzielną pozycję w pracy radio- 
węzła zajmuje propaganda tez IX Ple- 
num. Aby urozmaicić formy audycji 
— jednej z nich nadano tytuł „Dzień 
pracy przodownika*. W audycji tej 
przedstawia się dzień pracy któregoś 
z żołnierzy — przodowników, od po- 
budki do capstrzyku podając jak się 
uczy, jak przestrzega dyscypliny, jak 
pomaga kolegom itp. 


Jeszcze inny radiowęzeł, którego 
kierownikiem jest były  krótkofalo- 
wiec, st. szer. Walicki, uwzględnia w 


swoich audycjach pogadanki na temat 
historii walk polskiej klasy robotni- 
czej, z życia i działalności wielkich 
Polaków, jak Kopernik, Kościuszko, 
Bem, Jarosław Dąbrowski, Waryński, 
Karol Świerczewski i innych. 

W audycjach „Co słychać u naszych 
przyjaciół" ukazuje się żołnierzom o- 
siągnięcia gospodarcze Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demokracji ludo- 
wej. Ponadto nadaje się montaże 
słowno-muzyczne i audycje literackie. 

W audycjach pt. „W mojej wsi" sy- 
nowie chłopów - spółdzielców opowia- 
dają żołnierzom o nowym socjalistycz- 
nym życiu ich rodzinnej wsi, o osiąg- 
nięciach spółdzielni produkcyjnej, me- 
todach pracy i życiu samych chłopów- 
spółdzielców. Audycje takie budzą 
szczególne zainteresowanie wśród 
tych żołnierzy, których ojcowie gospo- 
darują jeszcze po staremu. W ramach 
tych audycji przed mikrofonem radio- 
węzła występują również i synowie 
chłopów mało- i średniorolnych; opo- 


wiadają oni kolegom, jak to dzięki 
opiece władzy ludowej odmienił się 
ich los na lepsze, jak rozwija się ży- 


cie gospodarcze i kulturalne w ich 
wioskach rodzinnych. 
Przed każdym strzelaniem nadaje 


radiowęzeł krótkie biuletyny na temat 
kolejnego strzelania i o tym, jak przy- 
gotowują się do niego przodujące dzia- 
łony. Natomiast po każdym strzelaniu 
nadawane są audycje popularyzujące 
wyniki osiągnięte przez najlepszych 
działonowych, celowniczych i całą ob- 
sługę. Oddzielne audycje poświęcone 
są życiu organizacji partyjnej i zetem- 
powskiej. 

Przytoczone powyżej przykłady wy- 
mieniają tylko niektóre ważniejsze 
formy codziennej pracy poszczególnych 
radiowęzłów wojskowych. Spełniają 
one doniosłą rolę propagandową i sta- 
nowią cenny oręż w codziennym wy- 
chowaniu mas żołnierskich na świa- 
domych, odważnych i ofiarnych obroń- 
ców naszej Ludowej Ojczyzny. 





Nasi czytelnicy piszą 


ÓWI rozgłośnia szkolnego zarządu 
LPŻ przy Technikum Przemysłu 
Materiałów Wiążących w Opolu ... 

Zapowiedź taką można usłyszeć 
każdego dnia w godzinach 11,20 — 
11,40 i 14,30 — 16,30 w Technikum w 
Opolu, przy ul. Struga 16. Rozpoczyna 
nią nadawanie programu własnego 
lokalny radiowęzeł szkoły. 

Jak doszło do jego uruchomienia? 
W grudniu ub. r. zarżąd szkolny LPŻ 
przy wymienionym Technikum, na 
zebraniu pod przewodnictwem kol. 
Heleny Bukowskiej z kl III i w obec- 
ności opiekuna szkolnego koła LPŻ 
prof. mgr D. Wodzyńskiego, dla ucz- 
czenia II Zjazdu PZPR, postanowił 
uruchomić lokalny radiowęzeł z 
własnym programem, w którym zna- 
lazłoby odbicie życie szkoły i który 
byłby jednocześnie orężem w walce o 
lepsze wyniki nauczania, oraz wycho- 
wania. . 

Nie łatwe było to zadanie. Szkoła 
posiadała wprawdzie radioodbiornik 
„Orion*, kilka głośników i mały 
wzmacniacz, był to niestety sprzęt 
zdekompletowany i uszkodzony. Ten 
stan rzeczy, jak również małe widoki 
na pomoc z zewnątrz nie zniechęciły 
jednak młodych radioamatorów. Nie- 
zwłocznie też — pod kierunkiem prof. 
Wodzyńskiego i przy współpracy ra- 
diotechnika M. Florczaka — przystą- 
pili oni do realizacji swych tak god- 


nych naśladowania zobowiązań. Wspól- 
nym wysiłkiem pokonano wiele trud- 
ności i wkrótce wzmacniacz został do- 
prowadzony do stanu użytkowego. Ze 
starej słuchawki telefonicznej, pod- 
stawki lampy stołowej, telefonicznego 
transformatorka i bateryjki  kieszon- 
kowej wykonano mikrofon. Z wypo- 
życzonych części zmontowano adapter, 
który do czasu nabycia nowego zu- 
pełnie dobrze spełnia swą rolę. Wspól- 
nym wysiłkiem zebrali LPŻ-owcy 
kilkanaście płyt gramofonowych, i 
oto... dnia 25 stycznia br. o godz. 15,00 
popłynęły z głośnika dźwięki melodii 
i słowa: „Halo, Halo, mówi rozgłośnia 
zarządu szkolnego LPŻ — rozpoczyna- 
my nasz próbny program...* 


Dnia 26 stycznia br, a więc na pięć 
dni przed terminem, inauguracyjnym 
przemówieniem dyrektora szkoły mgr 
F. Konieczyńskiego radiowęzeł rozpo- 
czął swą normalną pracę, jaką bez 
przerwy kontynuuje. Jak widać — 
«wspólnym wysiłkiem można dokonać 
wiele rzeczy tak nieraz na pozór nie- 
możliwych do zrealizowania, zwłasz- 
cza przez jednostkę. Wierzymy, że 
sukces kolegów opolskiego radiowęzła 
będzie zachętą dla innych LPŻ-owców 
radioamatorów. Kolegom z Opola ży- 
czymy pomyślnej i owocnej pracy oraz 
dobrego odbioru. 


ELA POKALUK 
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Wzmacniacz małej częstotliwości w odbiorniku 


K AŻDY radioamator-nadawca dąży 

do posiadania jak najhardziej se- 
lektywnego odbiornika. Przemawia za 
tym wiele powodów. Ilość stacji ama- 
torskich na świecie wynosi obecnie po- 
nad sto tysięcy, tak że częsio pracuje 
równocześnie kilkaset stacji w paśmie 
szerokości 100 kc/s. „Tłok* jest więc 
nieopisany, a powiększa go jeszcze obec- 
ność w pasmach amatorskich niepożą- 
danych sygnałów. Przy tym, w obecnym 
okresie minimum plam słonecznych, 
sygnały dalekich stacji są zazwyczaj 
bardzo słabe i zagłuszane przez dużą 
ilość stacji europejskich. Jeżeli więc 
chcemy uzyskać dobre wyniki, musimy 
mieć niezwykie selektywny odbiornik 
tym bardziej, że ze zwiększeniem selek- 





krótkofalowca 


efekt własnymi, przeważnie bardzo 
skromnymi, środkami. Warto więc wie- 
dzieć, że stosując selektywny wzmac- 
niacz małej częstotliwości możemy na- 
wet w zwykłym 0-V-l lub 2-V-1 uzy- 
skać przy odbiorze telegrafii selektyw- 
ność nie gorszą niż w kosztownym wie- 
lolampowym odbiorniku fabrycznym. 
Jak wiadomo, telegrafię A1 odbiera- 
my w ten sposób, że na niemedulowany 
sygnał stacji, przerywany kluczem, na- 
kładamy napięcie oscylatora lokalnego 
(lub audionu z wciągniętą reakcją) 
o nieznacznie zmienionej częstotliwości. 
W ten sposób uzyskujemy ton interfe- 
rencyjny m. cz. przy czym majchętniej 
używa się tonu o wysokości ok. 1 000 c/s. 
Jeżeli odbiornik nie jest bardzo selek- 
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Rys. 1 


tywności obniża się poziom szumów 
i trzasków. Odbiorniki fabryczne naj- 
wyższej klasy najczęściej muszą pozo- 
stać tylko w sierze marzeń amatora, 
który próbuje uzyskać jak najlepszy 
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tywny, to przeszukując pasmo amator= 
skie słyszymy każdą stącję dwa razy. 
Ponadto, jeżeli w sąsiedztwie odbieranej 
częstotliwości znajdą się inne sygnały, 
to usłyszymy je również, choć w postaci 


tonu o innej wysokości. Gdy jednak za- 
stosujemy selektywny filtr na częstotli- 
wości akustyczne, możemy usunąć tony 
interferencyjne pochodzące od stacji za- 
kłócających, leżących obok, np. o 500 c/s 
lub nawet mniej, tzn. osiągnąć efekt, 
jaki daje filtr kwarcowy (niezupełnie 
jednak, gdyż pozostanie odbiór „dwu- 
stronny") i to całkiem prostym sposo- 
bem. 

Zaczniemy właśnie od prostych ukła- 
dów z rys. lai 1b. Pierwszy z nich 
przedstawia zwykły wzmacniacz rezo- 
nansowy nastrojony na częstotliwość 
np. 1000 c/s. Wystarczy tu dławik rzędu 
4 Hi kondensator ok. 6000 pF. Pentoda 
w pierwszym stopniu wzmacniacza na- 
rysowana została celowo, bo dla triody 
z powodu jej małego oporu wewnętrz- 
nego musielibyśmy użyć znacznie mniej- 
szej samoindukcji, np. ok. 100 mH, 
a za to większej pojemności, rzędu 
0,25 LUF. Schemat (rys. lb) jest również 
podobny do wzmacniaczy w. cz. gdyż 
posiada filtr wstęgowy, złożony z dwóch 
identycznych pojemnościowo  sprzę- 
żonych obwodów. Selektywność można 
tu uzyskać znacznie lepszą, jednakże 
pod warunkiem, że abydwa obwody bę- 
dą nastrojone dokładnie na tę samą 
częstotliwość, oraz że sprzężenie między 
nimi będzie dobrze dobrane. Najlepiej 
w tym przypadku dobrać sprzęgający 
kondensator eksperymentalnie. 
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Rys. 2 


Schemat z rysunku 2 wskazuje na 
możliwość dalszego zwiększenia selek- 
tywności dzięki dodatniemu sprzężeniu 
zwrotnemu (należy przy tym tak po- 
łączyć końcówki uzwojenia wtórnego 
transformatora, aby sprzężenie było 
rzeczywiście dodatnie), Przy takim ukła- 
dzie zyskujemy równocześnie na wzmoc- 
nieniu, co również może być bardzo po- 
Żyteczne. Jak widać na schemacie, do 
regulacji sprzężenia zwrotnego, a tym 
samym selektywności i wzmocnienia słu- 
ży potencjometr dołączony do uzwojenia 
wtórnego transformatora wyjściowego. 
We wszystkich powyższych schematach 
zaznaczona jest również możliwość wy- 
łączania obwodów  rezenansowych dla 
odbioru fonii lub dla zdudnienia wła- 
snego VFO z sygnałem swego korespon- 
denta. 


Następny: schemat (rys.3) przedstawia 
filtr nieco innego rodzaju. Dzięki wbu- 
dowaniu kilku pojemności ma on nieco 
powyżej częstotliwości maksymalnego 
przenoszenia również częstotliwość 
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Rys. 3 


maksymalnego tłumienia, powyżej któ- 
rej występuje znowu wzrost napięcia. 
Wartości podane na schemacie zostały 
dobrane tak, aby majlepiej była przeno- 
szona częstotliwość 900 c/s (autor uży- 
wał odbiornika E52, mającego VFO na 
kwarcu i ton interferencyjny o stałej 
wysokości), a częstotliwość 1250 c/s by- 
ła silnie stłumiona. Chodzi tu o to, że 
filtr ma tłumić sygnały zbliżone często- 
tliwością do odbieranego, przy czym 
słuch nasz ma taką właściwość, iż naj- 
silniej odczuwamy przeszkody o często- 
tliwości właśnie około 1 200 do 1500 c/s. 
Sygnały nieco dalsze są już silniej tłu- 
nione przez sam odbiornik, a prócz 
tego słuch nasz jest mniej na nie wraż- 
liwy. Wysokie tony zaś są przenoszone 
przez filtr po to, aby mieć na wyjściu 
również harmoniczne tonu 900 c/s, co 
przyczynia się do uprzyjemnienia dźwię- 
ku, który staje się mniej nużący. Uwy- 
puklenie częstotliwości 900 c/s spowo- 
dowane jest przepięciem rezonansowym 
na kondensatorze wyjściowym, pocho- 
dzącym z rezonansu szeregowego tego 
kondensatora z dławikiem, oraz rezo- 
namsu dławika z jego pojemnością rów- 
noległą. 


Warunkiem prawidłowej ' pracy jest 
tu zasilanie filtru z generatora o ma- 
łym oporze wewnętrznym (na schema- 
cie odczep na np. 1/5 ilości zwojów nor- 
malnego uzwojenia słuchawkowego) i 
obciążenie go możliwie dużym oporem, 
(a więc słuchawkami wysokoomowymi 
lub też obwodem siatkowym lampy 
wzmacniającej). Nietrudno wtedy uzy- 
skać bardzo dobrą selektywność, przy 
czym wzmocnienie z przepięcia rezonan- 
sowego może być nawet  20-krotne, 
a więc filtr ten w pewnej mierze może 
zastąpić jeden stopień wzmocnienia 
w odbiorniku. Jest więc szczególnie ko- 
rzystny w małych odbiornikach. 

Rysunki 4a i 4b przedstawiają układ 
wzmacniaczy o selektywnym  sprzę- 
żeniu zwrotnym. Następuje ono przez 
czwórnik w układzie „podwójnego T* 
(rys. 5). Ma on tę właściwość, że na swej 
częstotliwości charakterystycznej nie. 
przenosi w ogóle napięcia (naturalnie — 
jeśli jest dobrze zbudowany, a jego 
kondensatory są bezstratne), a na czę- 
stotliwościach bardzo niskich i bardzo 
wysokich przenosi pełne napięcie i nie 
przesuwa wtedy fazy. Dlatego — gdy 
użyjemy go np. w układzie z rys. 4a, bę- 
dziemy mieli dla częstotliwości skraj- 
nych ujemne sprzężenie zwrotne, a więc 
w wyniku ich osłabienie, a dla często- 
tliwości charakterystycznej wobec bra- 
ku sprzężenia zwrotnego (zerowe na- 
pięcie przenoszane przez czwónnik) 
wzmocnienie pozostanie pełne. Regulu- 
jąc wzmocnienie lampy (pentoda-selek- 


toda na rys. ła) regulujemy głębokość 
sprzężenia zwrotnego, a tym samym 


tłumienie częstotliwości różniących się 
charakterystycznej, 
regulujemy 


od 
mówiąc 


czyli inaczej 
selektywność. 
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Rys. 4 


Równocześnie w układzie z rys. 4a zmie- 
nia się i wzmocnienie dla częstotliwości 
przenoszonej. Tutaj warunkiem prawi- 
dłowej pracy jest obciążenie czwórnika 
selektywnego możliwie dużym oporem; 
stąd w układzie z rys. 4a mamy dodatko- 
wy opór w szereg z siatką lampy. 


Układ z rys. 4b (w którym wygodnie 
jest użyć lampy w rodzaju 6S5N7 lub 
6SL7) pracuje podobnie jak układ z rys. 
4a z selektywnym ujemnym. sprzęże- 
niem zwrotnym (proszę sprawdzić!), 
przy czym czwórnik jest zupełnie nieob- 
ciążony, bo pracuje wprost na siatkę dol- 
nej lampy. Jednakże regulując selektyw- 
ność nie zmieniamy prawie wzmocnie- 
nia na częstotliwości przenoszonej; po- 
zostaje ono (teoretycznie) bez zmiany. 
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Rys. 5 


Wartości elementów „podwójnego T* 
1 





k ikaj = 
z rys. 5a wynikają ze wzoru f 2aRG. 


Na schemacie podane są wygodne war- 
tości dla tonu 1 000 c/s. Należy tylko pa- 
miętać o możliwie dobrej jakości kon- 
densatorów i możliwie wąskiej toleran- 
cji wszelkich elementów (5%). Wzmac- 
niacz wg schematu z rysunku 4b z 
czwórnikiem z rysunku 5 opisywał swe- 
go czasu masz radziecki kolega, J. Pro- 
zorowskij, UAŻAW. 


Ostatni rodzaj filtru m. cz, który tu 
omówimy (choć istnieje ich więcej) wi- 
dzimy na rysunku 6. Jest to tzw. „se- 


lectoject". Jest on zbudowany z dwóch 
przesuwników fazowych  oporowo-po- 
jemnościowych. Każdy z nich ma lampę 
z równymi oporami w katodzie i ano- 
dzie oraz opór i kondensator sprzęga- 
jący z następną lampą. Układ taki po- 
woduje przesunięcie fazy napięcia wyj- 
ściowego w stosunku do wejściowego, 
przyłożonego do siatki lampy. Przesu- 
nięcie to zależne jest od częstotliwości, 
a wynosi od 0 do 180”. Dla pewnej czę- 





stotliwości, określanej wzorem f = 

2nRC 
wynosi ono dokładnie 90”, Ponieważ 
mamy dwa takie przesuwniki fazowe 
o tych samych wartościach oporów i 
kondensatorów przesuwających — otrzy- 
mujemy w wyniku przesunięcie o 180”. 
Przy tym częstotliwość, dla której ta 
przesunięcie zachodzi, możemy dowol- 
nie wybrać, kręcąc sprzężonymi ze so- 
bą potencjometrami. 

„Selectoject" zawiera jeszcze drugą 
gałąź, mianowicie jedrolampowy 
wzmacniacz V3 (narysowany na dole). 
Można go przełączać za pomccą  prze- 
łącznika, przechodząc przy tym z katody 
na anodę lampy V4, której zadaniem 
jest oddzielenie przesuwników  fazo- 
wych od wyjścia. 

Gdy przełącznik ma styki w dolnej 
pozycji, wzmacniacz dodatkowy stero- 
wany jest napięciem wyjściowym całego 
układu, a jego anoda połączona jest 
z wejściem. Dla częstotliwości, na jaką 
się nastroiliśmy, mamy — jak wiemy — 
przesunięcie fazy o 180”, pobór napięcia 
z katody fazy nie zmienia, lecz dolna 
lampa przesuwa fazę znów o 180”. 
Wskutek tego cofamy na wejście układu 
napięcie, zgodne w fazie z napięciem 
wejściowym. 


Mamy więc dla tej częstotliwości 
sprzężenie zwrotne dodatnie, a wiel- 
kość jego regulujemy potencjometrem 
w siatce lampy dolnej. Częstotliwość ta 
zostaje silnie wzmocniona, inne zaś dla 
których przesunięcie fazy jest różne od 
180%, wzmocnienia tego nie doznają. 
Jest to więc w tym położeniu prze- 
łącznika filtr selektywnie uwypukla- 
jący. 

Gdy przełącznik przerzucimy w po- 
łożenie górne, układ zam.enia się w dwa 
wzmacniacze, których wejścia i wyj- 
ścia są złączone równolegle. Górny 
wzmacniacz przesuwa fazę o 360", po- 
nieważ przesuwniki fazowe dają ra- 
zem 180” przy tej częstotliwości, na 
którą są nastawione, a ostatnia lampa 
również 180%, gdyż tym razem pobie- 
ramy napięcie wyjścicwe z anody. 
Dolny wzmacniacz przesuwa jak zawsze 
o 180". 


Stąd widać, że na wyjściu ukazują 
się co prawda równocześnie napięcia 
wyjściowe górnego i dolnego wzmacnia- 
cza., lecz są one przeciwne w fazie 
a więc przeciwdziałają sobie. Jeżeli po- 
tencjometr w siatce lampy dolnej na- 
stawimy tak, że będzie ona dawała na 
wyjściu napięcie równe co da wielkości 
napięciu wyjściowemu wzmacniacza 
górnego, to zniosą się one całkowicie. 
Wtedy więc „selectoject* siłumi całko- 
wicie tę częstotliwość, lecz dla innych 
częstotliwości działania tego nie będzie, 
gdyż dla nich przesunięcie fazy w prze- 
suwnikach jest inne niż 180”. 


A zatem w tym położeniu przełączni- 
ka układ pracuje jako selektywny tłu- 
mik na jedną częstotliwość. Dlatego jest 
on pożyteczny dla fonistów, którzy mo- 
gą w ten sposób eliminować gwizdy in- 
terferencyjne, powodowane zbliżonymi 
falami nośnymi. 





Q jest stała dla każdej 
akustycznej, wobec czego 


częstotliwości 
względna 
jest 


szerokość przypuszczalnej wstęgi 
stała. 

Przykład: jeżeli dla pewnej głębokości 
sprzężenia zwrotnego przy nastrojeniu 
„selectojectu” 


na 5000 c/s szerokość 
o+ 


Rys. 6 


Wreszcie na rysunku 7 widzimy pew- 
ną modyfikację „selectojectu”, ważną 
jednak tylko dla telegrafistów. Widzi- 
my mianowicie, że użyty tu wyłącznik 
zastępuje jeden z oporów zmiennych 
w przesuwnikach oporem stałym. Cale 
strojenie odbywa się już tylko w jed- 
nym przesuwniku, tak że potrzebne dla 
pracy układu całkowite przesunięcie fa- 
zy o 180” nie rozkłada się już równo na 
obydwa człony. 





Sprawa wygląda trochę zawile, ale 
powiemy krótko, że chodzi o to, aby 
selektywność odbiornika wyposażonego 
w „selectoject* była jednakowa dla 
wszystkich wysokości tonu telegraficz- 
nego. Zwykły „selectoject" zachowuje 
się bowiem tak, jak normalny obwód 
rezonansowy. To znaczy, że iego dobroć 
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wstęgi wynosi 500 c/s, to po przestroje- 
niu na 200 c/s szerokość wstęgi wynie- 
sie tylko 20 c/s. W rezultacie nie tylko 
strojenie skalą odbiornika będzie utrud- 
nione, ale i sygnały telegraficzne staną 
się trudne do odebrania, „rozmażą się' 
przerwy między kreskami i kropkami, 
i to tym bardziej, im szybsze będzie tem- 
po nadawania. Istnieje więc praktyczna 
granica selektywności, którą można wy- 
korzystać. 


+ 


Rys. 7 


Zresztą do sprawy tej jeszcze kie- 
48ś powrócimy bardziej szczegółowo. 
"Tutaj zauważymy tylko, że zmodyfiko- 
wany „selectoject* mie ma tej zmiennej 
selektywności między niskimi i wyso- 
kimi tonami. 

Jeszcze jedna uwaga w odniesieniu 
do „selectojectu*: opór katodowy każdej 


lampy przesuwnika fazowego musi być 
bezwarunkowo równy oporowi anodo- 
wemu; opory oznaczone fabrycznie jed- 
nakowymi wartościami absolutnie nie 
wystarczają, gdyż nieraz różnią się 
między sobą o więcej niż 20%. Nato- 
miast wartości oporów miekoniecznie 
muszą się dokładnie zgadzać z. ozna- 
czonymi na schemacie. Nie jest również 
potrzebna dokładnie podwójną wartość 
oporów u drugiej lampy w stosunku do 
pierwszej. Chodzi tu tylko o to, że 
siatka drugiej lampy, otrzymując z 
pierwszej katody pewne napięcie do- 
datnie, musi mieć większy opór w kato- 
dzie, aby ta ostatnia miała wyższy po- 
tencjał. Gdybyśmy nie zachowali rów- 
ności wymienionych oporów, zachodzi- 
łaby ze zmianą częstotliwości dodatko- 
wo zmiana napięcia, a wskutek tego 
przy pewnych częstotliwościach byłoby 
łatwiej o samowzbudzenie niż przy in- 
nych. 

Widzimy, że stosunkowo kosztowny 
„selectoject* (budowany zwykle na 
dwóch podwójnych triodach z oddziel 
nymi katodanii jak 651.7) ma szereg in 
teresujących właściwości: może bądź 
uwypuklać, bądź tłumić duwolną czę- 
stotliwość i to z różną ostrością, a może 
też służyć jako generator akustyczny, 
który jest przecież bardzo pożytecznym 
przyrządem. 

Widzimy też, że jest z czego wybierać, 
edy dojdziemy do wniosku, iż przydu- 
łoby się zwiększenie selektywności od- 
biornika. 

Zauważmy tu, że nie są to wszystkie 
możliwe filtry; celowo nie zostały opi- 
sane takie, jak np. różnicowe, odzna- 
czające się bardzo dobrymi właści- 
wościami, lecz niestety zbyt trudne do 
zbudowania przez amatora. W każdym 
razie wszystkie opisane ukiady są wy- 
próbowane i dobre, a każdy z nich — 
jeśli jest dobrze wykonany — odpowia- 
da w działaniu mniej więcej filtrowi 
kwarcowemu; stanowi więc poważe 
ulepszenie odbiornika, . Wobec te 
umożliwiają one uzyskanie dobrych wy- 
ników nawet przy nakładzie bardzo 
skromnych środków, chociaż nie są je- 
dynym sposobem uzyskania dużej se- 
lektywności. 





AMATORSKIE CENTRUM 
TELEWIZYJNE W GORKIM 


Radioamatorzy radzieccy w  ubieg- 
łym roku uruchomili drugie po Char- 
kowie centrum telewizyjne w Gorkim. 
Stacja ta skonstruowana i wybudowa- 
na przez radioamatorów DOSAAF pra- 
cuje na fali 59,25 Mc/s (obraz) i 65,75 
Mc/s (dźwięk). Fale radiowe promie- 
niuje maszt, będący stalową konstruk- 
cją wysokości 42 m. Studio telewizyjne 
wyposażone jest w aparaturę do odtwa- 
rzania filmów. 


W. SPŁAWA-NEYMAN 


Nadajnik na 144 Mc/s ze stabilizacją kwarcową 


'TOSOWANE początkowo przez pol- 

skich nadawców ultrakrótkofalowe 
jednostopniowe nadajniki samowzbud- 
ne — przeważnie z obwodem o stałych 
rozłożonych — miały wiele wad. Głów- 
ną z nich była mała stabilność i szkod- 
liwa uboczna modulacja częstotliwości, 
powstająca przy modulacji siatkowej 





lub anodowej takiego oscylatora. O 
wiele lepsze wyniki zapewnia nadaj- 
nik dwu- lub trzystopniowy, w którym 
modulujemy nie oscylator, lecz wzmac- 
niacz mocy. Zmiany napięcia modulu- 
jącego nie wpływają wtedy na często- 
tliwość oscylatora, szczególnie gdy jest 
on zasilany z osobnego, możliwie stabi- 
lizowanego, źródła napięcia anodowego. 
Najlepszą stałość częstotliwości za- 
pewnia jednak stabilizacja piezoelek- 
tryczna. Ponieważ nie produkuje się 
płytek kwarcowych, które mogłyby być 
użyte do bezpośredniej stabilizacji na 
ialach ultrakrótkich, używamy płytek 
na częstotliwości mniejsze, stosując po- 
wielanie częstotliwości. W opisywanym 
nadajniku autor zastosował kwarc o 
częstotliwości własnej 8040 kc/s; po 
18-krotnym powieleniu uzyskano czę- 
stotliwość roboczą 144,720 Me/s. 


Opis nadajnika 


Pierwsza lampa typu LV1 (rys. 1) pra- 
cuje jako oscylator kwarcowy i potra- 
jacz częstotliwości (układ ECO). W tym 
celu w anodzie umieszczono obwód do- 
strojony do trzeciej harmonicznej kwar- 
cu, tj. do 24,12 Mce/s. Następny stopień, 
również na pentodzie LV1, podwaja 
częstotliwość na 48,24 Mce/s. Ostatnim z 
powielaczy jest potrajacz częstotliwości 


w układzie przeciwsobnym na dwóch 
lampach LV1, dający w obwodzie ano- 
dowym częstotliwość 144,720 Mc/s. Pew- 
na asymetria pojemnościowa, wynika- 
jąca z przyłączenia poprzedniego stop- 
nia (niesymetrycznego) na jeden koniec 
symetrycznego obwodu siatkowego oka- 
zała się praktycznie hez znaczenia. 


Rys. 1. Schemat nadajnika 


Można ją zresztą łatwo skompensować 
przez włączenie małego trimera (na rys. 
1 zaznaczony linią przerywaną) o po- 
jemności równej pojemności wyjścio- 
wej lampy LV1, pomiędzy przeciwny 
(wolny) koniec obwodu a ziemię. 


Końcowy wzmacniacz mocy pracuje 
na triodzie LD15. Dla uniknięcia szkod- 
liwego sprzężenia zwrotnego przez po- 


Widok od spodu chassis. 





jemność anoda-siatka zastosowano neu- 
tralizację anodową za pomocą konden- 
satorka Cy. Niezależnie od tej neutra- 
lizacji konieczne jest staranne odsepa- 
rowanie obwodu siatkowego i anodo- 
wego. W nadajniku modelowym obwód 
anodowy umieszczono na chassis tuż 
przy lampie końcowej, a obwód siatko- 





Ó Ó 
+450V + 450V mod, 


wy lampy końcowej i obwody powie- 
laczy — pod chassis. 


Dane obwodów 
Cewki 
Li — 12 zwoi, © uzwojenia 15 mm, 
dług. 15 mm, drut © 0,5 mm, emalia; 
Lę —.11 zwoi Q) uzwojenia 15 mm, 
dług. 20 mm, drut © 0,8 mm, emalia; 


wołam 


Poziomo umocowana cewka obwodu na 48 Me/s 
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Lz — 4 zwoje, © uzwojenia 20 mm, 
dług. 15 mm, drut © 1,5 mm, emalia; 

Lą — 4 zwoje, nawinięta pomiędzy 
zwojami cewki Ls, drut © 0,5 mm; 


Stroimy kondesatorem Cy na minimum 
prądu anodowego podwajacza. W za- 


kresie strojenia Cy może wystąpić kil- 
ka takich punktów. Dla sprawdzenia, 





Płyta czołowa nadajnika 


L; — 2 zwoje, © uzwojenia 20 mm, 
dług. 10 mm, drut © 2,5 mm, srebrzony; 
Lę — 1 zwój, nawinięta pomiędzy 
zwojami cewki Łzy, drut © 1 mm wige- 
licie. 
Odczepy cewek 


lą — na ósmym zwoju od strony 
uziemionego końca; 
Lą, L3, Ly — na środku uzwojenia. 


Kondensatory 


Ci — 3--35 pF, powietrzny; 

Cą, Cz — 2x1--10 pF „motylkowy”, 
powietrzny; 

Ca — 2x3 = 15 pF (750 V) 
kowy'*, powietrzny. 


Dławiki 


Dł 1 — 2,5 mH sekcyjny; 

Dł 2 — 30 zwoi, © uzwojenia 0,5 cm, 
dług. 3 cm, nawinięty powietrznie, drut 
© 0,4 mm. 


„motyl- 


Strojenie nadajnika 

Strojenie nadajnika przeprowadzamy 
przy napięciu anodowym obniżonym do 
około 2/3 wartości „roboczej”*. Aby 
uniknąć zestrojenia powielaczy na nie- 
właściwe harmoniczne, korzystamy 
przy pierwszym  strojeniu nadajnika 
z pomocy oscylografu katodowego lub 
falomierza absorpcyjnego. 

Strojenie za pomocą oscylografu prze- 
prowadzamy w sposób następujący. 

Wstawiamy do'nadajnika lampę oscy- 
latora i pierwszego podwajacza. 
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który z nich jest właściwy, łączymy 
jedną z płytek odchylających oscylo- 
grafu krótkim przewodem z katodą 
oscylatora, drugą (z pozostałej pary) 


pamiętać, że zbyt silne sprzężenie z os- 
cylografem może wywołać poważne 
rozstrojenie obwodów. 


A7 6268 


A) podwojenie częsłołliwości 


0 88 GG0 
8) potrojenie częsłofliwości 


Rys. 2. Krzywe Lissajous 


Po zestrojeniu obwodu pierwszej 
lampy stroimy podwajacz przełączając 
przewód oscylografu z katody oscylato- 
ra na anodę podwajacza (przez po- 
jemność 1 pF). Następnie wstawiamy 
lampy ostatniego potrajacza i przeno- 
simy przewód oscylografu z anody 
pierwszej lampy na siatkę stopnia 
końcowego. W ten sposób określiliśmy,, 
czy częstotliwości obwodów powielaczy 
są właściwe. Ostateczne dostrojenie 
przeprowadzamy na minimum prądu 
anodowego lamp za pomocą miliampe- 
romierza, włączanego równolegle do 
oporków 1000. Po dostrojeniu kontro- 
lujemy jeszcze raz obwody za pomocą 
falomierza lub oscylografu i zaznacza- 
my właściwe pozycje kondensatorów 
strojeniowych. 





Widok nadajnika z góry. Od lewej do prawej: obwód stopnia końco- 
wego, lampa LD15, lampy potrajacza, kwarc w gniazdku, lantpy oscyla- 
tora i pierwszego podwajacza 


przyłączamy przez pojemność 0,5 --1 
pF do anody. Obserwując na ekranie 
krzywe Lissajous ustalamy właściwe 
zestrojenie obwodów (rys. 2). Należy 


Stopień końcowy  stroimy równo- 
cześnie z przebrowadzaniem neutrali- 
zacji. W tym celu mierzymy miliampe- 
romierzami jednocześnie prąd siatko- 


wy i anodowy lampy LD15. Obwód 
anodowy ostatniego potrajacza stroimy 
na maksimum prądu siatkowego lampy 
końcowej, następnie stroimy konden- 
satorem Cy na minimum prądu ano- 
dowego. 

Kondensatorek  neutralizacyjny Cy 
ustawiamy w takiej pozycji, aby przy 
obracaniu kondensatorem Cqą — mi- 
nimum prądu anodowego i maksimum 
prądu siatki występowało przy rezo- 
nansie jednocześnie. Dla sprawdzenia 
neutralizacji wyjmujemy na moment 
kwarc z podstawki. Prąd anodowy lam- 
py końcowej (i wszystkich poprzed- 
nich) powinien gwałtownie wzrosnąć i 
przy obracaniu Cą nie powinien się 
zmieniać. Kwarce można wyjąć z pod- 
stawki na czas nie dłuższy niż kilka 
sekund, inaczej bowiem moc doprowa- 
dzona do lamp zamienia się wtedy na 
ciepło w anodzie i może spowodować 
uszkodzenie lampy. 

Sprzężenie obwodu końcowego z an- 
teną regulujemy odległością między 
cewkami L5 i Lg. Przy dostrojeniu ob- 
wodu wyjściowego stopnia mocy spa- 
dek prądu anodowego lampy LD 15 po- 


Mgr inż. T. MATUSIAK SP6XA 


winien wynosić około 250/0. Gdy wystę- 
pujący spadek jest zbyt duży, wsuwa- 
my cewkę Lg głębiej między zwoje cew- 
ki Lz; gdy jest zbyt mały, postępujemy 
odwrotnie. 

*" Prąd anodowy ostatniej lampy LD 15 
powinien wynosić około 60 mA przy 
napięciu anodowym 450 V. Prąd po- 
szczególnych powielaczy (LV1) — około 
20-22 mA. Gdy przekracza on tę 
wartość, poprawiamy dostrojenie obwo- 
du anodowego i ewentualnie zwiększa- 
my opór siatkowy lampy. W stopniu 
mocy można zastosować także inne 
lampy, przeznaczone do pracy na fa- 
lach bardzo krótkich, jak np. LD5, 
LD2, LS30. Używając tetrod (np. 832) 
w układzie przeciwsobnym możemy 
przy starannym montażu uniknąć ko- 
nieczności stosowania neutralizacji. Ja- 
ko powielaczy można użyć także lamp 
6AG7, 6AC7, RV12P3000 itp. Przy za- 
mianie lamp na inne typy dane obwo- 
dów ulegną zmianie. 

Opisany nadajnik jest modulowany 
w anodzie stopnia końcowego dwoma 
lampami 6L6 w układzie przeciwsob- 
nym klasy ABz. 


Do pełnego wymodulowania ostatnie- 
go stopnia w. cz. potrzebne jest niecałe 
15 W mocy akustycznej. Ze względu na 
oszczędność miejsca autor uważa, że 
szczegółowe opisywanie modulatora i 
zasilacza jest zbyteczne, tym bardziej 
że można je spotkać w każdym niemal 
klubie LPŻ i u większości nadawców 
indywidualnych. 

„Do modulacji można użyć również 
zwykłego wzmacniacza, np. AW20 z 
tym, że transformator wyjściowy (prze- 
winięty lub specjalny  modulacyjny) 
powinien mieć przekładnię dopasowaną 
do pracy na oporność około 7 500 Q, re- 
prezentowaną przez wzmacniacz koń- 
cowy w. cz. nadajnika. Wyjście modu- 
latora (uzwojenie wtórne transforma- 
tora wyjściowego) należy włączyć w 
szereg z napięciem  anodowym lam- 
py LD15. 

Nadajnik może być zasilany z jakie- 
gokolwiek prostownika dającego napię- 
cie 300'-- 450 V przy możliwości odda- 
nia prądu do 140 mA. Wskazane jest 
zasilanie modulatora z osobnego zasi- 
lacza. U autora zasilacz taki zawierał 
dwie lampy AZ4. 


Anteny ultrakrótkofalowe 


„ETERZE* odzywa się coraz 
więcej stacji IV kategorii, pra- 
cujących na falach metrowych. Ponie- 
waż moc nadajnika nie może przekra- 
cząć 5 W, przeto w uzyskaniu dobrych 
wyników — oprócz wysokiej spraw- 
ności aparatury — dużą rolę odgrywa 
należyte wypromieniowanie wytwo- 
rzonej energii. Dla radiokomunikacji 
na zakresie UFK korzystne jest, aby 
drgania rozchodziły się równolegle do 
powierzchni ziemi, pod tym więc ką- 
tem widzenia należy projektować i u- 
stawiać anteny ultrakrótkofalowe. 
Wprawdzie w zakresie bardzo wiel- 
kich częstotliwości można używać 
wszystkich rodzajów anten znanych 
z normalnych pasm amatorskich, jed- 


nakże przyjęły się tu pewne typy o. 


dobrych właściwościach. 
Małe wymiary fizyczne tych anten 
pozwalają na budowę całych  syste- 
mów promieniujących, bez zajmowa- 
nia zbyt dużej 'przestrzeni, 

W niniejszym artykule dokonamy 
pobieżnego przeglądu typowych anten 
"UKF z uwzględnieniem ich konstruk- 
cji i właściwości. 

Wiadomo, że fizyczna długość pół- 
falowego dipola wynosi 


szczególnie 


gdzie: 

1 — rzeczywista długość dipola, 

k — współczynnik zależny od sto- 
sunku długości do jego śŚred- 
nicy; (współczynnik ten można 
odczytać z wykresu na rys. 1), 
długość fali, w tych samych 
jednostkach co Ł 


A — 


czynnika odbiega znacznie od 0,95. 
Najprostszą antenę UKF tworzy z jed- 
nej strony uziemiony pręt pionowy 


k 1+kR 
długości LI = kan * ) (rys. 2a). Jest 
ona chętnie stosowana w lekkich u- 


rządzeniach przenośnych, przy czym 
samo uziemienie stanowić może chas- 





50 100 


Stosunek Vd. 


300 500 


Współczynnik k przyjmuje się zwy- 
kle równy 0,95; gdy jednak antena 
jest wykonana z przewodnika o długim 
przekroju, np. rurki i jest stosunkowo 
krótka, wówczas wartość tego współ- 


4000 


3000 40.000 30.000 


Rys. 1 


sis; rama samochodu itp. Zasilana jest 
w 0,28 długości pręta (licząc od ziemi) 
poprzez pojedynczy przewód dowol- 
nej długości. Sprzężenie uzyskuje się 
przez „mały kondensatorek  (trimer) 
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pojemności kilku lub kilkunastu pF. 
Tego typu antena nie odznacza się 
wysoką sprawnością, ale stosowana 
jest tam, gdzie wchodzi w grę waga 
urządzenia i jego prostota. 


Rys. 2a 


Antena ta może być zasilana także 
poprzez kabel koncentryczny 70-omo- 
wy (rys. 2b). Wtedy sprzęga się ją 
z nadajnikiem indukcyjnie. Szczegóły 
są widoczne na rysunku i nie wyma- 
gają objaśnień. Długość kabla może 
być też dowolna. 





Rys. 2b 


Typem anteny o małym kącie pro- 
mieniowania w płaszczyźnie pionowej 
jest antena  „krzyżakowa* („ground 
plane') — rysunek 3. 





Rys. 3 
Część promieniującą (pionową) sta- 
1+k 
nowi tu pręt długości I = 8 "4, 


„ziemię* zaś cztery promienisto 
ułożone pręty poziome o długości rów- 
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nej długości części promieniującej. 
Zasilanie odbywa się poprzez kabel 
koncentryczny  30-omowy dowolnej 
długości. Podobnie jak poprzednia, 
antena ta promienuje jednakowo we 
wszystkich kierunkach, 
promieniowania w płaszczyźnie piono- 
wej jest tu dużo korzystniejszy. Ante- 
nę tego typu można również zasilać 
poprzez kabel o innej oporności cha- 
rakterystycznej. Sposób dopasowania 
takiego kabla do anteny „krzyżako- 
wej" będzie tematem osobnego arty- 
kułu, 

Przejdźmy teraz do omówienia an- 
ten o pionowej części promieniującej. 
Oprócz dobrze znanego dipola półfa- 
lowego na falach ultrakrótkich używa 
się często dipola zamkniętego („fol- 
ded dipole") zwykle jeszcze w połącze- 
niu z elementami kierującymi. 


CJ 


Ę 


Rys. 4 


Prosty dipol zamknięty (rys. 4) mą 
tę przewagę nad dipolem zwykłym, że 
jego oporność w miejscu zasilania 
można zmieniać w pewnych granicach 
dla dopasowania do oporności linii za- 
silającej i w ten sposób uzyskiwać do- 
godne przeniesienie energii w. cz. do 
anteny. Jeżeli wszystkie: części dipola 
są wykonane z rurki o tej samej śred- 


jednakże kąt 


Kkłego dipola spada do wartości bardzo 
małych. 


W radiokomunikacji na falach ul- 
trakrótkich często używa się anten 
kierunkowych, co daje oczywiste ko- 
rzyści, Anteny takie składają się z 
kilku tak względem ' siebie ułożonych 
części, aby energia była promieniowa- 
na tylko wąską wiązką. Częściami po- 
mocniczymi są „reflektory” (jeśli od- 
bijają energię) i „direktory* (jeśli 
wzmacniają działanie kierunkowe czę- 
ści promieniującej, czyli „radiatora'). 
Ilość elementów odbijających alba 
kierujących może być dowolna, jed- 
nak ze względów praktycznych jest 
ograniczona do trzech, to znaczy do 
jednego reflektora i dwu direktorów. 


Na rysunku 5 widać 4-elementową 
antenę, którą cechuje silne skoncentro- 
wanie energii w jednym kierunku. 
Radiator jest dipolem zamkniętym, 
zasilanym poprzez 70-omowy kabel 
koncentryczny. Kabel taki — można 
go jeszcze często znaleźć w warsztacie 
radioamatora — ma „zwykle błękitną 
izolację igelitową, płaszcz zewnętrzny 
z miedzianej plecionki i trolitulowe 
„paciorki*. Długość kabla zasilającego 
i w tym przypadku nie gra roli, jed- 
nak ze względu na straty długość do- 
prowadzenia powinna być możliwie 
mała. Na całość anteny składają się 
jeszcze pierwszy direktor i reflektor, 
oddalone od radiatora o 0,2 A oraz 
drugi direktor, oddalony od pierwsze- 
go o 0,254. Radiator, którego długość 





nicy, to jego oporność wejściowa bę- 
dzie czterokrotnie większa od oporno- 
ści promieniowania normalnego dipola 


(czyli 4 X 72 = 288 omów). Właści- 
wość ta nabiera "cennego. znaczenia 
przy antenach  wieloelementowych, 


gdzie oporność promieniowania zwy- 


oblicza się z zasadniczego wzoru ł = 


* 
= ft z wykonany jest z rurki o 


średnicy 12 mm. Wynika to stąd, że 
górna część nie ma końców wolnych, 
jest bowiem przedłużona przez łącz- 
niki, a jego część dolna — z rurki 


o średnicy 6 mm. Odległość od środka 
górnej rurki do dolnej wynosi 35 mm. 
Jakkolwiek najlepsze warunki  pro- 
mieniowania takiej anteny dobiera się 
doświadczalnie, czyli, przez regulację 
długości elementów, to jednak dla po- 
czątkującego radioamatora wystarczy 
zrobić reflektor dłuższy od radiatora 
o 5%, pierwszy direktor krótszy o 5%, 
a drugi krótszy o 6% od radiatora. 
Wszystkie elementy mogą być zmonto- 
wane na drewnianej ramie; izolacja 
ich od ramy nie musi być doskonała, 
gdyż elementy są podtrzymywane w 
punkcie najniższego potencjału w. cz. 

W braku kabla koncentrycznego 
można zasilać opisaną antenę poprzez 
300-omową linię dowolnej długości 
pod warunkiem, że radiator będzie 
wykonany z rurki o średnicy 25 mm, 
a dolna jego część — z rurki o średni- 


kami rurek 40 mm. Warto przypom- 
nieć, że linia zasilająca ma oporność 
falową 300 omów, gdy odległość mię- 
dzy środkiem jednego przewodu a 
środkiem drugiego równa się sumie 
sześciu średnic przewodu. 





Rys. 6 


Na rysunku 6 widać prosty, lecz do- 
bry' typ anteny  dwuelementowej, 
również. zasilanej poprzez kabel kon- 
centryczny 70-omowy. - Direktor jest 
oddalony od radiatora o 0,27 4 i jest 


cy 6 mm, z odstępem między środ- o 50 krótszy od niego. Antena ta nie 


Z historii krótkofalarstwa 





jest krytyczna w nastrojeniu, daje do- 
bre rezultaty i może być łatwo uży- 
ta w terenie; nadaje się więc dosko- 
nale dla początkującego nadawcy. 


Wszystkie opisane anteny stosuje 
się również do odbioru; typy anten 
kierunkowych mają szereg czynnych 
zalet, przyczyniając się do polepszenia 
jakości i siły odbieranych sygnałów. 

Był to przegląd kilku najważniej- 
szych typów anten  ultrakrótkofalo- 
wych, pomyślany jako wstęp do szer- 
szego ich omówienia w następnych 
artykułach, w miarę zdobywania przez 
początkujących radioamatorów  wia- 
domości z dziedziny bardzo wielkich 
częstotliwości. 


Opracowano na' podstawie mie- 
sięcznika radz. RADIO Nr 3/1952 
ARRL-Handbook, 1948 r. RADIO 
Handbook, 1940 r. 


Uraio ani dzięki nasłochowi krótkofalowca-amatora 


2 MAJA 1928 roku o godz. 16,30 pod- 

jął lot w kierunku bieguna północ- 
nego włoski sterowiec „Italia”, unosząc 
na swym pokładzie polarną wyprawę 
nąukową, kierowaną przez generała No- 
bile. Członkami jej byli oficerowie i 
uczeni włoscy oraz zaproszeni młodzi 
naukowcy, badacze krajów podbieguno- 
wych: Szwed - Malmgreen i Czecho- 
słowak — prof. Behounek. W drodze po- 
wrotnej znad bieguna sterowiec uległ 
katastrofie. Część załogi wypadła ze 
strzaskanej gondoli na krę lodową, los 
»ozostałych członków wyprawy, znajdu- 
jących się w uniesionym przez wiatr 
sterowcu, pozostał do dziś dnia niezna- 
ny. 

Położenie rozbitków uwięzionych na 
krze lodowej było mie do pozazdroszcze- 
nia. Posiadali tylko to, co wraz z nimi 
wypadło ze strzaskanej gondoli, m. in. 
tylko jeden koc. Kilku rozbitków, 
a wśród nich Nobile, mechanik Ceccioni 
i Malmgreen odnieśli przy upadku po- 
ważne obrażenia, Sytuacja była tym tra- 
giczniejsza, że świat nic mie wiedział 
o miejscu katastrofy. 


W szczątkach gondoli znaleźli roz- 
bitkowie małą niezbyt uszkodzoną re- 
zerwową radiostację nadawczo-odbior- 
czą. Doprowadzono ją rychło do po- 
rządku. Radiotelegrafista Biaggi co- 
dziennie słał w eter"  rozpaczliwe 
„SOS Italia"... Nie było jednak znikąd 
odpowiedzi. Świat milczał. Rodząca się 
nadzieją znów zamierała, zmieniając się 


w rezygnację. Aż nagle, po jedenastu 
dniach, usłyszano odpowiedź... 


s . . 


Już jako 14-letni uczeń szkoły po- 
wszechnej we Władywostóku — był Mi- 
kołaj Szmidt zamiłowanym radioama- 
torem. W czasie okupacji Władywostoku 
przez wojska japońskie — zamiłowanie 
to naraziło go nawet na podejrzenie ze 


strony władz japońskich i na rekwizycję „ 


zmontowanych przez siebie aparatów. 
Później przeniósł się Mikołaj do Niżnego 
Nowogrodu, a w roku 1925 cbjął stano- 
wisko kinooperatora w małej daleko na 
północ wysuniętej mieścinie Woznie- 
sjenskaja Wochma. Władza radziecka 
umożliwiła mu dalsze i jeszcze inten- 


sywniejsze prowadzenie doświadczeń 
nad konstrukcją sprzętu radiowego i 
nozprzestrzenianiem się: fal krótkich. 


Budował więc Mikołaj coraz to nowszy 
i lepszy sprzęt, przeprowadzał na nim 
eksperymenty. Nasłuchując na jednym 
ze swych aparatów  krótkofalowych 
usłyszał w nocy z 3 na 4 czerwca 1928 
roku sygnały  „Italii*. Krótkofalowiec 
nie wiedział jeszcze nic o katastrofie, 
ale odebraną depeszę przesłał natych- 
miast do Moskwy, do swego stowarzy- 
szenia radioamatorów. W dniach 6, 7 1 8 
czerwca Schmidt usłyszał powtórnie sy- 
gnały „SOS*. Rząd radziecki natych- 
miast ogłosił tę wiadomość, przystępu- 
jąc jednocześnie do organizowania akcji 


: ratunkowej. 


Na pomoc rozbitkom ruszyło wiele 
wypraw z różnych krajów. Mimo że po- 
różniony z Nobilem, ruszył na ratunek 
wielki badacz krajów polarnych Nor- 
weg, Roald Amundsen. Towarzyszył mu 
słynny lotnik francuski, Guilbaud. Nie- 
stety samolot ich uległ katastrofie i obaj 
ponieśli śmierć, która okryła żałobą 
cały świat naukowy. Bonaterski Szwed, 
Olaf Lundberg wylądował na krze i ura- 
tował Nobilego, jednak następne lądo- 
wanie zakończyło się katastrofą i sam 
Lundberg został więźniem lodów. (Po- 
dobnego wyczynu dokonał na maleńkim 
samolocie sportowym. kolega Lundber- 
ga — Syborg, zabierając z kry swego 
przyjaciela. Nie sprzyjająca pogoda 
umiemożliwiła dalsze loty... 

Cel osiągnęła dopiero wyprawa ra- 
tunkowa, zorganizowana przez Rząd i 
społeczeństwo radzieckie. Na ratunek 
wyruszyły dwa lodołamacze „Krassin* 
i „Małygin*. Wyprawą kierował prof. 
Samojłowicz. Na pokładzie „Krassina* 
znajdował się także słynny radziecki 
lotnik polarny, Czuchnowski, i jego 
czterech kolegów. Odwaga Czuchnow- 
skiego i poświęcenie załogi „Krassina* 
przyniosły nie tylko ratunek rozbitkom, 
ale ocaliły także kilka mniejszych wy- 
praw ratunkowych, które same zaginęły 
w lodach. 

Do uratowania rozbitków - „Italii* 
przyczynił się jednak w pierwszym 
rzędzie krótkofalowiec radziecki, Miko- 
łaj Schmidt. 

SPSUX 
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Na pasmach amatorskich 


YLKO 4 lata dzielą nas od naj- 

większej aktywności plam słonecz- 
nych, jaka wystąpi w roku 1958. Naj- 
wyższa częstotliwość użyteczna (MUF) 
będzie przez te cztery lata stale wzra- 
stała i poprawa warunków jonosfe - 
rycznych nastąpi szybciej niż ich po- 
garszanie się w okresie od poprzednie- 
go maksimum (1947 r.) do niedawnego 
minimum. Niedługo więc sympatycy 
pasma 28 Mc/s będą mogli pracować w 
„eterze* przez cały dzień, a entuzjaści 
„czternastki* i „dwudziestki* — przez 
całą dobę. Niewielką mocą będzie moż- 
na łatwo pokonać nawet bardzo duże 
odległości. 


Ale to dopiero za 4 lata. Na razie 
powinniśmy być zadowoleni, że jest 
wiosna i że szreń nie powoduje zrywa- 
nia się anteny. MUĘ przesunęła się 
nieco wyżej w porównaniu z zimą i z 
pasma 21 Mc/s możemy korzystać przez 
cały dzień, a z pasma 14 Mc/s juź pra- 
wie całą dobę. Skończyły się natomiast 
wspaniałe warunki DX-owe, jakie pa- 
nowały tej zimy na „osiemdziesiątce*; 
w dodatku na „czterdziestce* coraz 
mniej sygnałów z odległych stron świa- 
ta. Najlepsze wyniki zapewniłaby w 


obecnym okresie częstotliwość rzędu 
30 Me/s, ale niestety takiego pasma nie 
posiadamy. 

Łączność krajową i z krajami sąsied- 
nimi można przeprowadzać w paśmie 
80 m przez całą dobę, z tym że po za- 
chodzie słońca, na małych odległościach 
będzie występowała strefa martwa. W 
paśmie 7 Mce/s można pracować w 50- 
dzinach przedpołudniowych z dalszymi 
stacjami krajowymi, a przez całą dobę 
ze stacjami europejskimi. Wieczorem, 
w nocy i nad ranem można osiągnąć 
Daleki Wschód, Afrykę i obie Ameryki. 
W paśmie 14 Mc/s nie jest wykluczona 
przypadkowa łączność między odległy- 
mi okręgami kraju, np. pomiędzy SP2 
i SP8. Przez cały dzień i częściowo w 
nocy możliwość QSO zarówno z Europą 
jak i pozostałymi kontynentami. Rano 
warunki do pracy z UA9, UA©, UJ8, 
VK, ZL, KL7 i W6. Pasmo 21 Me/s 
„otwarte”* niemal przez cały dzień dla 
komunikacji europejskiej i DX-owej. 
Na 28 Mc/s sporadycznie „short skip”. 


* * 
* 


W każdą sobotę o godz. 16 GMT 
„zbiera się" na 7 Mce/s „kółeczko” czo- 


łowych stacji klubowych i indywidual- 
nych — krajów demokracji ludowej w 
celu wymiany doświadczeń, poglądów, 
wiadomości technicznych itp. W „kó- 
łeczku* występują m. inn. LZIKAB, 
LZ1IKDP, LZIKPZ, YO3RF, YO3RD, 
DM2ABL, SP2 KAC, SP3AN, SP5SKAB 
i HASKBP. 


W kwietniu br. kolektyw SP5KAB 
miał na 7 Mes m. inn. QSO z 
UAÓKKB (1930 GMT), UA9KEC (0420), 


PJ2AA (0350), PJ2AC (0405), CN8MI 
(0450), LZ1KDP (0605), LZ1KSI (0550), 
UO5SKAA (1940), DM2ABK (1720), 
UA6KOB (1800), ITIAGA — (0255), 
UAI10E (Archangielsk 0503 GMT), 
MF2AG (1905),  DM2AFM (0815), 
DM2ACI (1950). 
* * 


SP3AN podaje, że na 14105 kc/s i 
21140 kc/s pracuje pod znakiem FO8AJ 
amatorska radiostacja ekspedycji na 
wyspę  Clipperton. Stacja miała się 
odezwać w „eterze* 19.IV. br. ale spóź- 
niła się z powodu defektu generatora 
benzynowego. 





Przyrząd do 


O wykrywania uszkodzeń (zwarć, 

przerw, złego kontaktowania) na li- 
niach teletechnicznych stosuje się róż- 
nego rodzaju urządzenia pomiarowe. 
Najbardziej przydatne są specjalne ge- 
neratory pomiarowe , używane łącznie 
z miernikami tłumienia. Są to jednak 
urządzenia stosunkowo kosztowne i nie 
zawsze dostępne; dysponują nimi je- 
dynie większe placówki, sprawujące 


nadzór techniczny nad danym zespo- 
łem urządzeń liniowych. Ale uszko- 
dzenia na linii można zlokalizować 


wykrywania uszkodzeń liniowych 


z powodzeniem przy użyciu znacznie 
prostszego i o wiele tańszego urządze- 
nia, w jakie nie trudno wyposażyć 
każdego pracownika odpowiedzialnego 
za utrzymanie powierzonego mu od- 
cinka linii w należytym stanie. 

Mówiąc o liniach teletechnicznych — 
mamy na myśli linie łączności (tele- 
foniczno-telegraficzne), a także linie 
radiofonii przewodowej  (rozgłaszania 
przewodowego). Pracownikami kon- 
serwującymi urządzenia liniowe — są 
monterzy i technicy, 








Amatorskie radiostacje w PRL 


1 kwietnia b.r. ukazały się następujące licencje: 


SP2KAE Wojewódzki Klub LPŻ, Bydgoszcz kat. B 
SP2AD Juchniewicz Leon, Toruń s DK 
SP2AE Wiśniewski Teofil, Toruń » NI 
SP2AO  Kunrczewski Hubert, Żnin s, IDL 
SP2AP Strzelecki Alfons, Żnin „ MI 
SP2UAA Prabucki Tadeusz, Grudziądz „» IV 
SP2UAE Gonczarek Jerzy, Grudziądz RA 4 
Prolongatę licencji otrzymali: 
SP2AT Ostrowski Jerzy, Bydgoszcz , kat. III 
SP3PT  Tułodziecki Andrzej, Poznań „ III 
SP3PW Wysocki Wiesław, Poznań wl I 
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Rysunek przedstawia układ urządze- 
nia służącego do wykrywania wymie- 
nionych uszkodzeń. Składa się ono ze 
słuchawek telefonicznych lub radio- 
wych Sł (oporności 500—2000 omów), 
kilku gniazdek telefonicznych lub za- 
cisków, dwóch 1000-omowych oporów 
drutowych lub masowych (Ry, R»), oraj 
kawałka przewodu do uziemienia (p). 
Całość zmontowana w znanym ukła- 
dzie mostkowym Weatstone'a z odga- 
łęzieniami*oporowymi 2X1000 omów, 
załączanymi do przewodów (a i b) usz- 
kodzonej linii — mieści się w niedu- 
żej skrzyneczce drewnianej. Niskowol- 
towe uzwojenie transformatora dzwon- 
kowego Tr (3 V=), załączonego w cen- 
trali (placówce) do gniazdka sieci elek- 
troenergetycznej, jest połączone na 
wejściu badanej linii z jej przewodami 
(1, 2). 


W przypadku zaistniałego uszkodze- 
nia — kontrolujący załącza transfor- 
mator do sieci elektroenergetycznej, 
a sam z opisywanym przyrządem posu- 
wa się wzdłuż uszkodzonej linii. Na 
najbliższym słupie kontrolnym z za- 
instalowanym  piorunochronem rozłą- 
cza przewody (w punkcie AA) i włą- 


cza do nich obydwa odgałęzienia mo- 
stka, po czym uziemia (poprzez pioru- 
nochron). Jeżeli w słuchawce nie usły- 
szy sygnału, wówczas może przyjąć, 
że badany odcinek linii od centrali do 
słupa kontrolnego jest w porządku, i że 
wobec tego należy przystąpić do kon- 
troli następnego z kolei odcinka, po- 
wtarzając tę samą czynność. Jeśli na 
badanym odcinku linii rzeczywiście 
któryś z przewodów jest zerwany (X), 
wówczas w słuchawce da się słyszeć 
sygnał. W ten sposób — po zlokalizo- 
waniu odcinka — nie trudno już odna- 
leźć samo miejsce uszkodzenia i przy- 
stąpić do jego naprawy. 

Jeśli badanie przeprowadza się na 
słupie pozbawionym piorunochronu — 
wówczas skrzyneczkę z urządzeniem 
można uziemić kawałkiem drutu (p), 
wetkniętym jednym końcem do ziemi. 








WUCZNIW SIĘ RADIOTECHNIKI 


Układy z ujemnym sprzężeniem zwrotnym 


POPRZEDNIM artykule była mo- 
wa o zaletach stosowania ujem- 
nego sprzężenia zwrotnego w układach 
wzmacniakowych. Temat ten omówiono 
w sposób bardzo ogólny, przy czym pod- 
kreślono poprawę jakości wzmacniacza 
(zmniejszenie zniekształceń liniowych i 
nieliniowych), jaką uzyskujemy przez 
zastosowanie ujemnego sprzężenia 
zwrotnego. Zmniejszenie zniekształceń 
idzie w parze ze zmniejszeniem współ- 
czynnika wzmocnienia napięciowego 
układu objętego sprzężeniem zwrotnym. 
Przy rozpatrywaniu tego zagadnienia 
obojętne jest, w jaki sposób redukcja 
wzmocnienia zostaje osiągnięta. W 
praktyce jednak, zależnie od rodzaju 
zastosowania sprzężenia zwrotnego 
otrzymuje się mniej lub więcej skom- 
plikowane układy. Oczywiście, że każ- 
dy z układów ujemnego sprzężenia 
zwrotnego ma swoje zalety i' wady 
1 mimo że w jednakowym stopniu 
wpływa na zmniejszenie zniekształceń 
wzmacniacza, to jednak w różny spo- 
sób zmienia parametry wzmacniacza. 
Przez odpowiedni wybór układu sprzę- 
żenia zwrotnego możemy wpłynąć mię- 
dzy innymi na zmianę takich podsta- 
wowych parametrów wzmacniacza, jak 
współczynnik amplifikacji i oporność 
wewnętrzna. 
Istnieją dwa 
sprzężenia zwrotnego, 
sprzężenie napięciowe i sprzężenie prą- 


zasadnicze rodzaje 


a mianowicie: 


dowe. Rodzaj sprzężenia zwrotnego za- 
leży od tego, czy przyczyną przebiegów 
vwrotnych nakładających się na prze- 
biegi wejściowe wzmacniacza jest na- 
pięcie na zaciskach wyjściowych 
wzmacniacza, czy też prąd płynący w 
obwodzie wyjściowym wzmacniacza. 
Cechą zasadniczą sprzężenia ujemne- 
go napięciowego jest redukcja opor- 
hości wewnętrznej wzmacniacza, a to 
z tego powodu, że uzależnione od na- 
pięcia wyjściowego ujemne sprzężenie 
zwrotne dąży do utrzymania — nieza- 
leżnie od oporu obciążenia — stałego 
poziomu napięcia wyjściowego wzmac- 
niacza. Podobną właściwość mają źród- 
ła napięcia o małej oporności we- 
wnętrznej. Odwrotnie działa sprzężenie 
ujemne prądowe. Ponieważ w tym 
przypadku przebiegi zwrotne uzależ- 
nione są od prądu wyjściowego, przeto 
tego rodzaju sprzężenie zwrotne stara 
się utrzymać prąd wyjściowy na stałym 
poziomie niezależnie od oporu obciąże- 
nia wzmacniacza. Wzmacniacz w tym 
przypadku zachowuje się podobnie jak 
źródło prądu o bardzo dużym oporze 
wewnętrznym. Redukcję wzmocnienia 
wzmacniacza możemy osiągnąć dwoma 
sposobami: albo przez szeregowe połą- 
czenie napięcia wejściowego wzmacnia- 
cza z napięciem zwrotnym odwróconym 
w fazie o 180”, albo przez nałożenie na 
prąd wejściowy wzmacniacza prądu 
zwrotnego przesuniętego w fazie o 180”. 


W zależności od tego klasyfikujemy 
sprzężenie zwrotne jako szeregowe lub 
równoległe. Najlepiej ilustrują to ry- 
sunki 1 i 2. 





Rys. 1 


Rysunek la przedstawia układ sprzę- 
żenia zwrotnego napięciowo-szerego - 
wego, zaś rysunek 1b — układ sprzę- 
żenia zwrotnego , prądowo-szeregowego. 


Na rysunku 2a i 2b pokazane są 
układy sprzężenia zwrotnego napięcio- 
wo-równoległego i prądowo-równoleg - 
łego. Na wszystkich czterech rysun - 
kach przebiegi zwrotne uzyskuje się 
przy pomocy czwórników sprzężenia 
zwrotnego. 
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W praktyce stosowane jest najczęś- 
ciej ujemne sprzężenie zwrotne napię- 
ciowo-szeregowe według schematu na 
rysunku 1a. 








Rys. 2 


Czwórnik sprzężenia zwrotnego po- 
woduje redukcję napięcia wyjściowego, 
wskutek czego napięcie zwrotne U, jest 
mniejsze od napięcia wyjściowego Ua 
o stały współczynnik a: 

U, = a-Uą ©) 
Współczynnikiem a« nazywamy współ- 
czynnik sprzężenia zwrotnego napię- 
ciowo-szeregowego. Jest to liczba 
„mniejsza od jedności i zależna od za- 
stosowanej przekładni czwórnika zwrot- 
nego. 

Zbadajmy wpływ zastosowania ujem- 
nego sprzężenia zwrotnego na para- 
metry wzmacniacza. 

Oznaczmy przez HL współczynnik am- 
plifikacji wzmacniacza. Określimy, go 
jako stosunek napięcia wyjściowego 
wzmacniacza w biegu jałowym Uzy do 
napięcia sterującego wzmacniacz U, 
czyli: 


Uzo 
o Us 8 
Współczynnik ten w przypadku jed- 
nostopniowego _. wzmacniacza będzie 
równy współczynnikowi amplifikacji 
lampy, w przypadku zaś wielostopnio- 
wego wzmacniacza można go łatwo 
wyznaczyć, znając typy zastosowanych 
lamp i elementy układu wzmacniające- 
go. 
Zbadajmy najpierw wpływ sprzęże- 
nia zwrotnego na współczynnik u am- 
Plifikacji wzmacniacza. 


Z rysunku la widać, że w przypad- * 


ku ujemnego sprzężenia napięcie steru- 
jące U, jest różnicą między napięciem 
wejściowym wzmacniacza U; a napię- 
ciem zwrotnym U; 


U, = Ut —U, = Uy — aUa 
* albo: , 
Ur SU, t a Uą (3) 
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W przypadku jałowego biegu wzmac- 
niącza, a więc gdy Rą = co, napięcie 
wyjściowe będzie równe Usg. Dla bie- 
gu jałowego mamy: 


U, "U, + a:Uy, (4) 


Przez współczynnik amplifikacji 
wzmacniacza ze sprzężeniem zwrotnym 
określimy stosunek napięcia: w biegu 
jałowym wzmacniacza Usy do napięcia 
wejściowego wzmacniacza U;, czyli: 


e=— (5) 


Podstawiając za U; wyrażenie (4) 
otrzymamy: 


jk, 
Us -- a: Uz9 
. Un 
Us p 





(6) 


1-ka . Uw 1 Hau 
Us 

Widzimy, że nowy współczynnik am- 
plifikacji układu u' po zastosowaniu 
ujemnego sprzężenia zwrotnego jest 
mniejszy od poprzedniego i to (1+au)- 
-krotnie mniejszy. Dla dużych wartości 
uh nowy współczynnik amplifikacji lam- 
py można wyrazić wzorem uproszczo- 
nym: ' 


L 





R 


” 1 
= 1 pea (7) 
a-|- — 
p 
Wynika stąd, że nowy współczynnik 
amplifikacji układu jest od poprzed- 
niego zupełnie niezależny, a uwarunko- 


wany jedynie współczynnikiem sprzę- | 


żenia zwrotnego a. Oznacza to całko- 
witą stabilizację warunków pracy 
wzmacniacza. 


Rozpatrzmy teraz, jaki wpływ ma 
sprzężenie zwrotne na oporność  we- 
wnętrzną wzmacniacza, Oznaczmy przez 
e oporność wewnętrzną wzmacniacza 
hez sprzężenia zwrotnego. 


Nową oporność wewnętrzną wzmac- 
niacza określimy na podstawie zasady 
Thevenina jako stosunek napięcia w 
biegu jałowym wzmacniacza ze sprzę- 
żeniem zwrotnym do prądu zwarcia 
tego wzmacniacza, czyli: 

| U 
= 8 
Fa 2 

Napięcie w biegu jałowym sprzężo- 

nego zwrotnie wzmacniacza jest 


pU; 
1-- au 
Prąd zwarcia wzmacniacza obliczymy 


zakładając na rys. la opór obciążenia 
wzmacniacza Rą = 0. Wówczas rów- 


Ux =WU, = (9) 


nież U, = 0 a zatem U; =U,. Z ry- 
sunku wynika, że 





U, 
Tao = FG” (10) 
Dzieląc (9) przez (10) otrzymamy: 
U'z0 
w = — 
f Tzw 
pUy p p 
= — 2—— (11) 
l--op  pU, 1-0p 
Jak widać — opór wewnętrzny 


wzmacniacza ze sprzężeniem zwrotnym 
napięciowym zmalał w stosunku do po- 
przedniego (1-a.u)-krotnie, a więc w 
tym samym stosunku, w jakim został 
zmniejszony współczynnik amplifikacji 
wzmacniacza. , 


Wyjście wzmacniacza ze sprzężeniem 
zwrotnym napięciowym możemy sobie 
zatem wyobrazić tak jak pokazuje 
rys. 3. 








Rys. 3 


Znając opór obciążenia wzmacniacza 
Ra łatwo możemy obliczyć napięcie U2 
na zaciskach wyjściowych wzmacńia- 
cza obciążonego: 


W zyj —— — 
2 = HU, PR 
! 
ZE UI (2) 


1-L — 14 Ż 
+ > + „ka 





Bez sprzężenia zwrotnego mielibyśmy 
napięcie wyjściowe obciążonego wzmac- 
nia równe: 

U, 
U, ==: AT. 
Tar sE 
> U R, 
. Stosunek napięcia U ze sprzężeniem 
zwrotnym do napięcia Ua bez sprzęże- 


(13) 


nia zwrotnego możemy nazwać stop- 
niem sprzężenia zwrotnego. 


p 
= HED 
p= Ua, OE Rz (14) 
U rFua 
R; 
Mówi on nam, ilokrotnie zmniejszyło 
„się napięcie wyjściowe wzmacniacza po 
zastosowaniu sprzężenia zwrotnego. Od 
stopnia sprzężenia zwrotnego p zależy 
zmniejszenie zniekształceń wzmacnia- 
cza. Jak wynika ze wzoru (14)-stopień 
sprzężenia zwrotnego napięciowo-sze- 
regowego zależy nie tylko od współ- 
czynnika sprzężenia zwrotnego, ' lecz 
również od oporu obciążenia wzmacnia- 
cza Rą. 


Przykład obliczenia 


Chcemy — trzykrotnie zredukować 
wzmocnienie napięciowe układu poka- 
zanego na rys. 4 przez zastosowanie 





ujemnego sprzężenia zwrotnego, w ce- 
lu zmniejszenia współczynnika zawar- 
tości harmonicznych. Parametry lampy 
są następujące: nachylenie charaktery- 
styki w punkcie pracy: S$ = A: 
współczynnik amplifikacji u = 800; 
opór wewnętrzny g = 160 KkQ; opty- 
malny opór roboczy Rz = 7000 Q. 

Należy obliczyć wielkości oporników 
R, i Ry oraz pojemności kondensatora 
C+. Czwórnik sprzężenia zwrotnego u- 
tworzony jest na schemacie przez układ 
potericjometryczny złożony z oporników 
R, i Ri. Zaciski pierwotne potencjo- 
mierza A—Z załączone są równolegle 
do wyjścia wzmacniacza, natomiast za- 
ciski wtórne B—Z połączone są szere- 
gowo z transformatorem wejściowym. 
Mamy zatem układ sprzężenia zwrot- 
nego napięciowo-szeregowego. 


8 1 
Zakładając p = 3 możemy ze wzo- 
ru (14) 3 
I 1 
p= =— 
3 
1 OE 
14 — 
+ R, 


ohliczyć 
a p 
o Se 
1 zEć 
+ R, 
albo 
2 p 2 160 
a =— — | Z— — |= 
Aj Ę a sł * u 
REA 15 
100 (15) 
Z rysunku 4 wynika 
idna 02 
" RZ+R, 100 
czyli: 


6 
R, = 195 Gz t R) 


Jeśli chcemy, aby dzielnik napięcia, 
składający się z oporników R, + Ry, 
nie obciążał dodatkowo lampy, to jego 
oporność powinna być przynajmniej 
dziesięciokrotnie większa od oporności 
obciążenia lampy Re = 7 kQ. 
Przyjmujemy wobec tego 


R, + Ry = 100 kQ 
Stąd wynika wielkość oporności R; 


R, = - 100. = 6 kR 


100 
R, = 100 — 6 = 94 kd 


Pojemność C; wybieramy tak, aby 
dla najniższych tonów była jeszcze 
spełniona zależność 


e. A 
Stąd wynika < 
108 105 
G > Ze t(R, +- R.) > 6,28-30-100-10— 
106 1 
2d0 7 2077 


Przyjmujemy 





Ci = 0,1 uF 


Przez zastosowanie sprzężenia zwrot- 


nego zmniejszył się opór wewnętrzny * 


wzmacniacza: , 
Paka M LEM 
<1 3 6 49 
OB 1.4. 0-800 


100 


oraz współczynnik amplifikacji układu: 


Wartości te odpowiadają parametrom 
normalnej triody głośnikowej. Widzi- 
my więc, że przez zastosowanie ujem- 
nego sprzężenia zwrotnego napięciowo- 


szeregowego układ z pentodą nabiera 
cech podobnych do układu z triodą. 
Sprzężenie zwrotne zmienia parame- 


. try lampy. 





Rys. 5 


Innym układem często stosowanym 
jest układ sprzężenia zwrotnego prą- 
dowo - szeregowego pokazany na rys. 5. 
Odpowiada on ogólnemu schematowi z 
rys. lb. W tego rodzaju układach na- 
pięcie zwrotne U, jest proporcjonalne 
do prądu wyjściowego wzmacniacza 
czyli 


U, =B'R 


Współczynnik B posiada wymiar 0- 
porności: [©]. 


Współczynnik amplifikacji układu ze 
sprzężeniem zwrotnym, a więc stosu- 
nek napięcia wyjściowego wzmacniacza 
w biegu jałowym U2y do napięcia wej- 
ściowego U; jest w tym przypadku taki 
sam, jak bez sprzężenia zwrotnego, po- 


nieważ przy biegu jałowym I, = (0, 
a więc również U, = 0. Mamy więc 
w = To _ Uo_ 
U Us 


Układ prądowo-szeregowego sprzęże- 
nią zwrotnego nie wpływa więc na 
współczynnik amplifikacji układu. Naj- 
większy wpływ sprzężenia zwrotnego 
występuje w tym układzie w przypad- 
ku zwarcia wzmacniacza. Mamy wó- 
wczas 





PU, p(U4-B lzy) 
iy=s—= = 
p p 
p U, Izy 
= — Bu 
p p 
Stąd 
pB pU1 
1 = —|=—— 
"M ( * P | p 
dis p U 
Sp pB , 
Dzieląc napięcie w biegu jałowym 
Ugo = KU4 przez prąd zwarcia I, 
otrzymamy oporność wewnętrzną 
wzmacniacza: 
U. uU, 
p = CAB) =P--uf 
lzy EU 
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Widać stąd, że oporność wewnętrzna 
wzmacniacza ze sprzężeniem prądowo- 
szeregowym zwiększyła się o war- 
tość up. 

Znając nowe parametry wzmacniacza 
możemy obliczyć stopień sprzężenia 
zwrotnego czyli stosunek napięcia wyj- 
ściowego U'+ wzmacniacza obciążonego 
oporem R. po zastosowaniu sprzężenia 
zwrotnego i przed jego zastosowaniem. 
Mamy bowiem 


„BU Ra 
* o--eB-+R, 
oraz 
U, = PU Re 
p--Rą 
Stąd otrzymamy: 
U. Ę 
PoS 2. (16) 
U; p+R.ru$ 14- _pB_ 
Ę p+ Rz 


Wracając do układu praktycznego z 
rys. 5 — możemy obliczyć stopień uzy- 
skanęgo sprzężenia zwrotnego, znając 
poszczególne wartości elementów ukła- 
du. Niech będą dane: u = 30, o = 
= 30 kQ, R, = R, = 50kQ, Ry 
= 1000 Q 

Współczynnik B w powyższym ukła- 
dzie jest równy: 


niacza jest do pominięcia wobec opor- 
ności wewnętrznej wzmacniacza. Jeżeli 
jednak uwzględnić wpływ oporności 


z R, na wzrost całkowitego oporu w ob- 


wodzie anodowym lampy, wówczas 
wzór (16) przybierze postać: 





1 z 1 
5 (G6+DR 7, 31-1. 
P+ R, 30 50 
1 1 
=—— = — 0,72 
gęsi 156 
80 


Jak widać — uzyskany stopień sprzę- 
żenia zwrotnego nie jest duży i zależy 
przede wszystkiem od wielkości oporu 
katodowego R„. Stopień sprzężenia 
zwrotnego uzyskany przy pentodach 
możemy obliczyć z uproszczonego wzo- 
ru: 

Ę 1 
p= o REEF TĘSR, (17) 
"R 
1+ — 
1+ ka 
Pp 


Nieumyślne sprzężenie zwrotne uzys- 
kujemy w przypadku niezablokowania 
oporu katodowego lampy kondensato- 
rem elektrolitycznym, względnie załą- 
czenia kondensatora o zbyt małej po- 
jemności. Występuje wówczas osłabie- 


wzmacniacza, a to ze względu na 
zwiększenie oporu wewnętrznego lam- 
py końcowej, co nie jest korzystne przy 
pracy lampy końcowej na głośnik. W 
końcowych stopniach stosowane jest 
przeważnie sprzężenie zwrotne napię- 
ciowe redukujące oporność wewnętrz- 
ną lampy, wskutek czego charaktery- 
styka częstotliwości układu staje się 
bardziej równomierna, a rezonanse 
własne membrany głośnika zostają 
stłumione. Omówione powyżej układy 
sprzężenia zwrotnego były typu szerego- 
wego. Spotyka się jednak w praktyce 
również układy sprzężenia zwrotnego 
typu równoległego. Działanie ich jest 
podobne do układów typu szeregowego. 
Obliczanie ich jest jednak bardziej 
skomplikowane, dlatego też nie będzie- 
my go bliżej omawiać. 


Redukcja wzmocnienia układu pow- 
staje przez równoległe załączanie do 
wejścia wzmacniacza czwórnika sprzę- 
żenia zwrotnego, wskutek czego 
zmniejsza się oporność wejściowa 
wzmacniacza. W rezultacie zmniejsza 
się również napięcie sterujące U,, je- 
żeli wzmacniacz napędowy ma dosta- 
tecznie dużą oporność wewnętrzną. 
Stopień sprzężenia zwrotnego przy tego 
typu sprzężeniu zwrotnym zależy w 
dużym stopniu od wielkości oporności 
wewnętrznej wzmacniacza sterującego. 


la nie wzmocnienia układu 
przy tonach niskich. Wzór (17) określa ży 
wielkość tego osłabienia. 


Wzór (16) został wyprowadzony przy 
założeniu, że oporność wejściowa 
czwórnika sprzężenia zwrotnego włą- 


czonego w obwód wyjściowy wzmac- stosowane w 


Sprzężenie zwrotne prądowe nie jest 
stopniu 


szczególnie Korzystne, bo pozwalające osiągać du- 
stopień sprzężenia zwrotnego, są 
duże oporności wewnętrzne stopnia ste- 


rującego. 


końcowym M. R. 





Odbiornik radiowy „Dorożnyj* 


W ROKU bieżącym w ZSRR przystąpiono do ma- 
sowej produkcji odbiornika przenośnego (waliz- 
kowego) „Dorożnyj*. 

Odbiornik „Dorożnyj” jest czterolampową super- 
heterodyną, zbudowaną na lampach paluszkowych 
i przeznaczoną do odbioru stacji radiofonicznych w 
zakresie fal długich (715 -- 2000 mji średnich 
(188 -— 590 m). W warunkach zmiennych (wycieczki 
itp.) odbiornik zasilany jest prądem ze specjalnych 
małowymiarowych baterii anodowych, które umiesz- 
cza się wewnątrz skrzynki. Od baterii tych odbior- 
nik pobiera na żarzenie prąd o natężeniu 66 mA przy 
napięciu 4,8 V, a na zasilanie obwodów anodowych 
i siatek ekranujących — prąd o natężeniu 6,5 mA 
przy napięciu baterii anodowej 60 V. Całkowity po- 
bór energii elektrycznej z baterii nie przewyższa 
0,8W. Czas pracy odbiornika zasilanego ze specjal- 
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nych baterii, przy trzygodzinnej pracy odbiornika 
dziennie, wynosi 12 -- 15 dni. 

Odbiornik „Dorożnyj” można również zasilać prą. 
dem z baterii zewnętrznych o większej pojemności 
lub z sieci oświetleniowej prądu zmiennego o napię- 
ciu 110, 127 lub 220 V. Pobór energii elektrycznej 
z sieci oświetleniowej wynosi 3 W. 


W warunkach zmiennych odbiór odbywa się za po- 
średnictwem anteny wewnętrznej zbudowanej na 
rdzeniu ferromagnetycznym. W warunkach stałych 
odbiór może odbywać się za pośrednictwem anteny 
wewnętrznej lub normalnej anteny zewnętrznej. W 
układzie odbiornika przewidziana jest możliwość 
włączania głośnika do radiowej sieci rozgłaszania 
przy nominalnym napięciu 15 lub 30 V (przy włą- 
czonym zasilaniu odbiornika), 


Odbiornik wmontowany w estetyczną skrzynkę 
z masy plastycznej o wymiarach 240 X 105 X 180 mm 
wraz z kompletem baterii specjalnych i z blokiem 
prostowniczym waży 3,5 kg. 

Czułość odbiornika podczas odbioru z anteną we- 
wnętrzną wynosi 300 -- 1 000 uV/m, a przy odbiorze 
z anteną zewnętrzną 60 -- 150 u V. Częstotliwość po- 
średnia 465 kc/s. 





Dla włączenia anteny zewnętrznej w odbiorniku 
służy gniazdko „antena*. Przy wstawianiu wtyczki 
od anteny w gniazdko automatycznie odłącza się od 
masy odbiornika kondensator C;, poprzez który ener- 
gia indukowana w antenie zostaje przekazana do ob- 
wodów wejściowych odbiornika. Włączenie anteny 
zewnętrznej praktycznie nie rozstraja obwodów re- 
zonansowych. 


je 


Śkn 


Schemat ideowy odbiornika „Dorożnyj* 


Przewody montażowe, oporniki oraz nieruchome 
styki przełączników wykonane są metodą „nadruku. 


Schemat ideowy odbiornika jest przedstawiony na 
rysunku. Jak z niego widać „antena magnetyczna" 
odbiornika składa się z dwóch szeregowo połączo- 
nych cewek L; i Le, umieszczonych na długim, ferro- 
magnetycznym rdzeniu. Taka antena ma dużo cech 
dodatnich. Przede wszystkim stanowi ona składową 
część obwodów wejściowych odbiornika, przez co 
obwody te charakteryzują się dużą dobrocią (Q); 
mia małe wymiary i ciężar, jest prosta w budowie 
i zestrojeniu. Należy również zaznaczyć, że „ante- 
ra magnetyczna" charakteryzuje się większą kie- 
"runkowością niż antena ramowa. Tę właściwość an- 
teny wykorzystuje się w celu usunięcia zakłóceń od 
innych radiostacji przez odpowiednie ustawienie 
skrzynki odbiornika. 

Podczas odbioru w zakresie fal średnich obwód 
wejściowy składa się z cewki i L2 „anteny magnetycz- 
nej'* (cewka Li w tym przypadku jest zwarta) i kon- 
densatorów C;, Cs i Ce. Przy przejściu na zakres fal 
długich — w obwód wejściowy szeregowo z cewką L»2 
zostaje włączona cewka L;, a równolegle do konden- 
satorów Cs i Ce — kondensatory C3 i C+. Opornik Ri, 
bocznikujący cewkę Ls, ma za zadanie zapobiec pow- 
staniu drgań pasożytniczych, jakie mogą się pojawić 
podczas odbioru w zakresie fal długich od 380 do 
420 kc/s. : ć 


Stopień przemiany częstotliwości zbudowany jest 
na lampie 1A1P. Heterodyna zbudowana jest we- 
dług układu z indukcyjnym sprzężeniem zwrotnym. 
Obwód drgań heterodyny średniego zakresu fal skła- 
da się z cewki L4 i kondensatorów C, Cs, Cs, Cn. 
W zakresie fal długich w obwód heterodyny wchodzą 
cewki Ls; i La oraz kondensatory Cy, Cn i Ci. 

Wzmacniacz częstotliwości pośredniej odbiornika 
wykonany jest według typowego układu na lampie 
1KIP i zawiera dwuobwodowe filtry pasmowe. 
Sprzężenie między obwodami osiąga wartość kry- 
tyczną, co zapewnia maksymalny współczynnik 
wzmocnienia i dużą selektywność w stosunku do ka- 
nału sąsiedniego. Prócz tego przy takim sprzężeniu 
łatwiej można zestroić filtry, a to powoduje, że przy 
masowej produkcji odbiorników unika się dużych 
odchyleń od ustalonych wartości elektrycznych. 

Detekcja w odbiorniku odbywa się przez wykorzy- 
stamie diodowej części lampy 1B1P. Napięcie małej 
częstotliwości wydziela się na oporniku Ry, który 
spełnia również rolę regulatora siły głosu. Wstępne 
wzmocnienie sygnałów małej częstotliwości odbywa 
się w części pentodowej lampy 1B1P. W stopniu koń- 
cowym pracuje lampa typu 2P1P. 

W odbiomiku tym zastosowany jest głośnik elek- 
trodynamiczny. Oporność jego drgającej ceweczki 
wynosi 6 omów. Głośnik ten można wykorzystać 
również do odbioru programu z sieci rozgłaszania 
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przewodowego. Do sieci o napięciu 30 V włącza się 
całe uzwojenie pierwotne transformatora głośniko- 
wego, a do sieci o napięciu 15 V — połowę tego 
uzwojenia. 

W celu zmniejszenia poboru prądu przez lampę 
stopnia końcowego przy zasilaniu odbiornika od ba- 
terii wewnętrznej zostaje włączona w obwód zasila- 
nia tylko jedna połowa włókna żarzenia lampy 2P1P. 

Konieczne napięcie polaryzacji lampy 2P1P — mi- 
nus 3,6 V — otrzymuje się kosztem spadku napięcia 
na włóknach żarzenia trzech ostatnich lamp odbior- 
nika. 

Do połączenia odbiornika z zewnętrznymi bateria- 
mi (w warunkach stałych) służy specjalny 3-żyłowy 
sznur (patrz rysunek). Przy tym sposobie zasilania 
odbiornik może pracować tak w układzie ekonomicz- 
nym (włączona połowa włókna żarzenia lampy 2P1P), 
jak i w układzie maksymalnego wykorzystania lam- 
py (włączone oba włókna żarzenia lampy 2P1P). 
W tym ostatnim przypadku pobór energii ze źródła 
zasilania znacznie wzrasta. 

Podczas pracy odbiornika przy zasilaniu z sieci 
prądu zmiennego, lampy otrzymują napięcia na ano- 
dy i siatki ekranujące oraz napięcie żarzenia z zasi- 
laczy, zbudowanych na prostownikach stykowych. 
Pierwszy z tych prostowników daje napięcie 80 V 
przy prądzie o natężeniu 12 mA; a drugi — 6 V przy 
prądzie o natężeniu 66 mA. 

Napięcie prądu zmiennego doprowadzone jest do 
prostowników stykowych z uzwojeń małego trans- 
formatora sieciowego. 

W związku z tym, że przy pracy z siecią oświetle- 
niową lampa 2P1P otrzymuje wyższe napięcie ano- 
dowe niż przy pracy z baterią, do jej siatki sterującej 
doprowadza się większe napięcie ujemne (— 4,8 V). 

Ponieważ w odbiorniku ,,„Dorożnyj* włókna żarze- 
nia lamp odbiornika są połączone szeregowo, układ 
ARCz różni się znacznie od układów przeważnie sto- 
sowanych w innych odbiornikach. 


W odbiornikach z równoległym połączeniem włó- 
kien żarzenia wszystkie minusowe, końce włókien 
przeważnie są przyłączone do masy (podstawy mon- 
tażowej), a napięcie dla ARCz otrzymuje się z opor- 
nika obciążenia detektora (również połączonego z ma- 
są) i poprzez obwód filtrujący doprowadza się do sia- 
tek sterujących regulowanych lamp. Oczywiście — 
przy odbiorze słabych sygnałów siatki sterujące re- 
gulowanych lamp będą miały nieznaczną polaryzację 
w stosunku do końców włókien żarzenia przyłączo- 
nych do masy. Przy takiej polaryzacji zapewnione 
jest maksymalne wzmocnienie wymagane przy nor- 
malnej pracy odbiornika. 

"Taki system ARCz nie może być zastosowany w 
odbiornikach opisanego typu. Podczas odbioru sła- 
bych sygnałów siatki sterujące lampy V:i V2, podob- 
nie jak i przy równoległym połączeniu włókien ża- 
rzenia, będą miały potencjał masy. Jednak z powodu 
istnienia dodatniego potencjału na włóknach żarze- 
nia tych lamp w stosunku do masy na siatce steru- 
jącej lampy V; będzie ujemne przedpięcie — 1,2 V, 
a na siatce sterującej lampy V2» — 2,4 V. Przyczynia 
się to do zmniejszenia wzmacniania lamp. Niedoma- 
ganie to nie cechuje odbiornika „Dorożnyj'. Ze sche- 
matu widać, że przy odbiorze słabych sygnałów siat- 
ki sterujące wszystkich lamp otrzymują nieznaczne 
przedpięcia w stosunku do minusowych maksymal- 
nego wzmocnienia. Należy sobie jednak zdać sprawę, 
że układ ARCz w takim odbiorniku będzie pracował 
mniej efektownie niż w innych, lecz dla takiego typu 
odbiornika nie ma to jednak istotnego znaczenia. 

Dla ochrony włókien żarzenia jednych lamp przed 
przeżarzeniem, a innych przed niedożarzeniem (co 
może się zdarzyć, gdyż przez włókna żarzenia prze- 
piywają prądy anodowe i siatek ekranujących lamp) 
napięcie żarzenia wyrównuje się za pomocą oporni- 
ków Ru, Ru i Ry. Ostatnie z nich podczas pracy od- 
biornika zostają odłączone od baterii, ponieważ w ta- 
kim przypadku pobór prądu z baterii żarzenia 
wzrósłby znacznie. 


Odbiornik detektorowy „Komsomolec” 


W ŚRÓD odbiorników detektorowych najwięk- 
szym uznaniem w Związku Radzieckim cieszy 
się odbiornik detektorowy ,,Komsomolec'. 

Odbiornik ten jest zmontowany w skrzyneczce z 
masy plastycznej o wymiarach 180 x 90 x 42 mm. 
Skrzyneczkę można ustawić na stole lub zawiesić. 

Wszystkie gniazdka oraz pokrętło strojenia znaj- 
dują się na pokrywce skrzynki. Tutaj znajduje się 
więc: pięć gniazdek dla anteny, gniazdka uziemie- 
nia, trzy gniazdka dla detektora, dwie pary gnia- 
zdek dla słuchawek i pokrętło płynnego strojenia 
odbiornika. 

Jak już podkreślono — dla anteny w odbiorniku 
znajduje się pięć gniazdek (od A1 do As). W zależ- 
ności od tego, w jakiej części zakresu znajduje się 
odbierana stacja, antenę włącza się w jedno z pię- 
ciu przeznaczonych dla niej gniazdek. W zależności 
znów od tego, w które gniazdko została włączona 
antena, przestawia się detektor. I tak, gdy antena 
jest włączona w gniazdko 41 lub Az — detektor 
powinien być wstawiony w dwa lewe gniazdka 
(a i b). Przy włączeniu anteny w gniazdka As, A+ lub 
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/As detektor wstawia się w dwa prawe gniazdka 
(b i c). 

Zakresy fal odbiornika przy włączeniu anteny w 
odpowiednie gniazdko podaje zestawienie. 


Antena Odbiornik może od- 
włączona Detektor powinien bierać stację w zakre- 
w gniazdko: być wstawiony: sie fal (w metrach): * 
A; w lewą parę gniazdek 2000 -- 1 100 
Ay w lewą —,„— 1200-— 670 
Az w prawą — ,„— 800-— 470 
A w prawą —,— 570--' 340 
A; w prawą 4: — 350-> 250 


W granicach każdego z wykazanych zakresów do- 
kładne strojenie przeprowadza się za pomocą po- 
krętła „płynnego strojenia". 

Dokładny zakres fal odbiornika detektorowego 
zależy, jak wiadomo, od długości i wielkości użytej 
anteny. W odbiornikach detektorowych nie stosuje 
się bowiem układów zmniejszających w znacznym 
stopniu zależność nastrajania od pojemności anteny, 


prowadzi to bowiem do znacznej utraty siły odbie- 
ranych sygnałów. 

Przytoczone dane w tabeli odpowiadają wartoś- 
ciom rzeczywistym jedynie wówczas, gdy do odbior- 
nika będzie zastosowana antena o części poziomej 
długości 15 -- 50 m i zawieszonej na wysokości 
10 -- 15 m ponad ziemią. 

W odbiorniku użyto detektora krzemowego ze 
stałym punktem pracy. Detektor. przypomina. swoją 
budową normalną wtyczkę dwubolecową; wyróżnia 
się wielką czułością i stałością punktu pracy: 





Rys. 1 
Zasadniczy schemat odbiornika jest przedstawio- 
ny na rys. 1. Jak z niego wynika — podstawową 


część odbiornika stanowią trzy cewki — Li, Le, Ls, 
. nawinięte na jednym wspólnym karkasie (rys. 2). 


la "mo Lą 


prz 





Rys. 2 


Płynne strojenie każdego podzakresu odbywa się 
przez rdzeń ferromagnetyczny wprowadzony lub 
wysuwany za pomocą dźwigu z pokrętłem. W zależ- 
ności od tego, w które z gniazdek jest . wstawiona 
antena i detektor, w pracy odbiornika : uczestniczą 
te lub inne cewki. Jeżeli ną przykład antena jest 
włączona w gniazdko 4; a detektor wstawiony w 
gniazdka a i b, to pnacują cewki L1 i La połączone 
ze sobą szeregowo. Przy włączeniu anteny w gniazd- 
ko Aż przy, tym samym ustawieniu detektora pra- 
cuje jedna cewka — Le. W obu tych przypadkach 
oe detektora jest przyłączony do części cew- 

i Le. 

Jeżeli antenę włączy się w jedno z gniazdek 
As — As, to pracuje cewka Ls; przyłączona bezpo- 
średnio do anteny lub poprzez kondensator skraca- 
Jący zakres fal. W tym przypadku detektor powi- 
nien być wstawiony w gniazdka b i c, wskutek cze- 
go do obwodu detektora będą włączone cewki Li i Le, 
a sprzężenie tego obwodu z anteną będzie induk- 
cyjne. 

Uziemienie włącza się do odbiornika poprzez kon- 
densator rozdzielczy Cs pojemności 560 pF, który 


w pewnym stopniu zmniejsza zależność strojenia od 
wpływów pojemności własnej anteny. 

Obwód słuchawek nie jest zablokowany konden- 
satorem, jak 'to przeważnie ma miejsce w innych 
aparatach detektorowych, ponieważ w tym odbior- 
niku są zastosowane słuchawki  piezoelektryczne. 
Jeżeli do odbioru będą stosowane słuchawki elek- 
tromagnetyczne, trzeba będzie je zablokować kon- 
densatorem pojemności 1 000 pF. 

"Cewka Li nawinięta jest w lewej części karkasu 
drutem emaliowanym o średnicy 0,14 mm. Zwoje 
tej cewki ułożone, są ściśle jeden obok drugiego. 
Długość uzwojenia wynosi: 40 mm. Aby uzwojenie to 
nie rozluźniało się, początkowe zwoje cewki zale- 
pione są paskiem tkaniny izolacyjnej. 

Na wierzch cewki Li nałożony jest drugi karkas, 
na którym nawinięta jest cewka Le. Jest ona również 
nawinięta drutem emaliowanym o średnicy 0,14 mm. 
Długość uzwojenia wynosi 40 mm. W odległości 25 
mm od początku uzwojenia wykonane jest dopro- 
wadzenie przyłączone do detektorowego gniazdka 
a. W celu zmniejszenia pojemności własnej między 
cewkami Li i La, pozostawiona jest między nimi 
szczelina powietrzna równa około 1 mm. 

Cewka L; nawinięta na oddzielnym karkasie dru- 
tem emaliowanym o średnicy 0,2 mm. Długość uzwo- 
jenia wynosi 40 mm. W odległości 12 mm od jej 
początku wykonane jest doprowadzenie, przyłączo- 
ne do gniazdka detektorowego c. Cewka ta nasadzo- 
na jest na ogólny karkas. Budowa cewki przedsta- 
wiona jest na rys. 3. 

3 4 526 7 8 








13 4 526 7 8 
15 12 
Lą 
L3 
Ly 
Rys. 3 


Cały montaż odbiornika wykonany jest pod po- 
krywą skrzynki. Odbiornik „„Komsomolec" wyka- 
zuje stosunkowo dużą czułość. Sprawdzany w Se- 
wiero-Uralsku przy, zastosowaniu anteny długości 
35 m, zawieszonej na wysokości 15 m ponad ziemią, 
zapewniał odbiór stacji moskiewskiej (odległość 
1400 km) i Swierdłowska (odległość 350 km). Siła 
głosu w słuchawkach była zupełnie wystarczająca. 

Na podstawie radzieckiego miesięcznika RADIO 
opracował C. SZYMAŃSKI 
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Mgr inż. S. SYPNIEWSKI 


Amatorski odbiornik telewizyjny ca częsy 


RZYSTĘPUJĄC do opisu wizyj- 

nej części odbiornika telewizyjne- 
go zastanowimy się krótko nad zasad- 
niczymi członami, z jakich się on musi 
składać. 

Złożone sygnały telewizyjne  wiel- 
kiej częstotliwości, o obwiedni widma 
przedstawionej na rysunku 2 w n-rze 
10/58 RADIOAMATORA, obejmują 
łączną emisję właściwych sygnałów 
wizyjnych i impulsów synchronizacyj- 
nych niezbędnych dla ścisłej współ- 
bieżności analizy obrazu po stronie 
nadawczej z jego syntezą na ekranie 
kineskopu w odbiorniku. Dodatkowo 
obok kanału sygnałów wizyjnych 
emitowany jest — jak wiemy — me- 
todą modulacji częstotliwości sygnał 
dźwięku! towarzyszącego. 

W związku z tym każdy nawet naj- 
prostszy odbiornik telewizyjny musi 
się składać z trzech zasadniczych 
członów, obejmujących: 

— kanał wizji zakończony kinesko- 

pem, 

— kanał towarzyszącego 

zakończony głośnikiem, 

— kanał synchronizowanych  ukła- 

dów odchylających strumień 
elektronów w kineskopie, 
oraz odpowiednich urządzeń  zasilają- 
cych. 

Bardzo szerokie widmo  częstotli- 
wości zajmowane przez jeden kanał 
telewizyjny, sięgające w naszym stan- 
darcie do 8 Mc/js zmusza — jak wiemy 
— do stosowania fal ultrakrótkich. 

Zbudowana przystawka UKF dla 
odbioru towarzyszącego dźwięku  za- 
poznała nas z techniką odbioru tych 
fal. Teraz jednak przystępując do 
części najistotniejszej, tzn. do odbioru 
sygnałów wizyjnych, musimy nieco 
bliżej zapoznać się ze swoistą specyfi- 
ką tego zagadnienia. Ś 

Chcąc zbudować odpowiedni dla 
siebie odbiornik, trzeba przeanalizować 
warunki, jakie ma on spełniać. Oczy- 
wiście trudno jest od razu dać odpo- 
wiedź na wszystkie związane z tym 
pytania. Rozpatrzymy wpierw najistot- 
niejszy dla nas kanał wizji. Podobnie 
jak w zwykłych układach odebrane 
przez antenę złożone sygnały dopro- 
wadzamy po odpowiednio  szeroko- 
wstęgowym wzmocnieniu do detekto- 
ra wizji. Detektor ten pracuje z diodą 
i przypomina w ogólnych zarysach 
znane z radiofonii układy. Dla otrzy- 
mania możliwie prostoliniowej detek- 


dźwięku 
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cji międzyszczytowa rozpiętość ampli- 
tud wchodzącego sygnału wizyjnego 
powinna być rzędu przynajmniej kilku 
woltów. Decyduje to o wielkości wy- 













w stosunku do sygnałów fonicznych. 
Polaryzacja amplitudowej modulacji 
wizji w naszym standarcie jest ujem- 
na, co oznacza, że minimum amlitudy 
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Rys. 1. Kształt złożonego sygnału wielkiej częstotliwości z uwidocznie- 
niem impulsów synchronizacji linii 


maganego wzmocnienia wielkiej czę- 
stotliwości poprzedzającego detekcję. 

W tym miejscu należy wyjaśnić, co 
mianowicie nazywamy międzyszczyto- 
wą  rozpiętością amplitud sygnału, 
j gdyż występuje tu specyficzna różnica 








Międzyszczyłowa rozpiętość 
amplilud sygnału wizji 


przy modulacji odpowiada najjaśniej- 
szym elementom obrazu, a jej maksi- 
mum — miejscom czarnym. 

Zwraca się uwagę, że impulsy syn- 
chronizacyjne są nadawane z jeszcze 
większą amplitudą, a zatem odpowia- 


Czas Irwania 
obrazu linii 


Rys. 2. Przykład zmian napięcia sygnału wizyjnego w obrębie analizy 
jednej linii (na fotografii zaznaczono analizowaną linię grubą kreską) 


dają elementom niejako  „czarniej- 
szym* od czarnych elementów anali- 
zowanego obrazu. Rysunek 1 ilustruje 
zachodzące tu zjawiska, a zwłaszcza 
zależność poszczególnych poziomów 
gradacji skali tonów obrazu. Oczy- 
wiście, że chwilowy kształt właściwe- 
go sygnału wizyjnego, pomijając na 
razie sprawę impulsu synchronizacyj- 
nego, uzależniony jest od treści obra- 
zu, a elektrycznie biorąc — odpowiada 
pewnemu przebiegowi prądu zmien- 
nego z określoną. składową stałą. Do- 
statecznie wyraźnie wynika to z foto- 
grafii (na rys. 2). Linia przecinająca 
obraz w poprzek jest przykładem jed- 
nej linii analizującej. Podczas analizy 
wzdłuż tej linii od lewej do prawej 
krawędzi obrazu — wskutek modulacji 
otrzymujemy zmiany amplitudy wy- 
syłanego sygnału proporcjonalne do 
jasności danego elementu linii. Wykres 
pod fotografią przedstawia przykład 
kształtu napięcia sygnału w funkcji 
czasu trwania analizy danej linii obra- 
zu. Otóż na tym rysunku zaznaczony 
jest wymiar odpowiadający maksy- 
malnej międzyszczytowej rozpiętości 
amplitud dla danej analizowanej linii. 
Rozpiętość mierzona w woltach decy- 
duje o wielkości sygnału wizyjnego 


Częstolliwość nośna wizji 
+Dolna stę 





wprowadzanego na poszczególne stop- 
nie omawianego kanału w odblorniku. 

Ze względu na to, że w naszym stan- 
darcie obwiednia widma  emitowa- 
nych sygnałów wielkiej częstotliwości 
nie jest symetryczna w stosunku do 
swojej fali nośnej, i że przyjmuje się 
tu tzw. zredukowaną dolną wstęgę 
boczną, należy przy odbiorze tych 
sygnałów w czasie strojenia pestępo- 
wać w swoisty sposób. 

Na rysunku 3 przedstawione są 
obwiednie sygnałów emitowanych po 
stronie nadawczej i odpowiednie cha- 
rakterystyki częstotliwości  odbiorni- 
ków. Jak wynika z rys. 3a w zakresie 
* 1,25 Mejs od fali nośnej emituje się 
obie wstęgi boczne, a dopiero powyżej 
tej granicy następuje wyeliminowanie 
dolnej wstęgi. Ten dość skomplikowa- 
ny na pozór sposób postępowania wy- 
nika głównie z ograniczonych możli- 
wości zbudowania odpowiednich  fil- 
trów w nadajniku, natomiast w po- 
równaniu z normalną dwuwstęgową 
modulacją daje już w efekcie końco- 
wym dość znaczną oszczędność (po- 
nad 37%) miejsca zajmowanego przez 
pojedyńczy kanał telewizyjny w sto- 
jącym do dyspozycji zakresie często- 
tliwości. Ponieważ dwuwstęgowa mo- 


Górna wsłęgą —— | Środkowa cząsb- 


:Hiwość nośna 
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Rys. 3. Obwiednie widma sygnałów przy standarcie 625 — liniowym: 


a) widmo ze stłumioną dolną wstęgą emitowane 


przez nadajnik; 


b) charakterystyka częstotliwości odbiornika o aperiodycznym wejściu 

mierzona za detektorem wizji; c) korygująca krzywa rezonansu odbior- 

nika; d) charakterystyka częstotliwości odbiornika za detektorem wizji, 
przy zastosowaniu korygującej krzywej rezonansu 


dulacja amplitudy na wyjściu w detek- 
torze odbiornika .daje sumę geome- 
tryczną napięć od obu składowych 
wstęg bocznych, przeto w sygnałach o 
zredukowanej dolnej wstędze w zakre- 
sie + 0,75 Mcjs od fali nośnej sygnał 
zdemodulowany będzie dwukrotnie 
większy niż w pozostałym zakresie 
częstotliwości modulujących. 

Otrzymana charakterystyka  często- 
tliwości odbiornika o aperiodycznym 
wejściu za detektorem wizji będzie 
miała kształt jak na rys. 3b. Oczy- 
wiście, że otrzymany garb przy ni- 
skich częstotliwościach modulacji wizji 
oznacza zniekształcenia w odtworze- 
niu gradacji skali tonów obrazu. Chcąc 
uniknąć tych zniekształceń stosujemy 
po stronie odbiorczej korekcję o kształ- 
cie jak na rys. 3c, która w rezultacie 
zapewnia nam płaską  charakterysty- 
kę przenoszenia sygnałów wizji na ca- 
łej trasie nadajnik — odbiornik. Ko- 
nieczność stosowania korekcji wymaga 
odpowiedniego nachylenia zbocza wy- 
padkowej krzywej rezonansu układu 
odbiornika i takiego dostrojenia, aby 
na fali nośnej znajdować się o — 6 
dB poniżej płaskiej części charakte- 
rystyki przenoszenia. Odpowiada to 
50% obniżenia napięcia dla tej często- 
tliwości (stosunek 1:2). 


Zależnie od odległości od nadajnika 
minimalna czułość, jaką musi mieć 
projektowany odbiornik, będzie ule- 
gać zmianie. Posiłkując się wzorami 
podanymi w n-rze 3/54 RADIOAMA- 
TORA, oraz znając w przybliżeniu od- 
ległość od nadajnika, możemy w każ- 
dym przypadku określić rząd wielkości 
natężenia pola w punkcie odbioru oraz 
wypadkowe napięcie szumów  ciepl- 
nych odniesionych do zacisków wej- 
ściowych odbiornika. Minimalne, wy- 
magane dla dobrego odbioru wizji, na- 
pięcie odniesione do zacisku wejścio- 
wego w odbiorniku może być określo- 
ne z zależności: 


Uyoj 7 2: Uwyp. wej. sz: A 


gdzie A — oznacza wymagany stosun- 
nek sygnału do szumów, Uyyy. wei. sz. 
— wypadkowe napięcie szumów 
cieplnych odniesione do zacisków wej- 
ściowych odbiornika. Zadowalający 
odbiór obrazów na kineskopie wyma- 
ga, aby napięcia wywołujące ten obraz 
przewyższały w określonym stosunku 
napięcia pochodzące od szumów. Istnie- 
nie szumów łatwo zidentyfikować na 
ekranie kineskopu, zwłaszcza przy 
dużym wzmocnieniu. Obecność szu- 
mów wywołuje pewnego rodzaju mi- 
gotanie tła, które można porównać do 
powierzchni kopca mrówek, pokryte- 
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go rojem poruszającym się we wszyst- 
kich kierunkach owadów. 

Stosunek sygnałów do szumów na 
ekranie kineskopu określamy jako 
stosunek rozpiętości amplitud między- 
szczytowego napięcia sygnału wizji na 


elektrodzie sterującej kineskopu do 
skutecznej wartości napięcia  pocho- 
dzącego od szumów, mierzonego na 


tejże elektrodzie. 

Dobry obraz uzyskujemy wówczas 

_ gdy stosunek ten wynosi około 45 dB, 

przy czym jeszcze dopuszczalną gra- 
nicą jest wartość rzędu 30 dB, co od- 
powiada około 31,6-krotnemu  stosun- 
kowi napięć. 

Współczynnik liczbowy 2 we wzorze 
na Uwe; wynika z poprzednio omówio- 
nej konieczności korygowania chara- 
kterystyki liniowej odbiornika, wyni- 
kającej z faktu stosowania zreduko- 
wanej wstęgi bocznej przy nadawaniu. 

Podstawiając do podanego wzoru po- 


przednio obliczone wielkości otrzy- 
mujemy: 
Uwe = 2* 64 ' 31,6 = 405uV 


Znając wielkość minimalnego napię- 
cia na zaciskach odbiornika, potrzeb- 
ną do zadowalającego odbioru, należy 
określić związane z tym niezbędne mi- 
nimalne natężenie pola wokół własnej 
anteny odbiorczej. Grają tu rolę dwa 
czynniki: 

— skuteczna długość stosowanej an- 

teny (ły), 

— straty powstające w linii zasila- 

jącej. 

Skuteczna długość stosowanej ante- 
ny jest pojęciem analogicznym do tzw. 
skutecznej wysokości anten, używa- 
nej potocznie we wzorach na rozcho- 
dzenie się fal średnich i długich, gdy 
wymiary anteny są małe w porówna- 
niu do długości fali roboczej, Przy 
UKF, a zwłaszcza przy użyciu dipoli 
poziomych mówimy o skutecznej dłu- 
gości anteny. W przypadku  pojedyn- 
czego półfalowego dipola dostrojonego 
do rezonansu z falą odbieraną wiel- 


* 
kość ta wynosi — , gdzie % jest fa- 


lą roboczą. Straty w linii zasilającej 

przyjmiemy dla przeciętnych warun- 

ków jako równe 25%. Wobec tego szu- 

kane minimalne natężenie pola wokół 

naszej anteny obliczymy w zależności: 
Uwej 


Emin Sg — = % = 
= 


(l —25$) - 
4.0,13 ,——— 
("3 Vnd, DA 
h 
(1—255): — 
m 


| 405-1077-3 


sb ś woltów/metr 
0,75-4 
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gdzie A — długość fali roboczej w me- 
trach. 

Dla ułatwienia obliczeń podano na 
rysunku 4 wykres, z którego można 
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Rys. 4. Minimalne natężenie 
pola niezbędne dla uzyskania 
stosunku sygnału do szumów 
30 dB dla przeciętnego telewi- 
zyjnego odbiornika w funkcji 
częstotliwości fali nośnej wizji 


odczytać minimalne niezbędne dla za- 
dowalającego odbioru natężenie pola 
w okolicy anteny odbiorczej w funkcji 
częstotliwości roboczej, Dla obecnie 
stosowanej fali warszawskiej wyno- 
szącej około 3,36 m, czyli 89,25 Mejs, 
wielkość Ein = 505 KV/m. Oznacza to, 
że w strefie gdzie rzeczywiście istnie- 
jące od stacji warszawskiej natężenie 
pola jest mniejsze od obliczonego tu 
Ein odbiór o zadowalającym stosun- 
ku sygnału do szumów nie jest możli- 
wy. Jeśli natomiast rzeczywiste na- 
tężenie pola obliczone z poprzednio po- 
danego wzoru: 





jest większe od E;„,,, to istnieje praw- 
dopodobieństwo uzyskania dobrych 
lub co najmniej zadowalających rezul- 
tatów. 

Zwróćmy uwagę na jeszcze jedną 
sprawę. Stosując wzór na natężenie 
pola może się wydawać, że przez skró- 
cenie fali roboczej wzrasta natężenie 
pola (przy zachowaniu wszelkich po- 
zostałych czynników bez zmiany). Z te- 
go łatwo chciałoby się wyprowadzić 
wniosek, że przy skróceniu fali i sta- 
łym natężeniu pola rośnie zasięg stacji. 
Otóż tak nie jest, gdyż jak wykazuje 
wzór na E,,,, lub wykres na rysunku 
4 przy skróceniu fali roboczej niezbęd- 
ne minimalne natężenie pola propor- 


rośnie, wobec 
czynniki 


czego oba 
kompensują 


cjonalnie 
przeciwstawne 
się nawzajem. 

Z kolei można wrócić do ustalenia 
wielkości wzmocnienia, potrzebnego 
do stworzenia właściwych warunków 
pracy detektora wizji. Dla dostatecznie 
liniowej pracy tego detektora napię- 
cie wejściowe powinno być rzędu kil- 
ku woltów. Przy małych odległościach 








od stacji nadawczej napięcie takie 
można uzyskać przy niewielkim 
wzmocnieniu. 
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Rys. 5a. Schemat blokowy naj- 
prostszego odbiornika obrazu 
Załóżmy dla prostoty, że z uwagi ne 
pobliże anteny nadawczej wystarcza 
odbiornik  „detektorowy”, Schemat 
ideowy takiego układu podany jest na 
rysunku 5a, a jego rozwinięcie — na 
rysunku 5b. Jak widać — układ dzieli 

się na trzy wyraźne części: 








Sprzęgająca 
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Rys. 5b. Schemat „detektoro- 
wego* odbiornika obrazu 


— obwód wielkiej częstotliwości, 
— właściwy detektor, 
— obwód częstotliwości 
czyli „małej* 
detekcji. 
Obwody wielkiej częstotliwości skłą 
dają się z dipola pętlicowego i dopaso- 
wanej na obu końcach linii zasilającej, 
zakończonej cewką sprzęgniętą z 
obwodem rezonansowym. Obwód re- 
zonansowy z kolei, przez odpowiednie 
dobranie indukcyjności i pojemności, 
jest dostrojony do fali odbieranej. 
Oczywiście, że ten obwód rezonansowy 
wraz z zasilanym przez niego układem 
detektora przedstawia sobą pewien 
opór zastępczy, który powinien być 
prawidłowo dopasowany do 300-omo0- 
wej linii zasilającej przez odpowied- 
nią przekładnię zwojową między cew- 
ką L a cewką sprzęgającą linii. 
Wiemy, że tzw. równoległy rezonan- 
sowy opór zastępczy obwodu związa- 
ny jest z jego dobrocią Q zależnością: 
Q 


Rrez = wyLQ = 6 


wizyjnych, 
częstotliwości po 


gdzie w, = 2 x f, jest pulsacją rezonan- 
sową. 

Wzór powyższy po uwzględnieniu 
jednostek przybiera postać 


__ 160000 - Q 
rez = f,€ 


gdzie f, — w Mcjs, a € — w pF. 

Ze względu na to, że dobroć obwodu 
Q dla określonej częstotliwości rezo- 
nansowej f, jest określona szerokością 
przenoszonej wstęgii przy dopuszcze- 
niu spadku wzmocnienia na jej krań- 
cach o 3 lub 6 dB, w stosunku do 
wierzchołka krzywej rezonansu może 
być wyrażona równaniem 





w omach 


fo _ fo ;= 
= 47/2 
gdzie b;— jest szerokością wstęgi 
przy 3 dB, 
gdzie b,— jest szerokością wstęgi 
przy 6 dB, 
wzór na równoległy opór obwodu 


można sprowadzić do postaci. 





Dostrajając obwód w ten sposób, że 
częstotliwość fali nośnej wizji znaj- 
dzie się na lewym krańcu wstęgi 
przenoszonej b, (jak podano na rys. 6), 


l— 


czyli w punkcie o 6 dB poniżej wierz- 
chołka, zbliżymy się do warunku wy- 
nikającego z odbioru sygnałów ze 
zredukowaną dolną wstęgą boczną. 
Ponieważ górna wstęga boczna zajmu- 
je w naszym standarcie szerokość 
ok. 5,5 Mejs i musi być w pełni prze- 


noszona, wymagana dobroc obwodu 
rezdhansowego 
u pz _ 89-28.7/ 8 
Q= h /3= ae = 28 
b; 5,5 


W porównaniu do obwodów  stoso- 
wanych w radiofonii jest to wielkość 
bardzo mała. Równoległy rezonanso- 
wy opór zastępczy tego obwodu, przyj- 
mując pojemność C = 15 pF, będzie 
w naszym przypadku zaledwie 


V3 _ 








Rrez = 
2rb,:c 
275000" 275000 
=== A 2 3300 © 
- b, (Me/s)-C(pF)  5,5-15 
co daje — okrągło licząc — co naj- 
mniej kilkunastokrotnie mniejszą 


wielkość niż dla przeciętnego obwodu 
rezonansowego w radiofonii średnio- 
falowej, a przeszło stukrotnie mniej- 
szą w stosunku do przeciętnego obwo- 
du pośredniej częstotliwości. Ten wy- 
jątkowo mały opór zastępczy szeroko- 
pasmowych obwodów w odbiorniku 


i bę= 3,5 Mes—H 
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Rys. 6. Przybliżony przebieg krzywej 
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rezonansu odbiornika jedno- 


obwodowego i sposób ustawienia fali nośnej na zboczu 


telewizyjnym decyduje 0 małym 
wzmocnieniu uzyskiwanym przy sto- 
sowaniu lampowych wzmacniaczy. 
Jak wiadomo — wzmocnienie uzyski- 
wane na jeden stopień, przy stosowa- 
niu pentod, dla których 04 >> Fyez 
może być wyrażone zależnością 
K=R,,'S, woltów na wolt 
gdzie R,,, — w kQ, S, — w mAJV. 
Mając do dyspozycji określoną lam- 
pę możemy zwiększyć wzmocnienie 
jedynie przez zwiększenie R,,,. Nato- 
miast wzrost R,., przy ustalonej sze- 
rokości przenoszonej wstęgi można 
uzyskać jedynie przez zmniejszenie 
pojemności C. Z tego też powodu w 
odbiornikach telewizyjnych bardzo 
często spotykamy  szerokowstęgowe 
obwody rezonansowe w ogóle bez po- 
jemności skupionej, a składające się 
z indukcyjności regulowanej (np. 
wkrętką ferrokartową) i wewnętrz- 
nych międzyelektrodowych pojemności 
lamp oraz pojemności samych dopro- 


wadzeń, tworzących w sumie obwód 
strojony. 
Rozpatrując przykładowy układ 


„detektorowy* i znalazłszy zastępczy 
opór obwodu rezonansowego możemy 
określić optymalną, ze względu na do- 
pasowanie, przekładnię zwojową mię- 
dzy cewką sprzężenia a cewką tego 
obwodu. Przekładnia zwojowa w tych 
warunkach jest określona pierwiast- 
kiem kwadratowym ze stosunku opo- 


rów, a zatem w naszym przypadku 
wyniesie 806 3,3. W ten sposób 


mamy ustaloną zależność liczby zwojów 
cewki sprzężenia, która powinna być 
3,3 razy mniejsza od liczby zwojów 
cewki obwodu rezonansowego. Wyni- 
ka stąd również, że napięcie wzbudza- 
ne na końcówkach dipola odbiorczego 
i doprowadzane linią zasilającą do od- 
biornika będzie zwiększone 3,3 razy; 
jeśli więc na końcach linii zasilającej 
wystąpi napięcie skuteczne np. rzędu 
jednego wolta — otrzymujemy na ob- 
wodzie rezonansowym i  detektorze 
około 3,3 wolta, a również po wypro- 
stosowaniu tego samego rzędu napię- 
cie jednokierunkowę. 


W praktyce normalnie wykonana 
cewka obwodu rezonansowego UKF 
będzie miała dobroć Q rzędu = 100, co 
przy przyjętej pojemności daje opór 
rezonansowy Rye, © 12000 Q. Dla 
przepuszczenia wymaganej przez nas 
wstęgi częstotliwości musimy Q obni- 
żyć np. przez równoległe dołączenie 
do cewki bezindukcyjnego opornika 
(masowego) około 4500 Q, albo od ra- 
zu przez odpowiednie dobranie oporu 
obciążenia detektora R,. 
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Detektor diodowy w zakresie linio- 
wej detekcji, a z taką mamy właśnie 
do czynienia przy napięciach rzędu 
kilku woltów, wnosi do źródła (jakim 
dla niego jest obwód rezonansowy), 
obciążenie równe prawie połowie opo- 
ru Ry. W związku z tym chcąc. obni- 


żyć Q obwodu do wymaganej wiel- 
kości 28 powinniśmy w układzie de- 
tektora przewidzieć opór R, = 2:45 = 
= 9 kQ. Jest to wielkość bardzo mała 
w porównaniu do 500000 Q zwyczajowo 
stosowanych w diodach detekcyjnych 
odbiorników radiofonicznych. 


Jak zachowuje się nasz układ za 
detektorem, czyli w obwodach wizyj- 
nej częstotliwości, odpowiadającej w 
normalnym radiofonicznym  odbiorni- 
ku kanałowi małej częstotliwości, roz- 


patrzymy następnym razem. 


BHP w praktyce radioamatorskiej 


Instalowanie zewnętrznych anten 
odbiorczych oraz uziemień 


RZY instalowaniu zewnętrznych 

anten odbiorczych należy się stoso- 
wać nie tylko do wymagań technicz- 
nych, ale również do prawideł, a właści- 
wie przepisów, mających na celu za- 
pewnienie maksymalnego bezpieczeń- 
stwa przy eksploatowaniu tych urzą- 
dzeń. Względy bezpieczeństwa, zarówno 
własnego jak i publicznego, nie dozwa- 
lają na zakładanie anten: 

.— ponad torami kolejowymi, liniami 
trakcji tramwajowej, -trolejbuso- 
wej, sieci elektrycznej wysokiego 
napięcia, ponad lub pod przewoda- 
mi elektrycznych linii oświetlenio- 
wych; 

— na wysokości mniejszej niż 2 m od 
szczytu dachu (w danym przypadku 
chodzi oczywiście o poziome pro- 
mienie anteny, które w razie niż- 
szego zawieszenia — utrudniają 
dostęp do komiaów przy ich 
oczyszczaniu; 

—. na dachach krytych materiałem 
łatwopalnym (słoma, trzcina, sito- 
wie itp); 

— na nieuziemionych masztach że- 
laznych z rur, grubych prętów, ką- 
tówek, szyn itp. 

Tego rodzaju podpora umccowana na 
dachu powinna mieć połączenie z ziemią; 
wówczas powstające na maszcie ładun- 
ki elektryczne (podczas wyładowań 
atmosferycznych) zostają sprowadzone 
do ziemi (podobnie jak się to dzieje przy 
zastosowaniu piorunochronu) i budyn- 
kowi nie zagraża pożar na wypadek 
uderzenia pioruna. Ana'ogiczne obo- 
strzenie odnosi się do wysokich masztów 
drewnianych na dachach oraz do słu- 
żących jako podpora słupów drewnia- 
nych (wysokości ok. 10 m); jedne i dru- 
gie należy uziemić. 


Przy zakładaniu piorunochronu nale-. 


ży zwrócić uwagę na konieczność użycia 
grubego drutu uziemiającego igłę pioru- 

„ nochronu oraz zapewnienia jak najlep- 
szego styku płyty (uziemiacza) z ziemią. 
Trzeba pamiętać równiez o tym, że zbli- 
żenie anteny do przewodów  elektrycz- 
nych może spowodować zetknięcie, a 
ym samym przerzut napięcia — i co za 
tym idzie — nie tylko zniszczenie od- 
biornika, ale nawet śmiertelne poraże- 
nie jego użytkownika. 

Każda zewnętrzna antena dachowa 
powinna być uziemiana. nie tylko po 
wyłączeniu odbiornika, ale także pod- 
czas silnych wyładowań ' atmosferycz- 
mych (burza). Ładunki elektryczne spły- 
wające na antenę z chwilą uderzenia w 
nią pioruna wytwarzają silny prąd elek- 
tryczny, który powinien spłynąć do zie- 
mi; ma drodze swego przepływu prąd 
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ten nie powinien napotykać na mad- nionego kondensatora, inaczej 


mierny opór w postaci złych, tj. luźnych 
styków i dlatego wszystkie połączenia 
(drutu uziemiającego z rurą wodocią- 
gową lub uziemiaczem, w przełączniku 
antenowym itp.) trzeba zlutować albo 
silnie skręcić śrubami, a na przewód 
uziemiający użyć drutu możliwie gru- 
bego (miedzianego o powierzchni prze- 
kroju co najmniej 2,5 mm? lub żelazne- 
go o powierzchni przekroju 10 mm?) po- 
prowadzonego po zewnętrzyiej ścianie 
domu. 

Przełącznik antenowy powinien mieć 
odgromnik; w naprostszym wykonaniu 
tworzą go 2 ząbkowane blaszki mosięż- 
ne (odgromnik grzebykowy). Odległość 
między ząbkami nie może być większa 
od 0,4 milimetra, same zaś blaszki trzeba 
utrzymywać w czystości. Wygodniejsze 
w użyciu są odgromniki przeciwprze- 
pięciowe; składają się one z bańki szkla- 
nej, wewnątrz której w rozrzedzonym 
gazie znajduje się ochrounik i odgrom- 
nik z zazębionymi blaszkami. Od góry — 
bańkę szklaną przykrywa izolator por- 
ceelanowy (w kształcie dzwcnu). Przewód 
doprowadzenia i uziemienin, jak i sam 
przełącznik antenowy nie mogą bezp 
średnio dotykać przedmiotow łatwopai- 
nych; dlatego przewody te przy wpro- 
wadzeniu przez ścianę domu drewnia- 
nego (przepust) należy zabezpieczyć rur- 
ką izolacyjną. 

Aby zapewnić sobie dobre uziemienie 
niektórzy radioamatorzy — zwłaszcza 
na wsi — nie zakopują użiemiacza w 
ziemi, a umieszczają go na dnie studni; 
w tych przypadkach nalezy jednak 
przestrzegać, aby materiałem użytym 
na uziemiacz nie była biacha miedziana 
lub żelazna nieocynkowana, bowiem 
zachodzące zmiany chemiczne wpływają 
na smak wody i zdrowotiość. 


Stosowanie anteny świetlnej 


Przewody sieci elektroenergetycznej 
(oświetleniowej) w domach  zelektryfi- 
kowanych mogą być wykorzystane rów- 
nież jako antena odbiorcza. Przewody 
te — w przypadku sieci napowietrznej 
(zawieszonej na słupach) stanowią jak 
gdyby anteny o bardzo dużej długości. 
Można więc jednym z nich zastąpić nor- 
malną antenę, łącząc dowolne gniazdko 
sieciowe (kontaktu elektrycznego) z 
gniazdkiem  antenowym odbiornika, 
oczywiście nie bezpośrednio, a poprzez 
kondensator o pojemności 3U10—500 pi- 
kofaradów i o przebiciu .1500. woltów. 
Tego rodzaju urządzenia są produkowa- 
ne przez przemysł w formie dużej 
wtyczki, mogą być wykonywane rów- 
nież sposobem radioamatorskim. Zasadą 
jednak — jesli chodzi o użycie anteny 
„świetlnej* — jest stosowanie wymie- 


bowiem 
nastąpi zwarcie elektryczne, a w wy- 
niku — uszkodzenie aparatu. Przy wsu- 
waniu do gniazdka ściennego (kontaktu 
elektrycznego) — wtyczki od sznura od- 
biornika zaleca się ujmować ją w ten 
sposób, aby gołymi palcami nie dotknąć 
części metalowych i mie spowodować 
przeskoku napięcia z sieci na ciało do- 
tykającego. 


Ładowanie akumulatorów 


Ładowanie nowych lub wyczerpanych 
akumulatorów we własnym  żakresie, 
a więc sposobem amatorskim może spo- 
wodować przy niezachowaniu. środków 
ostrożności poparzenie kwasem albo 
wybuch wydzielającego się gazu. 


Elektrolit dla akumulatorów kwaso- 
wych (ołowiowych) sporządza się w czy- 
stym naczyniu szklanym lub porcelano- 
wym (naczynia metalowe i emaliowane 
nie nadają się do tego celu) w ten sposób, 
że najpierw wlewa się odpowiednią ilość 
wody, a następnie w małych dawkach 
kwas, mieszając szklaną pałeczką. Od- 
wrotne postępowanie — dolewanie wody 
do stężonego kwasu — powoduje jego 
rozbryzgiwanie się i może spowodować 
poparzenie skóry lub zniszczenie ubra- 
nia. Bywa i tak, że wskutek wlewania 
od razu nadmiernej ilaści kwasu spo- 
rządzany roztwór dość silnie się nagrze- 
wa, w rezuliacie czego naczynie pęka, 
a obsługujący doznaje okaleczeń i po- 
parzenia. Zarówno elektrolit jak i kwas 
akumulatorowy należy przechowywać 
w butlach szklanych ze szklanym lub 
gumowym korkiem, ustawionym w 
specjalnych koszach wiklinewych. Opa- 
rzenia stężonym kwasem siarkowym są 
bolesne i dość trudno się goją. 


Elektrolit dia akumulatorów  zasado- 
wych (roztwór ługu potascwego, ewentu- 
alnie z domieszką wodorotlenku litu) 
należy przecnowywać w naczyniach 
porcelanowych lub żelaznych emaliowa- 
mych (glinowe, miedziane, szklane, lu- 
towane — nie nadają się do tego celu). 
Ług potasowy jest substancją żrącą, 
niszczy skórę, zwykłe farby, drewno. 
Neutralizuje się go zwykłym roztworem 
kwasu barnego. * 


Podczas ładowania akumulatorów za- 
sadowych (ługowych) należy: korki otwa- 
rzyć, aby nie tamowały ujścia wytwa- 
rzająćym się gazom. Ponieważ gazy te 
są mieszaniną wybuchającą, nie można 
do akumulatorów podczas ich ładowa- 
nia, a nawet przez kilka godzin po nała- 
dowaniu, zbliżać się z ogniem (papieros, 
zapalona zapałka itp.); w przeciwnym 
razie łatwo można spowodować wybuch 
i ulec obrażeniom ciała. 

M. W. 


0. SZYMAŃSKI 


A.G. Stoletow — 


TYM roku minęło 65 lat od odkry- 

cia przez Aleksandra Grigorjewicza 
Stoletowa zjawiska  fotoelektrycznego, 
które ma wielkie znaczenie w rozwoju 
telewizji. 

W roku 1888 wielki uczony rosyjski 
A. G. Stoletow przeprowadził doświad- 
czenie unaoczniające zjawisko fotoelek- 
tryczne i wykazujące prawdziwą istotę 
wpływu światła na elektryczność. 

Wprawdzie już przedtem wpływ ten 
został wykryty przez niemieckiego fizy- 
ka Henryka Hertza podczas doświadczeń 
z wibratorami elektrycznymi, a studio- 
waniem zagadnienia wpływu światła na 
elektryczność zajmowali się również i 
inni uczeni, a przede wszystkim włoski 
fizyk Rigi. Jednakże ani Hertz, ani Rigi 
nie wyjaśnili prawidłowo tego zjawiska. 
Nadomiar twierdzenie Rigiego i innych 
fizyków, że światło rozładowuje dodat- 
nio naelektryzowane ciało, kierowało 
badania w mylnym kierunku. 

Na podstawie swoich badań A. G. Sto- 
letow odkrył istotę wpływu światła na 
elektryczność, wyjaśnił podstawowe pra- 
wa zjawiska fotoelektrycznego i wyna- 
lazł fotokomórkę z zewnętrznym zjawi- 
skiem fotoelektrycznym. 

Pierwsze próby z zakresu badań wpły- 
wu światła na elektryczność przeprowa- 
dzał Stoletow przy użyciu elektroskopu. 
Oświetlając łukiem elektrycznym Pie- 
trowa płytkę cynkową, połączoną prze- 
wodem z kulką elektroskopu naładowa- 
ną ładunkiem ujemnym, Stoletow i jego 
utalentowany pomocnik I. F. Usagin 
wykryli, że listki elektroskopu szybko 0- 
padały, co oznaczało, iż ujemny ładunek 
lektryczny pod wpływem światła zani- 
<ał. Jednak naświetlanie płytki połączo- 
nej z dodatnio naładowanym elektrosxo- 
pem nie wywoływało opadania tych list-- 
ków. To doświadczenie upewniło Stole- 
towa, że Rigi i inni, pretendując do mia- 
na odkrywców zjawiska fotoelektrycz- 
nego, fałszywie objaśniają istotę wpły- 
wu światła na elektryczność. 

Jednak to przeświadczenie trzeba by- 
ło potwierdzić dokładnym, bezstronnym 
doświadczeniem. W tym celu Stoletow 
przy pomocy Usagina wykonał ekspery- 
mentalne urządzenie, będące pierwo- 
wzorem dzisiejszych komórek fotoelek- 
trycznych. u 

Urządzenie to składało się z dwóch 
równolegle ustawionych w stosunku do 
siebie płytek; jedną z nich stanowiła 
siatka. Do płytek doprowadzało się o- 
kreślone napięcie w granicach od 0 do 
250 V, przy czym jednolitą płytkę łą- 


odkrywca zjawiska 


czyło się z ujemnym biegunem baterii. 
W obwód baterii włączało się bardzo 
czuły galwanometr. Przy naświetlaniu 
jednolitej płytki światłem łuku Pietro- 
wa, galwanometr wykazywał przepływ 
prądu od jednej płytki do drugiej, mimo 
że między nimi było powietrze. To do- 
świadczenie pozwoliło Stoletowowi w 
sposób naukowy wykazać prawidłowość 
jego twierdzeń co do wpływu światła na 
elektryczność, różniących się zasadniczo 
od interpretacji Rigiego. 


ZĘ Li l Ę 


Schemat eksperymentalnego u- 
rządzenia A. G. Stoletowa: A — 
kamera z łukiem Pietrowa; BE — 
dwie równoległe płytki; C — ba- 

teria; D — galwanometr 


B 






Stoletow przeprowadził wiele do- 
świadczeń, z których każde stanowiło 
wzór naukowej rzetelności. Należy tu 
podkreślić wielkie zasługi jego pomoc- 


nika, Usagina, który nigdy nie szczędził. 


swych sił dla zabezpieczenia pracy u- 
czonego. W swoich publikacjach o wy- 
nikach doświadczeń nad zjawiskiem 
fotoelektrycznym Stoletow niezmiennie 
podkreślał, że elektron dodatni nie jest 
czuły na światło. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że 
włoch Rigi w sposób dość oryginalny u- 
siłował przypisać sobie wyniki do- 
świadczeń Stoletowa. W jednym z arty- 
kułów grabtulował Stoletowowi, że w 
końcu przyłączył się do zdania jego (Ri- 
giego), iż dodatni elektron nie jest czuły 
na światło. 


Ten wykręt Rigiego wywołał słuszne 
oburzenie Stoletowa, który bronił nie 
tyle swego pierwszeństwa, ile pierw- 
szeństwa nauki rosyjskiej. Na tak za- 
kłamane wystąpienie Rigiego Stoletow 
odpowiedział: „Mnie wielce zdumiało, 
że p. Rigi — który ostatnio zmienił swój 
sąd i usiłował widocznie wmówić, że 
zawsze myślał tak jak teraz — w jednej 
z ostatnich swoich prac pozwala sobie 
całkowicie wypaczyć prawdę, twierdząc 
jakoby nie on, lecz ja powątpiewałem o 
nieczułości dodatnego elektronu. Z bar- 
dziej bezceremonialnym sposobem zwa- 
lania swojej winy na kogoś jeszcze się 
nigdy nie spotkałem'. 


fotoelektrycznego 


Usiłowanie Rigiego przypisania sobie 
zasług Stoletowa nie było odosobnione. 
I obecnie w czasopismach anglo-amery- 
kańskich można znaleźć próby pomniej- 
szenia zasług wielkiego uczonego rosyj- 
skiego przypisania jego prac swoim 
naukowcom. 

Stoletow nie poprzestał na pierwszych 
uzyskanych sukcesach. Przeprowadza- 
jąc dalsze badania odkrył i zbadał wie- 
le innych zjawisk i praw fizyki, mają- 
cych olbrzymie znaczenie dla rozwoju 
nauki i techniki. 

Stoletow ustalił zależność fotoprądu 
od wielkości napięcia doprowadzanego 
do elektrod. Krzywe zależności foto- 
prądu od napięcia wyprowadzone przez 
Stoletowa wykazują, że jeżeli nasilenie 
światła jest słabe, to przy zwiększaniu 
napięcia doprowadzonego do elektrod 
fotoprąd wzrasta jedynie do określonej 
wielkości. Przy dalszym zwiększaniu 
napięcia fotoprąd pozostaje stały — na- 
stępuje „nasycenie* komórki fotoelek- 
trycznej. Odkrycie tego zjawiska, któ- 
rego przyczyna polega na tym, że elek- 
trony wyrywane z elektrody przez 
światło skupiają się na drugiej elektro- 
dzie — pomogło uczonym w ustaleniu 
budowy atomu, składającego się, jak 
wiadomo, z dodatnio naładowanego ją- 
dra i krążących wokół niego ujemnie 
naładowanych cząstek — elektronów. 


Należy zaznaczyć, że tę teorię po raz 
pierwszy wysunął na podstawie ściśle 
matematycznej analizy rosyjski uczony 
B. N. Cziczerin. Jeszcze w 1888 roku, 
wkrótce po odkryciu Stoletowa, pisał 
on: „Każdy atom zbudowany jest na 
wzór systemu słonecznego z centralną 
masą i grupującymi się wokół niej cia- 
łami*. Cziczerin już wtedy wskazywał, 
że centralna masa powinna być nała- 
dowana dodatnio, a krążące wokół niej 
ciała — ujemnie. 

W okresie działalności  Stoletowa 
uczeni nie znali budowy atomu i dlatego 
prace tak Stoletowa jak i Cziczerina 
miały ogromne znaczenie. 

Stoletow wykrył, że przy naświetla- 
niu elektod wykonanych z różnych ma- 
teriałów i przy różnych długościach fal 
świetlnych efekt  fotoelektryczny wy- 
stępuje niejednakowo. To zjawisko sta- 
nowiło jeden z punktów wyjścia przy 
opracowaniu kwantowej teorii światła. 

W wyniku wzorowo przeprowadzo- 
nych badań naukowych wykrył Stole- 
tow dwie nadzwyczaj ważńe właściwo- 
ści zjawiska fotoelektrycznego. Pierw- 
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sza z nich polega na tym, że wielkość fo- 
toprądu jest wprost proporcjonalna do 
wielkości strumienia światła, padające- 
go na fotokatodę. Prawo to jest nam 
dzisiaj znane pod nazwą prawa Stoleto- 
wa. Druga, niemniej ważna właściwość 
zjawiska fotoelektrycznego polega na 
tym, że nie podlega ono inercji. To zna- 
czy, że praktycznie zmiana fotoprądu 
zachodzi momentalnie ze zmianą stru- 
mienia świetlnego. Prawa te, pozwala- 
jące uzyskać zmiany fotoprądu propor- 


cjonalnie do zmian nasilenia światła 
przy braku inercji, umożliwiły prak- 
tyczne opracowanie telewizji, telefoto- 





grafii i kina dźwiękowego. 

Jeszcze większe znaczenie mają ba- 
dania Stoletowa nad zjawiskiem  foto- 
elektrycznym zachodzącym w ośrodku 
napełnionym rozrzedzonym gazem. W 
wyniku tych badań uczony wykazał, że 
wraz ze zmniejszeniem ciśnienia w foto- 
komórce sam fotoprąd wzrasta tylko do 
określonej wartości, natomiast przy 
zwiększonym ciśnieniu zaczyna maleć. 
"o zjawisko zwane efektem Stoletowa 


stało się później podstawą do opraco- 
wania teorii wyładowania gazowego. 

Analizując swoje badania fotokomór- 
ki w rozładowanym ośrodku Stoletow z 
genialną przenikliwością pisał: „Wypro- 
mieniowanie aktyno - elektrycznych 
wyładowań *) pozwala przypuszczać, że 
światło można przekształcić w procesy 
rozprzestrzeniania się elektryczności w 
gazach w ogóle*. 

Kontynuując badania zjawiska foto- 
elektrycznego w  rozrzedzonym gazie 
Stoletow umieścił elektrody w szkla- 
nym balonie z „okienkiem* kwarcowym 
służącym do przepuszczania promieni 
utrafioletowych. Zmniejszając ciśnienie 
gazu do minimum uczony upewnił się, 
że zbudowany przez niego przyrząd 
działa i że efekt fotoelektryczny zacho- 
dzi. Była to pierwsza w świecie próż- 
niowa fotokomórka z zewnętrznym zja- 
wiskiem fotoelektrycznym; współczesne 


wyładowaniami 
fotoelek- 


*) Aktyno-elektrycznymi 
nazywano 
tryczne. 


podówczas zjawiska 





Ob. Ilenryk Galbas, Ormontowice; Ob. Jan 
Jawor, Krynica; Ob. Władysław Kaczmar, 
Nowy Dwór Maz.; Ob. Zdzisław Miler, 
Szczecin — i inni zainteresowani 


PARAT, którego schemat ideowy poda- 
ny został na rysunku 208 w miesięczniku 


RADIOAMATOR nr 1 z 1952 r. przy prawi- 
dłowym montażu oraz dobrze wykonywa- 


nych zespołach cewkowych — może zapew- 
nić bardzo dobry odbiór. 

Uzyskanie reakcji (objawiającej się jako 
puknięcie 1 gwizd słyszalny z głośnika w 
pewnym momencie przy pokręcaniu ślizga- 
cza potencjometru 50 kiloomów, poprzez któ_ 
ry siatka pomocnicza lampy detekcyjneż 
otrzymuje dodatni potencjał) uzależnione 
jest od spełnienia kilku warunków. W pier- 
wszym rzędzie — od cewek. Chodzi tu o od- 
powiednią liczbę zwojów cewek antenowych, 
siatkowych i reakcyjnych, o te same kie- 
runki nawinięcia, o jak najmniejsze odległo- 
ści między nimi (szczególnie odnosi się to 
do cewek siatkowej i reakcyjnej, nawija- 
nych obok siebie na preszpanowym cylinder- 
ku, a nie na szpuleczkach, wewnątrz któ- 
rych znajdują się rdzenie ferromagnetycz- 
ne). 

W tak wykonanych Źkspołach (gdy wszyst- 
kie cewki są nawinięte w tych samych kie- 
runkach) — początek krótkofalowej cewki 
antenowej należy doprowadzić do gniazdka 
antenowego, koniec zaś połączyć z począt- 
kiem cewki antenowej zakresu średniofalo- 
wego, koniec tej ostatniej z początkiem cew- 
ki antenowej zakresu długofalowego, a jej 
koniec — z gniazdkiem uziemienia i prze- 
wodem „zerowym układu. 
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Cewki — jak widać — łączy się z sobą 
szeregowo, tak że ich działanie sumuje się. 

Podobnie łączy się cewki siatkowe (zwane 
również strojonymi) z tym tylko, że począ- 
tek cewki zakresu krótkofalowego należy 
połączyć z jedną końcówką kondensatora 
zmiennego i jedną końcówką stałego kon- 
densatora 100 pF, poprzez który łączy się 
on z siatką sterującą lampy detekcyjnej. 

Odczepy między cewkami zakresów krót- 
ko- i średniofalowych oraz średnio- i dłu- 
gofalowych doprowadzone są do sprężynek 
przełącznika falowego, poprzez który odpo- 
wiednio łączą się z uziemionym przewodem 
aparatu. 

Cewki reakcyjne łączy się również szere- 
gowo, lecz w kolejności odwrotnej, a więc: 
koniec cewki krótkofalowej powinien być 
połączony z anodą lampy detekcyjnej, a po- 
czątek — z końcem cewki średniofalowej; 
jej początek z końcem cewki długofalowej, 
a jej początek — ze stałym kondensatorem 
reakcyjnym 300 pF i przezeń — uziemio- 
nym przewodem aparatu. 


.Odczepy w tym zespole zwierają za pomo- 
cą przełącznika falowego cewki reakcyjne 
nie pracujące w danej chwili. 

Prócz nieprawidłowego wykonania lub 
przyłączenia cewek może się zdarzyć, że 
napięcie z zasilacza anodowego jest za ni- 
skie i lampa detekcyjna nie może się wzbu- 
dzić. Zwiększenie pojemności kondensatora 
reakcyjnego do około 500 pF może pomóc 
w uzyskiwaniu reakcji, tak jak zwiększe- 
nie oporności opornika w połączeniu anodo- 
wym lampy z 10 kiloomów ido około 20 kilo- 
omów oraz zmniejszenie oporności opornika 


fotokomórki różnią się od niej jedynie 
konstrukcją elektrod i użyciem innych 
materiałów. 

Podstawowe odkrycia Stoletowa w 
dziedzinie zjawiska  fotoelektrycnego 
oraz wyniki jego badań były przezeń 
opisane w znanych na całym świecie 
pracach: „Badania aktyn>-elektryczne” 
i „O pracach aktyno-elektrycznych w 
rozrzedzonych gazach”. Znaczenie od- 
kryć Stoletowa i wyniki jego badań nad 
zjawiskiem fotoelektrycznym mają o0l- 
brzymie znaczenie. Wynaleziona przez 
niego fotokomórka stanowi podstawę 
współczesnej nauki i techniki — foto- 
elektroniki. Telewizja, telefotografia, 
kino dźwiękowe nie istniałyby bez foto- 
komórki. 

Nie mniejszą rolę ołztrywa zastosowa- 
nie fotokomórki w różnych dziedzinach 
gospodarki narodowej. 

Wielkie zasługi w rozwoju fotoelek- 
troniki i zbudówaniu nowych ulepszo- 
nych fotokomórek położyli radzieccy u- 
czeni P. W. Timofiejew, N. J. Łukirski, 
S. J. Łukianow, I. S. Chlebnikow i inni 


redukcyjnego w tym obwodzie (od strony 
zasilacza) z 20 kiloomów do około 10 kilo- 
omów. 


Zmiany te mogą pomóc w przypadku gdy 
lampa jest „twarda i trudno uzyskać na 
niej oscylacje. 

Odbiornik wymaga dobrze izolowanej od 
otoczenia anteny (możliwie „zewnętrznej'') 
i należycie wykonanego uziemienia. 

I jeszcze jedno. Może się zdarzyć, że mi- 
mo prawidłowego montażu aparat źle pra- 
cuje z winy złych styków w przełączniku fa- 
lowym i w podstawkach lampowych oraz na 
skutek tego, że elektryczne wartości: oporni- 
ków i kondensatorów nie odpowiadają rze- 
czywistym ich wartościom elektrycznym. 
Wskazane więc jest ich sprawdzenie przez 
odpowiednie pomiary. Na zakończenie poda- 
je się ilości zwojów dla poszczególnych ce- 
wek łączonych z sobą szeregowo i wykon; 
wanych różnymi sposobami. Cewki tak 
można stosować przy budowie rozmaitych 
odbiorników jedno-, dwu- i trzylampowych. 
Z tych ostatnich jednak cewką anodową (po 
pierwszej lampie wzmacniającej wielką czę- 
stotliwość, jeżeli wzmocnienie takie istnieje 
w odbiorniku) będzie cewka tu właśnie opi- 
sana. Dostosowanie cewek tego zespołu do 
pracy na odpowiednim zakresie falowym 
uzyskuje się wówczas nie przez spinanie po- 
szczególnych cewek do uziemionego przewo- 
du (cewki są pod wysokim napięciem z za- 
Silacza anodowego — zwarcie zasilacza!), 
lecz poprzez zwieranie końcówek nie pra- 
cujących w danej chwili cewek. 


Cewki na rdzeniach ferromagnetycznych 


11 Rdzeń kształtu litery 
„E* (ze zworą) 

Fale krótkie: ant. 3 zw; siatk. — 6 zw; 
reakc. — 10 zw. 


Fale średnie: ant. — 30 zw; siatk. — 85 zw; 
reakc. — 25 zw. 

Fale długie: ant. — 60 zw: siatk. — 260 zw; 
reakc. — 30 zw. 





2Rdzeń kształtu litery 
„H* - 

Fale krótkie: ant. — 3 zw; siat. — 5 zwi 
reakc. — 6 zw. 

Fale średnie: ant. — 18 zw; siat. — 55 zw; 
reakc. — 15 zw. 


Fale długie: ant. — 60 zw; siatk. — 200 zw; 
reakc. — 35 zw. 


33 Rdzeń krzyżakowy „X' 

Fale krótkie: ant. — 3 zw; siatk. — 6 zw; 
reakc. — 10 zw. 

Fale średnie: ant. — 20 zw; siatk, — 60 zw; 
reakc. — 15 zw. 


Fale długie: ant. — 30 zw; siatk. — 210 zw: 
reakc. — 40 zw. 


44 Rdzeń 
otwuwrty) 


cylindryczny 


Fale krótkie: ant. — 5 zw; siatk. — 7 zw; 
reakc. — 12 zw, 

Fale średnie: ant. — 20 zw; siatk. — 70 zw; 
reakc. — 20 zw. 

Fale długie: ant. — 50 zw; siatk. — 240 zw; 
reakc. — 40 zw. 


5 Rdzeń kubkowy (zam k- 
nięty) 
Fale krótkie: ant. — 3 zw; siatk. — 6 zw; 


reakc. — 10 zw. 

Fale średnie: ant. — 20 zw; siatk. — 60 zw; 
reakc. — 15 zw. 

Fale długie: ant. — 50 zw; siatk. — 210 zw; 
reake. — 40 zw. 


Cewki „powietrzne* (bez rdzenia) nawi- 
nięcie na preszpanowym cylindrze o śred- 
nicy 20 mm. 

Cewka reakcyjna znajduje się w odległo- 
ści około 3 mm od cewki siatkowej; cewka 
antenowe nawinięta obok cewki siatkowej 
(z jej drugiego boku). 


Fale krótkie: ant, — 4 zw; siatk. — 8 zw; 
reakc. — 10 zw. 
Fale średnie: ant. — 50 zw; siatk. — 108 zw; 





reakc. — 60 zw. 
Fale długie: ant. — 80 zw; siatk. — 250 zw; 
1eakc. — 80 zw. 


Cewki średniofalowe i długofalowe nawija 
się jako masowe na 10 mm szerokości cy- 
linderka. 

Ilości zwojów cewek reakcyjnych mogą 
być powiększone w przypadku „twardej'* 
lampy lub innych przyczyn utrudniających 
powstawanie reakcji. 

Chcąc dostosować odbiornik do pracy na 
adapter — należy wmontować 2 gniazdka w 
płytkę izolacyjną przymocowoną na podsta- 
wie aparatu; jedno z nich łączymy z uzie- 
mioną „masą' (podstawą), drugie — z siat- 
ką sterującą lampy detekcyjnej 6K7. 

Połączenie to należy wykonać poprzez 
kondensator stały pojemności od 10000 do 
20000 pF. W ten sposób uzyska się wzmoc- 
nienie przez dwie lampy odbiornika. 

W czasie odtwarzania muzyki z płyt pa- 
telonowych antenę należy wyłączyć z odbior- 
mika, a aparat nastawić na odbiór np. fal 
krótkich w miejscu, gdzie nie pracuje żad- 
na stacje nadawcza. 

Można również wmontować przełącznik 
„odbiornik:- adapter" w przewód między 
kondensator stały 100 pF w siatce sterującej 


Nowe wydawnictwa 


Urządzenia radiokomu- 
nikacyjne z projekto- 
waniem — urządzenia an- 
tenowe. W. Lisicki. Wydawnictwa 
Komunikacyjne, Warszawa 1954. Stron 
355, nakład 3000 egz., cena zł 13.50. 


T FORIA i praktyka urządzeń an- 
tenowych stanowią jeden z najob- 
szerniejszych działów  radiotechniki, 
w którym występują zagadnienia wiel- 
kiej częstotliwości, matematyka, me- 
chanika, budownictwo, materiało- 
znawstwo i in. Pierwszy z tych te- 
matów wyłożył Lisicki w formie bar- 
dzo przystępnej, ograniczając się 
pod względem obciążenia matema- 
tycznego do nielicznych tylko wy- 





prowadzeń oraz podania ważniejszych 
wzorów. Jeżeli więc treść książki jest 
w całkowitej zgodzie z podanym na 
stronie 2 oświadczeniem: „Podręcz- 
nik ma na celu zaznajomienie uczniów 
z urządzeniami antenowymi pod ką- 
tem widzenia ich eksploatacji i roz- 
budowy, z teorią zjawisk zachodzą- 
cych w antenach oraz z wkładem 
techniki polskiej i radzieckiej w- tej 
dziedzinie* — to tytuł jej: „Urządze- 
nia radiokomunikacyjne z projekto- 
waniem* jest niewłaściwy. Od prze- 
studiowania książki Lisickiego do pro- 
jektowania urządzeń antenowych jest 
jeszcze bardzo daleko, bowiem poważ- 
nie takimi sprawami mogą się zajmo- 
wać tylko wybitni specjaliści. 





MIĘDZYNARODOWE ZAWODY KRÓTKOFALARSKIE 
KRAJÓW DEMOKRACJI LUDOWEJ 


Z ficjatywy DOSAAF (Bratnia Or- 
ganizacja LPŻ w ZSRR) odbyły 
się w dniu 9 maja br. zawody krótko- 
falarskie radioamatorów. Zawody te 
polegały na uzyskaniu największej ilo- 
Ści połączeń — wyłącznie telegraficz- 
nych — z innymi radiostacjami ama- 
torskimi. Zawody trwały od godźiy/% 
czasu moskiewskiego (czyli od 10 czasu 
naszego) do godz. 24. Łączność można 
było nawiązywać w pasmach amator- 
skich 20, 40, 80 i 150 metrów. 

W zawodach brali udział krótkofa- 
lowcy ZSRR, Polski, Czechosłowacji, 





Bułgarii, Węgier, Rumunii, NRD i Al- 
banii. 

Przez 12 godz. wystukiwali nasi 
krótkofalowcy-zawodnicy kluczem tele- 
graficznym swoje numery i znaki roz- 
poznawcze, walcząc o palmę pierw- 
szeństwa. Konkurencja była bardzo sil- 
wa. Riosący udział w tych zawodach 
LPŻ-owcy mieli możność wykazać, że 
szkolenie na Kursach krótkofalarskich 
LPŻ nie tylko daje im zawód, ale że 
pozwala go po mistrzowsku opanować. 

Ogłoszenie wyników nastąpi w czerw- 
cu w Moskwie. 


lampy detekcyjnej a dalsze połączenia z 
cewkami sterującymi i kondensatorem 
zmiennym 500 pF w ten sposób, aby przy 
odbiorze układ pozostał bez zmiany, a przy 
odtwarzaniu płyt — cały obwód strojony (od 
strony anteny) został wyłączony. Oporniki 
powinny mieć obciążalność nie mniejszą niż 
1 wat z wyjątkiem opornika w zasilaczu 


(250 omów — około 5 watów). 





Zamiast dławika małej częstotliwości w 
filtrze wygładzającym napięcie wyprostowa- 
ne można zastosować opornik drutowy 
oporności około 1000 omów 1 obciążalności 
nie mniejszej niż 10 watów. Przy jego uży- 
ciu kondensatory elektrolityczne powinny 
mieć wartość po 32 mikrofarady i napięcie 
pracy minimum 450 woltów (lepiej 550 'wol- 
tów), w przeciwnym bowiem razie może 
być słyszany z głośnika lekki przydźwięk 
prądu. Mogą to być elektrolity „podwójne' 
(w jednej obudowie — dwa) z tym jednak, 
że biegun ujemny nie będzie wspólny; każ- 
dy z nich ma osobny biegun, wyprowadzo- 
ny na zewnątrz. 


Zamiast lampy AZ1 można użyć lampy 
AZ4 bez zmiany połączeń w podstawkach 
lampowych; podobnie — zamiast lampy 6V6 
można stosować lampę 6L6. W przypadku 
użycia lampy 6F6 zamiast 6V6 trzeba zamie- 
nić opornik 250 omów w filtrze zasilacza na 
inny oporności 400 omów. Siła odbioru przy 
użyciu lampy 6F6 będzie nieco mniejsza. 

Przy zmianie wielkości potencjometru 50 
kiloomów na inny — większy — pojemność 
szeregowo z nim połączonego kondensatora 
stałego 50 000 omów może pozostać bez zmia- 
ny (regulacja barwy dźwięku). 

Dziękujemy za przysłane pozdrowienia. 


Ta uwaga nie ujmuje nic zresztą 
samej książce, która swe właściwe za- 
danie: nauczania podstaw — spełnia 
doskonale. Na jej treść składa się 
przede wszystkim omówienie linii dłu- 
gich, ich zastosowania w teorii i ohb- 
liczeniach anten, a zwłaszcza wystę- 
pujących w nich przebiegach napięcio- 
wych i prądowych oraz wynikają- 
cych oporności wzdłuż linii. 

Dalszy rozdział poświęcony jest teo- 
rii anten z punktu widzenia ich pro- 
mieniowania i wynikającej z tego zja- 
wiska oporności promieniowania, li- 
niom zasilającym, pomiarom na an- 
tenach, fiderach itp 


Duży rozdział poświęcił autor an- 
tenom  krótkofalowym, ich różnym 
systemom kierunkowym, pomiarom i 
konstrukcjom. Szeroko także omówił 
anteny odbiorcze. Anteny ultrakrót- 
kofalowe wraz z ich specyficznymi sy- 
stemami zasilającymi (falowodami) są 
tematem następnego, może trochę 
zbyt zwięzłego rozdziału. Książka koń- 
czy się omówieniem eksploatacji i kon- 
serwacji urządzeń antenowych. 

Trzeba podkreślić, że praca Lisic- 
kiego jest pierwszą polską książką na 
temat anten — i to dobrą książką. 
Dzięki starannie przemyślanemu i 
opracowanemu układowi i treści czy- 
telnik zostaje dobrze wprowadzony w 
tematykę ważnych i niełatwych za- 


„gadnień antenowych, do czego przy- 


czynia się jeszcze spora ilość ilustra- 
cji i wykresów; ilość zdjęć natomiast 
wydaje się zbyt mała. Korekta książ- 
ki przedstawia niestety wiele do ży- 
czenia. 
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Uziemienia ich moń- 
taż i konserwacja. Inż, W. 
A. Trembiński. Wydawnictwa Komu- 
nikacyjne, Warszawa 1954, Stron 88, 
nakład 3000 egz., cena zł. 6.50. 

Literatura nasza wzbogaca się w 
szybkim tempie o coraz nowe pozycje, 
obejmujące poszczególne dziedziny 
elektro-, tele, i radiotechniki. Książka 
'Trembińskiego podaje w zwięzłym 
ujęciu wszystko, co dotyczy uziemień, 
a mianowicie: cel uziemień i ich ro- 
dzaje, używane określenia, właściwo- 
ści uziemień, rodzaje „uziomów*, sto- 
sowane materiały, obliczanie oporno- 
ści uziemień wraz z bardzo pożytecz- 
nymi, dotychczas nie spotykanymi wy- 
kresami i opartymi na nich przykła- 
dami obliczania w najrozmaitszych 
wykonaniach, sposoby uzyskania po- 
żądanej (jak najmniejszej) _ oporności 
uziemień, wreszcie metody montażu. 
Końcowe rozdziały dotyczą pomiarów 
oporności uziemień oraz samej kon- 
serwacji. 

Książkę 'Trembińskiego cechuje 
rzadko spotykana zwięzłość i rzeczo- 
wość, przy gruntownym  wyczerpa- 
niu omawianego tematu. Czytelnik 
znajdzie w niej wszystko, co jest nie- 
zbędne do zrozumienia konieczności 
stosowania uziemień, sposobów ich 
wykonania, przeprowadzania pomia- 
rów, konserwacji itp. W <tym świetle 
podtytuł książki: ,„.ich montaż i kon- 
serwacja* — niesłusznie pomniejsza 
jej faktycznie bogatą treść. 

Ogół czytelników dokonał już słusz- 
nej oceny .książki Trembińskiego — zo- 
stała ona rozchwytana. 


Wymiana 


Aleksander Woźniak, Przymiłów, pocz. 
Sędziejowice, woj. Łódź, wymieni lampy 
6P3, PP4101, RES094 oraz kondensatory 
obrotowe (potrójne) i stałe (bloki) na 
lampy 2K2M, KCI lub głośnik dynamicz- 
ny mocy do 2 watów; ponadto poszukuje 
podstawek do lamp 2K2M, 22M oraz wi- 
bratora ma napięcie robocze 2 waty. 


Edward Szycman, Gdańsk, ul. Głucha 
13/1, wymieni: numery mies. RADIO 1, 
2, 3, 4, 10/1949; rocznik RADIOAMATO- 
RA z roku 1950. Poszukuje w zamian 
mumer 11 RADIA z r. 1949; numery 1, 2, 
4 RADIA z r. 1950. 


Stanisław Wawak, Wolibórz 10, pow. 
Kłodzko, wymieni posiadane numery 
mies. RADIO (9, 10/1946, 1, 2/1947, 11, 
12/1948, 11, 12/1949, 7, 8, 12/1950) i mies. 
RADIOAMATOR (9/1953), a prócz tego 
13 tomików bibliot. technicznej wydaw- 
mictwa Gajewskiego i kilka książek bi- 





Miesięcznik RADIOAMATOR — 


WARUNKI 
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Wydawca 
REDAGUJE KOMITET REDAKCYJNY. Adres redakcji: 


PRENUMERATY: półrocznie 27 zł, 


bliot. radioamatora (Przyrządy pomiaro- 
we, Warsztat radioamatora, Transforma- 
tory i dławiki, Jak czytać schematy ra- 
diowe, ABC radioamalora) na różne częś- 
ci radiowe, a przede wszystkim na dwie 
lampy 2K2M. 


Alojzy Adamiec, Bielsko-Biała, ul. Pia- 
stewska 8/1, zamieni lampę WG36 na 
lampę WG35. 


Mirosław Gryłka, Olszówka Dolna 112, 
pow. Bielsko-Biała, wymieni lampę 
EDDI11 na jedną z lamp: UBF11, UFMI1I1, 
EK3, EBF2, 6H8 lub wibrator. 


Zygmunt Ruciński, Toruń, ul. Stalina 
104, -wymieni numery RADIA z lat 1947, 
48, 49 albo części radiowe na głośnik do 
odbiornika „Talizman* o średnicy 8 cm. 


Zb. Missona, Kraków, ul. Konarskiego 
40/5, wymieni lampy ABCI, AF7, EL3, 
VLI, S06, RENS1284 na lampy CF2, CB1, 
CFL. 


Marian Walczyk, Rudawa 247, pocz. 
Bodzanów, pow. Nysa, wymieni 9 tomi- 
ków biblioteczki technicznej oraz 8 ksią- 
żek z dziedziny radiotechniki (pióra 
Klimczewskiego, Lewińskiego, A. M. 
Brojde, Zacharewicza i Żerebcowa) ma 
„Empfanger Schaltungen* tomy: I, III, 
V, VI, VII, IX, X lub na przyrządy po- 
miarowe, części radiowe lub też komplet 
roczników RADIO z lat 1946, 47, 48. 


Jan Kopiec, Świętochłowice, kol. Ka- 
walea 9/1, wymieni komplet roczników 
RADIA i RADIOAMATORA od roku 
1946 do 1952, „Empfiinger Schaltungen* 
tomy I—V z roku 1953, lampy radiowe, 





UWAGA CZYTELNICY! 


Redakcja NIE ZAJMUJE SIĘ 
wysyłką numerów RADIOAMATO- 
RA. W tej sprawie prosimy zwra- 
cać się do SEKCJI KOLPORTAŻU 
WK, Warszawą, AI Jerozolim- 
skie 107. Komunikujemy, że nume- 
ry pojedyncze oraz roczniki 1952 r. 
SĄ WYCZERPANE. Numery z ro- 
ku 1953 i 1954 są do nabycia w ce- 
nie 4,50 zł. Pieniądze należy prze- 
słać zwykłym przekazem  poczto- 
wym nie załączając porta. 

Prosimy podać WYRAŻNIE naz- 
wisko, adres oraz numer i rok wy- 
dania miesięcznika, na który są 
przeznaczone pieniądze. 





rocznie ; 54 


tel. 805-05. 


Wydawnictwa Komunikacyjne, 
Warszawa 1, ul. Żurawia 24a, "m. 21. Telefon 2821-08. 


zł. Prenumeratę, przyjmują 


w kraju ze zleceniem wysyłki wu granicę udziela oraz zamówienia 
Eksportu, Warszawa, Aleje Jerozolimskie 119, 


wibrator, woltomierz na prąd stały 3 V, 
amperomierz 1 A na prąd zmienny, 1 mi- 
liamperomierz — 100 m A na prąd stały, 
jeden głośnik dynamiczny 7,5 W na inny 
sprzęt radiotechniczny. 


Wojciech Pawełek, pocz. Manasterz, 
pow. Przeworsk, wymieni odbiornik 6- 
lampowy na lampach  „Philips* 525A 
oraz szereg książek z dziedziny radio- 
techniki, a także miesięczniki radzieckie 
na I, VIi VII tom „Empfdnger Schaltun- 
gen* oraz woltoamperomierz z omomie- 
rzem. 


Tadeusz Krakowiak, Dzierżoniów Śl. 
pl. Bieruta 2, wymieni lampy sieciowe 
oraz części radiowe na lampy: 2K2M, 
CB242, RV2, 4P700, skrzynki do aparatu 
„Talizman* i „Philette", 


Tadeusz Krychta, Nowa Sól, ul. Mły- 
narska 11, wymieni mało zdekompleto- 
wane odbiorniki sieciowe na prąd zmien- 
ny i stały, transformatory sieciowe, głoś- 
niki elektrodynamiczne oraz lampy VCL 
11, VY1, EF14, EF11 itd. na inne lampy, 
przyrządy pomiarowe, Vademecum sche- 
matów radiowych, Vademecum lamp! 
radiowych. 


Zygmunt Kolawa, Warszawa 44, ul. 
Pustelnicka 20/2, wymieni uniwersalny 
przyrząd Eriksona (26 zakresów), opory, 
kondensatory stałe i zmienne, aparaty 
kryształkowe, słuchawki itd. oraz różne 
lampy na roczniki radzieckiego miesięcz- 
nika RADIO z lat 1946—1952, polskie 
roczniki RADIO z lat 1946 — 1949, różne 
katalogi lamp (krajowe i zagraniczne) 
oraz wysokiej klasy generator sygnało- 
wy. 


Jerzy Pietkiewicz, Gorzów Wlikp., ul. 
Staszica 7, wymieni różny sprzęt radio- 
techniczny ma lampy bateryjne. DF21, 
DK21, DAC2I, DL21 oraz schemat dzie- 
więciolampowego odbiornika radzieckie- 
go „CBD* (po polsku SWD). 


Roman Wojniusz, Bydgoszcz, ul. Pod- 
górna 1/8, wymieni tom VIII „Empfinger 
Schaltungen* na tom X albo na 2 rocz- 
niki RADIA lub RADIOAMATORA (rok 
obojętny). Wymieni także galwanometi 
Siemensa również na dwa roczniki (jak 
wyżej). 


Roman Tomaczkowski, Kościerzyna, 
ul. Bieruta 12/2, woj. gdańskie, wymieni 
lampy serii LD1 (6 szt.) na lampy do apa- 
ratu „Pionier* (typ uniwersalny — U2), 


Czesław Downar, Elbląg, ul. Żyrar- 
dowska 43, wymieni lampy UCH21, ADI, 
EF22 na lampę EBL21; wymieni również 
lampy typu RV12P2000 na lampę EBL21 
lub EM11. 





Warszawa, ul. Kazimierzowska 52. 


Urzędy pocztowe. 


Nakład” 23.750 egz. Ark. druk. 2. Papier druk, sat. VII kl. AL, Podpisano do druku 10.V.54, Druk ukończ. 15.V.54. 


AŚ Cc c NN 
Zakł, Graf. RSW „Prasa*, Warszawa, Smolna 12 Nr zam. 1052. 5-B-13479. 


e © © 
Czy wiecie że ... 
iędzynarodowy Wyścig Pokoju jest niewątpliwie 


MO w świecie amatorską imprezą kolar- 
ską. Nie ma chyba sobie równej także łączność radio- 
wa Wyścigu, organizowana i obsługiwana przez pol- 
skich amatorów-krótkofalowców. W roku bieżącym 
12 radiostacji utrakrótkofalowych z modulacją czę- 
stotliwości, zainstalowanych na stadionach, w samo- 
chodach kolumny, na samolocie towarzyszącym, w 
autokarach prasowych i na motocyklach łączników 
tworzyło jedną sieć łączności. 

Druga sieć z radiostacjami krótkofalowymi utrzy- 
mywała w paśmie 3,5 Mce/s łączność między poszcze- 
gólnymi etapami a Warszawą. Szczegółowe sprawo- 
zdanie z obsługi radiowej Wyścigu zamieścimy w na- 
stępnym numerze. 


* 


* x 


W czerwcu i lipcu br. czeka krótkofalowców LPŻ 
obsługa radiowa Międzynarodowych Zawodów Szy- 
bowcowych w Lesznie, motocyklowego ,„Raidu Dzie- 
sięciolecia*, obóz szkoleniowy UKF i udział w ,„Pol- 
nym Dniu', organizacja i udział w Międzynarodo- 
wych Zawodach Krótkofalowców w Dziesięciolecie 
Polski Ludowej. Każda z tych imprez wymaga oczy- 
wiście przygotowania sprzętu i sprawnej pracy ope- 
ratorów. 


* 
k 


15 grudnia 1951 r. ZL3AR z Ashburton (Nowa Ze- 
landia) pracowała na 50 Mc/s z VK2AH w Ryde (New 
South Wales, Australia), Następnie VK2AH przestroił 
się na 144,16 Mc/s i był słyszany w Ashburton z ra- 
portem 56. Z kolei ZL3AR przeszedł na 144,19 Mc/s 


* 
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i otrzymał raport 58. Odległość pomiędzy korespon- 
dentami wynosiła 1 230 mil, przy czym dzieliły ich 
wysokie góry. Jak więc widzimy — rekordy „dwu- 
metrowe" nie są niczym nowym., 


kl > 


Władze stanu New York odrzuciły projekt zasto- 
sowania telewizji jako pomocy naukowej w pracach 
szkolnych. Projekt przewidywał zainstalowanie od- 
biorników telewizyjnych w większości klas szkolnych 
i wybudowanie dziesięciu stacji telewizyjnych, które 
by nadawały specjalne filmy oświatowe i demonstro- 
wały doświadczenia naukowe. Jako uzasadnienie od- 
mowy podano... zbyt wysoki koszt i brak funduszów! 


* 


* 
e 


Nasza miła YL Kazia SP9-202 załączała przez pe- 
wien czas do wysyłanych kart QSL swoje zdjęcia. 
W rezultacie do Centralnego Biura QSL zamiast po- 
twierdzeń łączności i raportów nasłuchowych zaczęły 
napływać ody i sonety, a nawet bukieciki fiołków. 
Przykro nam ogłaszać w maju taki komunikat, ale 
najgorsza prawda jest lepsza od niepewności: nie 
z tego OM's — Kazia od roku zamężna... 


* 


* 


* * 


W jednym z numerów „QST* (1952 r.) zamieszczono 
wzmiankę, a w niej życzenie, aby starzy amatorzy 
byli zwalniani z egzaminu piśmiennego i z telegrafii 
przy zmianie kategorii licencji. W związku z tym 
C. Becker W5EVI napisał w zakończeniu swego listu 
do redakcji QST: ,...proponuję, aby weterani newo- 
lucji amerykańskiej 1776 roku także byli zwolnieni 
z powyższych egzaminów." 
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Ankieta 


Miesięcznik RADIOAMATOR — poświęcony po- 
pularyzacji wiedzy radiowej i krzewieniu twórczo- 
Ści radioamatorskiej wśród szerokich mas społe- 
czeństwa — zjednał sobie wielotysięczną już rzeszę 
stałych Czytelników, a także licznych przyjaciół 
i korespondentów (zarówno należących do organi- 
zacji LPŻ, jak i niezrzeszonych w jej szeregach). 


Miarą poczytności RADIOAMATORA jest wzra- 
stająca stale liczba prenumeratorów oraz napływa- 
jących zamówień na wydane dotychczas roczniki 
lub poszczególne numery z lat ubiegłych. O poczyt- 
mości czasopisma świadczą również takie fakty, jak 
szybkie wyczerpywanie nakładu każdego numeru 
oraz pokaźny napływ listów od radióamatorów, szu- 
kających tą drogą porad technicznych lub dzielą- 
cych się swymi cennymi dla Komitetu Redakcyjne- 
go uwagami. 


Te właśnie przejawy szerokiego i żywego zain- 
teresowania, jakie narasta wokół RADIOAMATO- 
RA, zobowiązują jego Redakcję do utrzymywania 
takiego kierunku, poziomu, doboru tematów i for- 
mułowania treści, jakie z jednej strony byłyby od- 
biciem żywotnych potrzeb na gruncie ludowego ru- 
chu radioamatorskiego, z drugiej natomiast — 
uwzględniałyby 'słuszne życzenia ogółu Czytelni- 
ków. Wynikające stąd problemy i zadania dla Re- 
dakcji nie-są ani proste, ani łatwe, zwłaszcza gdy 
się weźmie pod uwagę konieczność dostosowania 
czasopisma do różnych poziomów jego Czytelników 
(radioamatorzy początkujący, zaawansowani, wy- 
szkoleni) i do ustalonej objętości, a ponadto różno- 
rodność zainteresowań i niezmiernie zróżnicowany 
asortyment użytkowanego sprzętu odbiorczego. 

Pragnąc rozszerzyć zasięg swego kontaktu z te- 


renem poza organizowane spotkania z Czytelnika- 
mi, a tym samvm zapoznać się z wypowiedziami, 


głosami krytyki i życzeniami liczniejszego ogółu — 
Redakcja RADIOAMATORA zwraca się do wszyst- 
kich czytelników z prośbą o wzięcie udziału w an- 
kiecie. Pomoże ona niewątpliwie do uczynienia na- 
szego pisma takim, jakie chcieliby widzieć sami 
Czytelnicy. 

Udział w ankiecie będzie polegał na podzieleniu się 
z Redakcją uwagami na następujące tematy: 


— Co nowego należałoby wprowadzić do RADIO- 
AMATORA? 


— Jakie zmiany byłyby pożądane w układzie, 
formie, poziomie i doborze artykułów? 

— Które z drukowanych dotychczas opracowań 
autorskich uważa Czytelnik za najlepsze i dla- 
czego? » 

— Zauważone braki i niedociągnięcia w zamiesz- 

czonych artykułach. 

— Propozycje co do szaty graficznej (rysunki, 
zdjęcia, schematy, wykresy). 

— Czy Czytelnik mógłby zasilać Redakcję RA- 
DIOAMATORA swymi opracowaniami (i na 
jakie tematy) oraz dzielić się doświadczeniami 
z własnej praktyki? 

Czas trwania ankiety 

ca czerwca br. 


do koń- 


Listy z wypowiedziami należy kierować na adres 
Redakcji RADIOAMATORA, Warszawa, ul. Żura- 
wia 24a m. 21. 


Najciekawsze wypowiedzi będą wydrukowane na 
łamach miesięcznika. 


Czytelnicy! Liczymy na Wasz masowy udział 
w ankiecie! Czekamy na Wasze listy. 


Redakcja 


EE 





Nadawca: (podać czytelnie dokładny adres) 





Gio Soo" 
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777 (miejscowość, ulica, numer domu)” 


Aby umożliwić zaopatrywanie się w wydaw- 
niotwa książkowe tym, którzy pracują z dala od 
większych środowisk oraz tym, którzy potrzebnej 
im książki w miejscowej księgarni otrzymać nie 
mogą — „Dom Książki'* uruchomił Centralną Księ_ 
garnię Wysyłkową w Warszawie, wysyłającą książ- 
ki za zaliczeniem pocztowym. 

Zamówienie książek dokonuje się przez pod- 
kreślenie odpowiednich pozycji w drugiej części 
pocztówki, wycięcie jej, włożenie do koperty 
i wrzucenie bez zaklejenia do skrzynki pocztowej 
po uprzednim naklejeniu znaczka za % gr. 

Zamówienia wykonujemy bezpośrednio po ich 
otrzymaniu aż do wyczerpania nakładu, z zacho- 
waniem kolejności zgłoszeń. 

Korzystajcie z naszych usług i zachęcajcie do 
tego innych. 


DRUK 






; Nalepić 





„DOM KSIĄŻKI 


Centralna Księgarnia Wysyłkowa 





WARSZAWA 10 
Plac Dąbrowskiego 8. 





